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60 rocznica odzyskania 
przez Polskę niepodległości

Zakończenie
sesji naukowej PAN
9 bm. w Pałacu Staszica w

\Varszawie zakończyła się dwu­
dniowa uroczysta sesja nauko­
wa nt. „Niepodległość — jej 
znaczenie dla rozwoju społe­
czeństwa polskiego”, zorgani­
zowana przez Polską Akademię 
Nauk z okazji 60 rocznicy od­
zyskania przez Polskę niepo­
dległości. Obrady zgromadziły 
czołowych polskich historyków 
ze wszystkich ośrodków nauko­
wych kraju.

W godzinach przedpołudnio­
wych kontynuowano obrady w 
sekcjach tematycznych.

W południe uczestnicy se­
sji wznowili obrady plenarne.

Dokończenie na str. 2

Plenum Rady
Naczelnej ZHP
W Warszawie odbyło się 

plenum Rady Naczelnej Związ 
ku Harcerstwa Polskiego, na 
którym omawiano zadania har 
cerstwa w zakresie kształtowa 
nia postaw ideowo-moralnych 
ze szczególnym uwzględnie­
niem dzieci i młodzieży społe 
cznie nieprzystosowanej* zagro 
żonej lub dotkniętej demo rai i 
zicją.

W talku obrad podkreślano, 
że sprawdzone w harcerskiej 
pracy formy ideowo-wycho- 
wawezego oddziaływania, doro 
bek tzw. drużyn nieprzetarte­
go szlaku powinny w jeszcze 

. większym stopniu służyć prze­
ciwdziałaniu negatywnym, 
choć marginesowym zjawi­
skom demoralizacji. Wskaza­
no na potrzebę jeszcze ściślej 
szej współpracy harcerstwa z 
in.nymi ogniwami systemu wy

O a <PAP)

Poszerzone plenum KW PZPR w Katowicach

Pomni wielkości dokonanego dzieła
godnie powitamy 35-lecie powstania PRL

W Zabrzu, obradowało 9 
bm. w poszerzonym składzie 
— plenum KW PZPR w Kato 
wicach. W posiedzeniu udział 
wzięli przewodniczący konfe­
rencji samorządu robotniczego 
z zakładów przemysłowych i 
przedsiębiorstw, przedstawicie 
le kierowniczego aktywu gos­
podarczego i administracji, 
organizacji partyjnych, społecz 
nych i związkowych, młodzie­
ży. środowisk naukowych i aka 
demickich oraz kadry inżynie 
ryjno-technicznej Śląska i Za­
głębia.

Gospodarska debata koncen 
trowała się na wszechstronnej 
ocenie wyników minionych 10 
miesięcy br. oraz wniosków, 
których realizacja zapewni peł 
ne wykonanie zadań br. stwo­
rzy warunki pomyślnego star­
tu do zadań 1979 r. — jubileu 
szowego roku 35-Iecia Polski 
Ludowej.

Węzłowe zagadnienia z tym 
związane omówił członek Biu

Rokowania wiedeńskie
185 posiedzenie 

plenarne
W stolicy Austrii — Wied­

niu — odbyło się wczoraj 185 
posiedzenie plenarne delega­
cji 7 krajów Układu War­
szawskiego i 12 krajów NATO, 
uczestniczących w wiedeń­
skich rokowaniach na temat 
wzajemnego ograniczenia zbro 
jeń i sił zbrojnych w Europie 
środkowej.

Rokowania te toczą się już 
od 5 lat. (PAP)

P. Jaroszewicz
przyjął J. Califano

Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął 8 
bm. sekretarza stanu d^. zdro 
wia, oświaty i opiek] społecz­
nej Stanów Zjednoczonych — 
Josepha Califano.

W trakcie wizyty omówiono 
aktualny stan polsko-amerykań

■ skiej współpracy w dziedzinie 
zdrbwia i nauk medycznych, z 
powodzeniem realizowanej od 
kilkunastu lat. podkreślając z 
naciskiem perspektywy i moż­
liwości dalszego jej rozwoju 
na odcinku zdrowia i rehabi­
litacji. (PAP)

Obrady przedstawicieli państw 
sygnatariuszy aktu końcowego KBWE
W Montreux (Szwajcaria) 

odbyło się w czwartek — pod
Paszkowski, podkreślił, że za­
sada pokojowego załatwiania 
sporów nakłada na państwaPrzewodnictwem polskim — 

.lejne posiedzenie przedsta- 
"icieli 35 państw — sygnata- 
riuszy aktu końcowego KBWE, 
ybrady. w których bierze u- 
(ciał 120 ekspertów z państw 
europejskich oraz USA i Ka- 

są poświecone rozważę* 
”lu środków pokojowego roz- 

^'-'^ania sporów’ międzynaro 
°wyeh i stanowią jedno z 
seiw w procesie realizacji u- 
alefi przyjętych w akcie koń 

c°wym KBWE.
W toku dotychczasowej wv- 
anv ix>gladów 31 delegacji 

Podstawiło już stanowiska 
rządów wobec proble- 

R‘ -yki pokojowego załatwia- 
sporów oraz opracowania 

•ozhwej do przyjęcia przez 
' Szvstkich metody ich noz- 
Sl7yganaa.

^^ięrąjąc głos w debacie _dy u,----
-łorainej. przewudr-iczący de sporów, w celu uzupełnienia 

^acji polskiej, Rlicczysław istniejących metod”. (PAP)

obowiązek rozwiązywania
wszystkich kwestii spornych 
w taki sposób, aby międzyna­
rodowy pokój, bezpieczeństwo 
i sprawiedliwość nie zostały 
zagrożone. Celowi temu służą 
różnorodne metody pokojowe­
go regulowania sporów. Jest 
przy tym rzeczą ważną pozo­
stawienie stronom możliwości 
swobodnego wyboru najwłaś­
ciwszych środków załatwienia
każde^o sporu.
cych charakter oraz

uwzględmaią-

szące mu okoliczności.
towarzy-

Wszystkie konkretne spra­
wy. związane z mandatem
spotkania będą omawiane w 
kolej.nym punkcie porządku 
dziennego — „Rozpatrzenie i 
opracowanie możliwej do przy

* jęcia przez wszystkich meto- 
pokojowego załatwiania

ra Politycznego KC, I sekre- na rzecz aktywnego przez wy
tarz KW PZPR w Katowicach 
— Zdzisław Grudzień.

W dyskusji, jaka wywiązała 
się po referacie, wskazano na 
szereg podstawowych czynni­
ków sprzyjających dalszemu 
podnoszeniu jakości pracy i 
efektywności gospodarowania, 
przyspieszaniu postępu w tech 
nice, technologii, organizacji i 
zarządzaniu. Wiele uwagi poś­
więcono sprawom prawidło­
wego kształtowania relacji eko 
nomicznych, lepszej pracy, pod 
noszeniu poziomu etyki zawo­
dowej zgodnie z tradycyjnymi 
wartościami wypracowanymi 
w'środowiskach patriotycznej, 
wielkoprzemysłowej klasy ro­
botniczej.

Realizacja ambitnych zadań 
nie jest łatwa. Dlatego tak 
cenne są twórcze inicjatywy 
podejmowane przez kolekty­
wy pracownicze kopalń i in­
nych zakładów przemysłowych

ciężania trudności. Górnicy np. 
rozwijają wiele przedsięwzięć 
zmierzających do racjonaliza­
cji gospodarki materiałami i 
środkami technicznymi oraz 
podnoszenia jakości wydoby­
wanego węgla.

Wiele miejsca zajęły pro­
blemy maksymalnego wykorzy
stania twórczych zdolności
kadry inżynieryjno-technicz­
nej, , dalszego umacniania
udziału ośrodków haukowych 
w służbie praktyki społeczno- 
gospodarczej, w rozwiązywa­
niu specyficznych zagadnień 
wielkoprzemysłowego regionu, 
istotnych również dla całej 
gospodarki narodowej. Pod­
kreślano potrzebę ciągłego sze 
rokiego upowszechniania doś­
wiadczeń przodujących kolek­
tywów, najnowocześniejszych 
rozwiązań technicznych i or­
ganizatorskich. Mówiono o sta

Dokończenie na str 2

Delegacji polskiej przewodniczy E. Osmańczyk

Światowe forum solidarności
z walką narodu chilijskiego

Partyjno-rządowa delegacja SRW
zakończyła pobyt w ZSRR

W czwartek w godzinach 
rannych opuściła Moskwę de­
legacja partyjno-rządowa So­
cjalistycznej Republiki Wietna 
mu na czele z sekretarzem ge 
nerałnym KC KPW Le Dua- 
nem i premierem Phan Van 
Dongiem. Na lotnisku Wnuko- 
wo gości żegnali Leonid Breż­
niew’, Aleksiej Kosygin oraz in­
ne osobistości partyjne i rządo 
we Związku Radzieckiego.

L. Breżniew, A. Kosygin, Le 
Duan i Pham Van Dong pod­
pisali układ o przyjaźni i współ 
pracy międzv Związkiem Socja 
listvcznych Republik Radziec­
kich a Socjalistyczną Republi 
ką Wietnamu, świadczący o no 
wym etapie rozwoju stosun­
ków radziecko-wietnamski eh i 
sprzyjający dalszemu pogłębia 
niu nierozerwalnej przyjaźni i 
wszechstronnej wsmótoracy 
między KPZR a KPW oraz 
ZSRR a SRW.

Podczas wizyty podpisano 
również porozumienia ekono­
miczne. Zgodnie z nimi Zwią­
zek Radziecki będzie udzielać 
SRW pomocy w budowie du­
żych obiektów gospodarczych, 
mających istotne znaczenie 
dla dalszego rozwoju gospodar 
ki Wietnamu. Osiągnięto poro 
zumienie w sprawie ustalenia 
głównych kierunków długofa­
lowej współpracy gospodarczej, 
naukowej i technicznej oraz 
podipisano w tej’ sprawie od­
powiedni dokument.

Delegacja wietnamska po­
twierdziła przekazane wcześ­
niej zaproszenie dla partyjno- 
rządowej delegacji Związku 
Radzieckiego do złożenia ofi­
cjalnej wizyty w SRW. Ter­
min wizyty zostanie uzgodnio 
ny drogą dyplomatyczną.

PAP

Wyniki wyborów do Kongresu USA
W stolicy USA apublikowa- 

no wyniki wtorkowych wybo­
rów do Kongresu USA. W Se­
nacie (wynikli kompletne) de­
mokraci zdobyli 15 mandatów 
a republikanie 20. zyskując 3. 
Obecnie w Senacie demokraci 
mają 59 mandatów, a republL.

karne 41 tpaptrzedmno: demokra 
ci — 62, republikanie — 33).

W wyborach do Izby Repre­
zentantów demokraci uzyskali 
276 mandatów (poprzednio 288), 
a republikanie 157 (poprzednio 
147). (PAP)

■■M HMi

Z udziałem setek osobisto­
ści politycznych, działaczy 
związkowych i społecznych o- 
raz intelektualistów z kilku­
dziesięciu krajów rozpoczęła 
się w czwartek w południe w 
Madrycie światowa konferen-
cja solidarności z Chile. Na jących.

z walką narodu chilijskiego są 
Komunistyczna Partia HiszpaJ 
nil. Hiszpańska Socjalistyczna 
Partia Robotnicza oraz dwie 
największe w kraju centrale 
związkowe: Komisje Robotni­
cze i Powszechna Unia Pracu-

posiedzeniu inauguracyjnym 
gorąco powitana przez uczest 
ników zgromadzonych w wiel 
kiej sali obrad hotelu „Con- 
vencion” jako przedstaw.iciel-
ka 
nej 
sja 
po

organizacji demokratycz- 
Chile zabrała głos Horten 
Bussi de. Allende, wdowa 

ostatnim konstytucyjnym
prezydencie Chile, zamordo­
wanym przez organizatorów 
faszystowskiego puczu.

Ze strony hiszpańskiej
współorganizatorami . tego
światowego for mm solidarności

Polska jest reprezentowana 
na obradach przez 5-osobową 
delegację, na czele której stoi 
poseł Edmund Osmańczyk, 
przewodniczący Polskiego Ko 
mitetu Solidarności z Chile.

Światowa Rada Pokoju jest 
reprezentowana na konferen­
cji przez jej wiceprzewcdniczą 
cego Józefa Cyrankiewicza.

W forum młodzieżowym u- 
czestndczy jako delegat Polski 
Andrzej Macenowicz. sekre­
tarz Rady Głównej ZSMP.

PAP

Publicznie wyraża się niezadowolenie
4 z rzędów cesarza Iranu

Irańska Agencja Prasowa 
Pars podała, że pracownicy dy 
strybucji rafinerii naftowej 
w Abadanie postanowili za­
kończyć strajk i przystąpili po 
nownie do pracy. Agencja nie 
poinformowała, czy oznacza to 
wznowienie normalnej dzia­
łalności rafinerii w Abadanie 
— jednej z największych na 
świecie i czy irmi pracownicy 
kontynuują strajk.

Cesarz Iranu Beza Pahlawi 
powołał specjalną komisję* 
na której czele stoi sędzia Ja- 
maleddin Akhavi. Ma ona zba 
dać stan majątku członków ro

dżin- cesarskiej i jego pocho­
dzenie j przedstawić w ciągu 
2 miesięcy sprawozdanie. Ogło 

szony w Teheranie komunikat 
stwierdza, że jeżeli cokolwiek, 
co znajduje się w posiada­
niu rodziny cesarskiej zostało 
zdobyte w nielegalny sposób, 
zostanie zwrócone prawowitym 
właścicielom.

Zdaniem agerfej,; prasowych, 
powołanie komisji oznacza, że 
Reza Pahlawi zamierza w ten 
sńosób zademonstrować, że 
dąży do uspokojenia 'niezado­
wolenia wyrażanego publicznie 
z jego rządów. (PAP)

RMHPI
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Łatwiejsze lądowanie

Kraje RWPG osiągnęły poroeu- 
mienie w sprawie wyposażenia w 
najbliższym czasie wszystkich swo 
ich lotnisk międzynarodowych o- 
raz samolotów typu „Ił-62”, 
„Tu-154” i „Tu-134” w specjalne 
urządzenia pozwalające na lądowa 
nie samolotów w najbardziej na­
wet nie sprzyjających warunkach 
atmosferycznych.

Dokument ONZ
Sekretarz generalny ONZ, K. 

W aldheim przekazał uczestnikom 
XXXIII Sesji Zgromadzenia Ogól 
nego Narodów Zjednoczonych ja­
ko oficjalny dokument raport

UNESCO w sprawie ochrony i roa 
woju wartości kulturalnych. Ra­
port ten opracowany został w 
wyniku inicjatywy zgłoszonej
przez PolSkę i będzie przedmiotem 
obrad bieżącej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego.

Próba parlamentarna
Rząd premiera J. Callaghana 

stanął wczoraj przed pierwszą, 
trudną próbą parlamentarną. Póż 
nym wieczorem odbyło się głoso­
wanie nad poprawką, zgłoszoną 
pi ?ez Partię Konserwatywną do 
mowy tronowej królowej. Popraw 
ka określa politykę gospodarczą 
rządu jako całkowicie niewystar

Głosowanie nad nią jest

równoznaczne z przyznaniem
lub nie gabinetowi wotum
zaufania.

Przeciw wizycie M. Begina
Przed gmachem parlamentu ka­

nadyjskiego w Ottawie odbyła się 
demonstracja pfzeciw wizycie -v 
Kanadzie przemiela Izraela, M. Be 
giną.

W Wiedniu obrady OPEC
W najbliższą środę w Wiedniu 

zbiera się komisja gospodarcza Or 
ganizacji Państw Eksporterów Ro 
py Naftowej (OPEC). W centrum 
dyskusji znajdować się będą ta­
kie sprawy, jak podwyżka cen 
ropy naftowej i gazu y-rmnego, 
słabość dolara, światowa inflacja

i ewen^uaine środki zaradcze dla 
ochrony państw członkowskich 
OPEC przed siratami* wynikłymi 
z wahań kursu dolara.

Wypadek w Bułgarii
Jak pedaje agencja BTA, 7 bm. 

we wsi Biełosław, w okręgu war- 
neńskim wydarzył się tragiczny 
wypadek. Wskutek poważnego na 
tuszenia przez pieszych zasad ko 
rzystania z przejścia mostem pon 
tonowym na miejscowym kanale, 
poszczególne elementy tego mo­
stu wywróciły się. wskutek cze­
go część przechodniów wpadka do
wody. Dzięki szybkiej akcji ratun
kowej większość uratowano, jed­
nakże zanocowano ofiary śmier­
telne. - - -
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Gaz nerwowy"? Okre 

ślenie raczej mało 
znane. Kojarzy się z „gazem 
rozweselającym^, znanym z 
powieści fantastycznych 
albo filmowych komedii. 
Jest zaś „gaz nerwowy” 
przerażającą w skutkach 
bronią chemiczną najnow­
szego typu.

Podczas jesiennych mane­
wrów NATO na obszarze 
RFN, znaczna część oddzia­
łów wojskowych — co zwró 
ciło uwagę obserwatorów 
— ćwiczyła w specjalnych 
ubraniach, mających chro­
nić przed działaniem środ­
ków chemicznych. Szef sił 
zbrojnych Paktu Północno­
atlantyckiego, gen. Alexan 
de Haig, napomknął przy 
tej sposobności, iż NATO 
„może rozważyć zwiększe­
nie ofensywnego potencjału 
chemicznego".

W związku z tym amery 
kański dziennik „Interna­
tional Herald Tribwąe” przy 
niósł nieco szczegółów, do­
tyczących neurotoksyn. Od­
działywają one na central­
ny układ nerwowy c złowię 
ka; wystarczy parę miligra­
mów, by następował zgon; 
nie musi dojść do tego 
poprzez wdychanie rozpyl o 
nego gazu, lecz także drogą 
dotyku, albo nawet tylko 
kontaktu gazu z ludzką skó 
rą. „Gaz nerwowy” może 
być umieszczony w poci­
skach artyleryjskich, bom­
bach lotniczych, w pojem­
nikach rozpylających; jest 
niewidoczny, wdziera się do 
pomieszczeń. Nie ma przed 
nim ratunku. Jedynym sku 
tecznym środkiem mogły­
by być określone prenaraty 
podawane w zastrzykach w 
ciągu paru sekund po za­
truciu, co jest praktycznie 
niewykonalne.

Od szeregu lat Związek 
Radziecki zabiega usilnie, 
w toku rokowań Komitetu 
Rozbrojeniowego w Gene­
wie, o zawarcie porozumie­
nia zakazującego użycia bro 
ni chemicznej. Problem ten 
jest również omawiany pod 
czas dwustronnych rozmów 
ZSRR — USA. Można z ty­
mi. negocjacjami wiązać na 
dzieje, mając zarazem na 
względzie, iż ludzkości nie 
tylko zagrażają neutronowe 
bornbu; niemniej przeraża, 
jacą bronią są neurotoksy- 
ny. .

WP

Pomni wielkości dokonanego dzieła
Dokończenie ze str. 1 

te pogłębiającym się we wszy 
stkich środowiskach ludzi pra 
cy klimacie zaangażowania w 
służbie socjalistycznej ojczyz­
ny.

Górnik — kombajnista z ko­
palni •,Bolesław Śmiały” — 
Zygmunt Kalinowski odczytał 
następnie projekt apelu do lu 
dz; pracy Śląska i Zagłębia o 
uczczenie czynem zbliżającego 
się jubileuszu 35-lecda Polski 
Ludowej. Zgromadzony na po 
siedzeniu plenum KW PZPR 
aktyw województwa jedno­
myślnie zatwierdził propono­
wany tekst apelu.

SKRÓT APELU
Apel, skierowany do wszy­

stkich ludzi pracy, do społe­
czeństwa woj. katowickiego 
podkreśla, iż zbliża się rok 
pięknego jubileuszu upamięt­
niającego wiekopomną datę w 
historii ojczyzny — 35-tecie 
powstania Polskiej Rzeczypos 
politej Ludowej. Z dumą i ra­
dością powitamy tę doniosłą 
rocznicę, pomni wielkości dzie 
ła dokona ł ego zaledwie za ży­
cia jednego pokolenia oraz 
świadomi stworzonych, nie- 
wyczerpalnych możliwości dal 
szego socjalistycznego rozwo­
ju naszego kraju.

Po raz pierwszy w ponad ty 
siącletnich dziejach Polski, od 
pamiętnego dnia Manifestu 
Lipcowego — wszystko, co na 
ojczystej ziemi rodzi Się z tru 
du i patriotyzmu obywateli, 
jest ich własnością i służy 
wspólnemu dobru.

Dla wszystkich Polek i Po­
laków, złączonych patriotycz­
ną jednością myśli i czynu, 
jubileusz ten będzie kolejnym,

40 rocznica
„kryształowej nocy“
W związku z przypadającą 9

bm. 40 rocznicą „kryształowej no­
cy” — barbarzyńskiego, antysemi­
ckiego pogromu w faszystowskich 
Niemczech — Komitet Centralny 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności przekazał Związkowi Ży 
dowskich Gmin Wyznaniowych w. 
NRD list podpisany przez sekreta 
rza generalnego KC SED, Ericha 
Honeckera.

Podkreślił w nim na. in., że dzię 
ki ustrojowi socjalistycznemu, na 
ród NRD stał się panem własnego 
losu i sam kształtuje swoją przy­
szłość. Aktywnie uczestniczą w 
tym również obywatele wyznania 
mojżeszowego, którzy w NRD są 
w pełni równouprawnieni.

PAP

KRONIKA DNIA
ZJAZD WOJEWÓDZKI UGI KOBIET W LESZNIE

W Lesznie odbył się wczoraj I Zjazd Wojewódzka Ligi Kobiet. 
Aktywistki tej organizacji dokonały przeglądu swych osiągnięć i za­
mierzeń oraz problemów, z którymi borykają się na co dzień. Obra­
dami zjazdu kierowała przewodnicząca ZW Ligi Kobiet w Lesznie, 
Anna Bałdys. Około 6 000 członkiń pracuje w kołach terenowych 
miejskich i gminnych Ligi Kobiet w Leszczynskiem. Wiele spośród 
nich pełni ważne funkcje w życiu politycznym, społecznym i gospo­
darczym regionu. Podejmują one często rolę mediiatorek w lu­
dzkich konfliktach. Przed rozpoczęciem zjazdu odbyło się spotka­
nie grupj7 aktywistek z władzami politycznymi regionu. 35 członkiń 
tej organizacji otrzymało legitymacje kandydackie PZPR. (tt)

SPOTKANIE DZIAŁACZY RUCHU REWOLUCYJNEGO
W “Koninie z' inicjatywy KM PZPR odbyło się wczoraj spotkanie 

z działaczami ruchu robotniczego i rewolucyjnego kilku pokoleń — 
członkami KPP, PPR, PZPR, oraz kandydatami PZPR. Zorganizo­
wano je z okazji 60 rocznicy odzyskania przez nasz kraj niepodleg­
łości i 61 rocznicy Rewolucji Październikowej.

W czasie spotkania z władzami politycznymi miasta jego uczest­
nicy wspominali okres swej partyjnej działalności, walkę o utrwa­
lenie władzy ludowej i rozwój gospodarczy kraju.

Jednocześnie wręczono zasłużonemu działaczowi ruchu robotnicze­
go Franciszkowi Głoskowi list gratulacyjny od 1 sekretarza KC 
PZPR, Edwarda Gierka, nadesłany z okazji przypadających właś­
nie historycznych rocznic, (woj)

Nadal spada
Czwartek był na giełdach państw 

kapitalistycznych kolejnym dniem 
spadku notowań dolara. Kursy wy 
miany waluty amerykańskiej na 
inne „silne” waluty, w szczegól­
ności na jena japońskiego, markę 
zachodnioniemiecką, franka Szwaj 
carskiegó i holenderskiego gulde­
na spadały mimo Interwencji ze 
strony banków centralnych.

Silny spadek dolara w tydzień 
po ogłoszeniu programu prezyden-

kurs dolara
ta J. Cartera ratowania waluty 
amerykańskiej koła giełdowe przy 
pisują utrzymywaniu się wszy­
stkich głównych przyczyn jej sła 
bości: wysokiego deficytu handlo­
wego USA i wysokiej stopy in­
flacji w tym kraju. Niektórzy wy 
rażają także opinię, że środki prze 
widziane w programie Cartera dla 
podtrzymania dolara są niewy­
starczające. (PAP)

Ogólnopolskie spotkanie w Poznaniu

wymownym 
słuszności

potwierdzeniem
oraz

dalekowzroczności
historycznej 

politycz-
nych i społecznych koncepcji 
polskich komunistów.

Ich myśl, śmiało wybiega­
jący w przyszłość program, 
wokół którego skupiły się po­
stępowe i twórcze siły nasze­
go Społeczeństwa, umożliwiły 
pełne spożytkowanie talentów 
i zdolności narodu, dla budo­
wy Polski nowoczesnej i za­
sobnej, związanej braterskim 
sojuszem z ZSRR, z wielką so­
cjalistyczną rodziną narodów, 
ojczyzny, zajmującej poczesne 
miejsce wśród najbardziej roz 
winiętych gospodarczo kra­
jów świata.

Większość spośród 60 lat dzie 
lących nas od odzyskania nie­
podległości, która nierozłącz­
nie wiąże się ze zwycięską Re­
wolucją Październikową — to 
czas tworzenia i budowania lu 
dowej ojczyzny, w której nie­
zwykle krótkim historycznie

W przeświadczeniu o wa­
szym głębokim umiłowaniu 
ojczyzny, serdecznej więzi z 
naszą partią, zwracamy się do 
was o godną odpowiedź na 
apel, skierowany z trybuny 
sejmowej — w 60 rocznicę od­
zyskania niepodległości — 
przez przywódcę partii i na­
rodu, Edwarda Gierka do oby 
wateli Rzeczypospolitej. Przy- 

. jęty na plenum KW PZPR w 
Katowicach apel zwraca się do 
ludzi pracy, do wszystkich za­
mieszkujących region żarli­
wych patriotów — do klasy 
robotniczej, rolników, inżynie­
rów, techników i ekonomi­
stów7, ludzi nauki, oświaty i 
kultury, do młodzieży o po­
twierdzenie osobistym, obywa 
telskim czynem swego serdecz 
nego oddania Polsce Ludowej 
i stałej gotowości służepia rze
teiną pracą wiedzą jej

okresie, 
skutki

przezwyciężyliśmy 
wiekowego zacofania,

stworzyliśmy nowoczesny, na 
miarę współczesnych potrzeb 
potencjał gospodarczy, zapew­
niliśmy każdemu obywatelowi 
niezbywalne w socjalizmie pra 
wo do pracy i osobistego roz­
woju, a każdej polskiej rodzi­
nie poczucie pewności jutra — 
stwierdza apel.

Mieszkańcy Śląska i Zagłę­
bia, od zarania ludowej pań­
stwowości, zawsze niezwykle 
pracowicie i aktywnie uczest­
niczyli w realizacji programu 
partii, programu którego ce­
le wyraża dzisiaj najpełniej ha 
sło bliskie sercu' każdego pa­
trioty — „Aby Polska rosła w 
siłę, a- ludzie żyli dostatniej”.

wszechstronnemu rozwojowi.
Apel wzywa do wzmożonych 

wysiłków na rzecz wzrostu 
poziomu gospodarności oraz ja 
kości i nowoczesności produk 
cji i twórczej działalności, by 
coraz pełniej i wszechstron­
niej mogły być zaspokajane 
oczekiwania i potrzeby całe­
go naszego społeczeństwa, oso­
biste ambicje pracowników i 
aspiracje ich rodzin. Na każ­
dym stanowisku pracy i w każ 
dej sferze życia społeczno-gos 
podarczego jest miejsce dla 
obywatelskiego czynu i istnie­
ją możliwości aktywnego prze 
jawiania się osobistej pomy­
słowości i inicjatywy każdego 
patrioty. Niech suma' naszych 
wspólnych twórczych dokonań 
złoży się na bogaty i piękny 
dat ojczyźnie w roku jej ju- 
bileusizu. (PAP)

W Pile

II Wojewódzki Zjazd ZBoWiD
Reprezentanci ponad 9000 

rzeszy pilskiej organizacji kom 
batanckiej obradowali wczoraj 
na II Wojewódzkim Zjeździe 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację, w którym 
uczestniczyli też: sekretarz ŹG 
ZBoWiD Jakub Krajewski 
członek Rady Naczelnej'Fran­
ciszek Wokalski, sekretarz KW 
PZPR Mieczysław Lepczyński 
i wicewojewoda pilski Józef 
Artman.

Koła ZBoWiD rozwijają sze­
roką działalność mającą na ce­
lu utrwalanie pamięci o pa­
triotycznych tradycjach walk 
o narodowe i społeczne wy-
Zwolenie. Dominują niej
sprawy popularyzacji, zwłasz­
cza wśród młodzieży, tradycji 
historycznych i osiągnięć na­
rodowych. Kombaitamci opie­
kują się miejscami pamięci 
narodowej, obejmują patronaty 
nad szkołami. Ożywioną dzia-

Obornicki „Metalplast“
buduje w Policach

Na mapie kraju przybywa miej 
scowości, w których zbudowane 
już zostały lub są wznoszone 
obiekty z płyt warstwowych pro­
dukcji Kombinatu „Metalplast” w 
Obornikach. Załoga Zakładu Mon 
tażu Lekkiej Obudowy tego Kom 
binatu na ogół stawiała dotychczas 
pojedyncze obiekty — głównie pa 
wilony handlowe. Tym razem
wznosi całe centrum 
usługowe. Inwestycję 
obornickiemu zakładowi 1 
Chemiczny Police II w 
Szczecina.

socjalno- 
tę zlecił 
Kombinat 
' pobliżu

Płytami „Metalplastu” obudo­
wuje się konstrukcje stalowe, do 
starczame przez „Mostostal”. W 
ten sposób budowane są obecnie 
dwa hotele robotnicze (każdy na 
600 miejsc), wielka stołówka (wy­
dawać ma dziennie około 2 200 
obiadów), pawiloń handlowy, a tak 
że budynek administracyjny. 
Obiekty te w najbliższych mie­
siącach służyć zaczną kilkutysięcz 
nej załodze Polic II; jeszcze w tym 
roku otwarty zostanie pierwszy ho 
teł.

Całe centrum gotowe będzie w 
następnym półroczu, (bop)

Działalność związków zawodowych 
w środowisku studentów pracujących
192 000 osób czyli czterdzie­

ści procent wszystkich słucha­
czy polskich uczelni stanowią 
studenci pracujący (zdobywa­
jący wiedzę w trybie zaocz­
nym lub wieczorowym). Próbie 
mom tego środowiska, a także 
formom doskonalenia jego 
współdziałania ze związkami 
zawodowymi, poświęcone było 
doroczne soo<tkan>ie kierowni­
ctwa CRZZ i Zarządu Główne 
go SZSP z ponad 50-osobową 
grupą przodujących w nauce i 
działalności społsczno-ipolitycz 
nej studentów pracujących — 
z całego kraju. Spotkanie od­
było się w czwartek w sali po 
znańskiego Domu Drukarza. 
Przybvli na nie m. in.: sekire 
tarz CRZZ — Stanisław Le­
wandowski, sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu Józef Świ­
taj i sekretarz ZG SZSP Ewa 
Temipska.

Formy współpracy wojeiwódz 
ki ej instancji związkowej w 
Poznaniu z organizacją studen 
cką zaprezentował prowadzą­
cy spotkanie, wiceprzewodni- 
czacv WRZZ — Jerzy Meczvń 
ski. Następnie omówiono trud­
ności, z jakimi borykają się stu 
denci niestacjonarni. Należą do 
nich przede wszystkim: brak 
odpowiedniej liczby podręcz-

ników ie skryptów, kłopoty z 
noclegami i wyżywieniem w 
pkresie zajęć.

środowisko poznańskie — 
pierwsze w kraju doczeka się 
Domu Studenta Pracującego. 
W dyskusji akcentowano zwła 
szcza znaczący udział związ. 
ków zawodowych w polepsza­
niu warunków studiów.

Obecni >na spotkaniu studen 
ci otrzymali listy gratulacyjne 
od CRZZ; kilkanaście osób wy 
różniono odznakami honoro­
wymi SZSP. Uczestnicy spot­
kania wysłuchali też koncertu 
Poznańskiego Chóru Chłopięce 
go pod dyrekcją Jerzego Kur­
czewskiego. ,

☆
W przeddzień obrad sekre­

tarz CRZZ Stanisław Lewan­
dowski, przewodniczący WRZZ 
Bolesław Szalek i sekretarz 
ZG SZSP Dwa Temipska od­
wiedzili studenckie studio ra­
diowe na Winogradach orae 
spotkali się w klubie ,’Od No­
wa” z działaczami środowiska 
studentów pracujących, (wig)

Zakończenie sesji naukowej PAN
Dokończenie ze str. 1

Referat „Odzyskanie niepodle­
głości z perspektywy 60-lecia” 
przedstawił prof. Jarema Ma- 
ciszewski.

Zamykająć sesję plenarną 
sekretarz Wydziału Nauk Spo­
łecznych PAN, prof. Władys­
ław Markiewicz stwierdził, że

w referata-ch oraz w dyskusji, 
w której ogółem wzięło udział 
około 50 osób, dano wyraz rze 
Gzowemu stosunkowi do histo­
rycznych osiągnięć i zasług na 
rodu. Poinformował on też, iż 
materiały z obrad zostaną wy 
dane w postaci książkowej.

PAP

łalność prowadzi również śro­
dowisko powstańców wielko­
polskich.

W czasie dyskusji zwracano 
uwagę na potrzebę głębokiego 
uczestnictwa. organizacji wszy­
ciu społeczno-gospodarczym 
regionu.,-. Wybrano również 
nowe władze. ZW, na czele, któ­
rego stanął Jan Szostak, oraz 
15 delegatów na VI Kongres 
ZBoWiD.

Grupie zasłużonych kombatan­
tów wręczono Krzyże Kawalerskie 
Orderu Odrodzenia Polski. Otrzy­
mali je: Władysław Gołębiowski, 
Franciszek Halec, Józef Lecki, 
Paweł Pacek. Kazimiera Drozdo- 
wicz, Helena Piesiewicz, Józef Au­
gustyniak, Krzysztof Bazun, Zyg­
munt Gapiński, Stanisław Górski, 
Bolesław Hoffa, Henryk Koniecz­
ny, Józef Korczyk. Bolesław Ło­
kietek, Jan Marciniak. Jan Ornaw- 
ka, Czesław Piątkowski. Nikodem 
Nikiel. Franciszek Mencfel. Alek­
sander Pakulski. Zbigniew Ku- 
sztyb. Stefan Świstek i Antoni Ko- 
rowajski. (wis)

18-19 listopada Międzynarodowy

Krajowy Zjazd 
Delegatów RSP

/ Delegaci działających obec­
nie w kraju ponad 2000 Rol- 
nicżych Spółdzielni Produkcyj 
nych, gospodarujących na 
łącznym obszarze około 
630 000 ha użytków rolnych, 
przybędą na organizowany w 
dniach 18 i 19 bm. w Warsza 
wie VII krajowy zjazd ze 
znacznym dorobkiem organiza 
cyjnym i produkcyjnym.

Równocześnie bcwiem z roz 
wojem ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej wzrasta produk­
cja zespołowych gospodarstw

Tydzień Studenta

chłopskich. z których coraz
więcej jest już ośrodkami nip
poczesnego 
rolnictwie.

gospodarowania w 
(PAP)

Uznanie dla Instytutu Obróbki Plastycznej

Poznański eksporter
myśli technicznej

Instytut Obróbka Plastycz­
nej w Poznaniu jest jedną z 
rajbardziiej znanych na świę­
cie polskich placówek nauko­
wych. Od trzydziestu lat pow

wych. Zastosowanie w kraju i 
za granicą znalazły linie automa­
tyczne do tłoczenia i profilowa­
nia. Dzięki metodzie wyciskania 
na zimno dużych sprzęgieł elek- 
tromagnetyęznych rozwinął się

..stają tu oryginalne technblO- ich eksport oraz zmalał import ni.
gie, których zastosowanie 
przyczynia się do unowocześ­
nienia produkcji w wielu za­
kładach produkcyjnych.

Rezultaty wdrażania pomy­
słów, zgłaszanych przez pra­
cowników Instytutu, w pol­
skim przemyśle w latach 1971 
—’ 1976 przyniosły gospodar­
ce zysk w wysokości przekra­
czającej miliard złotych.

Bo najbardziej znanych paten­
tów należy metoda kucia wałów 
korbowych i innych części silni­
ków okrętowych, opracowana 
przez prof. dr. Tadeusza Ruta, 
która zrobiła światową karierę, 
budząc nadal zainteresowanie w 
różnych krajach. W instytucie o- 
pracowano także maszyny do ob­
ciągania krokwi dachów wagono-

in. elementów motoryzacyjnych. 
Poznański Instytut współpracuje 
z Politechniką Poznańską w za­
kresie kształcenia studentów, sta­
jąc się współodpowiedzialnym za 
poziom przygotowania inżynierów 
w dziedzinie obróbki plastycznej.

Wczoraj, w Operze Poznań­
skiej, odbyło się spotkanie, na 
które przybył m. in. sekretarz 
KW PZPR — Józef Świtaj. 
Wręczono sztandary organiza-
cjom partyjnej młodzieżo-
wej. a także legitymacje kan­
dydackie PZPR. Instytut otrzy 
mał zbiorową Honorową Od­
znakę Miasta Poananria, a 
Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski Kazimierz 
Kubiak i Ztjlgniew Rusinek.

(zj?)

Dwie daty: 10 listopada (tego 
dnia w 1945 roku powstała Świa­
towa Federacja Młodzieży Demo­
kratycznej) oraz 17 listopada 
(dzień żśmordowS-niia w 1939 reki 
w Pradze griipy czechosłowackich 
studentów przez hitlerowców, wy 
znaczają granice Międzynarodowe 
go Tygodnia Studenta. Tegoroczny 
„Tydzień” odbędzie się po raz 
trzydziesty drugi.

Do kalendarza różnorodnych 
imprez w naszym kraju włącza się 
jak zawsze aktywnie śro-dowisko 
poznańskie. Dzisiaj, w piątek, w 
gmachu Akademii Rolniczej roz­
poczyna się Ogólnopolska Konfe­
rencja Studentów Zagranicznych. 
W trzydniowych obradach weźmie 
udział ponad stu przedstawicieli 
trzy i pół tysięcznej rzeszy zagra­
nicznych słuchaczy w polskich 
szkołach wyższych.

Program obchodów MTS przewi­
duje też tradycyjne spotkanie Mu 
dentów zagranicznych uczelni po­
znańskich z kierownictwem WK 
FJN, spotkania z władzami uczel 
ni, seminarium pod hasłem „Pa­
lestyna — naród bez ziemi”, X 
Festiwal Piosenki Studentów Za­
granicznych (w sobotę i niedzięlę), 
a także klubowe wieczory naro­
dowościowe i wystawę plakatów 
o tematyce narodowo-wyzwoleń­
czej. Końcowym akcentem „Ty­
godnia”, przygotowanego przez 
Zarząd Wojewódzki SZSP i Środo 
wiskowy Komitet Studentów Za 
granicznych będzie — 17 bm. " 
złożenie kwiatów pod Pomnikiem 
Studenta w Palędziu. (wig)

POBODA
Poznańskie Biuro Prognoz Iu' 

stytutu Meteorologii i Gospodar 
ki Wodnej przewiduje na dni 
w Wielkopolsce: zachmurzenie 
przeważnie umiarkowane. R®”0 
i w nocy miejscami mgły.

Temperatura minimalna od 1 
do 3 stopni, maksymalna od 8 d0 
10 stopni. Wiatry słabe.

Wczoraj o godz. 19 zanoto-
wano nastęoujace
w Kaliszu. Koninie
5 stonni. w Lesznie

temneraturh 
i Poznaniu

3 stonnie. *
Pile 2 stopnie; ciśnienie 765.2 w111, 
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Stary Kraków

KSR-y uzupełniają składy

Aby zrozumieć w pełni wa 
gę tej akcji, trzeba spój 
rżeć na artykuł 13 Kon 

ftytucji PRL mówiący, iż zało 
g-'uczestniczą w zarządzaniu 
przedsiębiorstwami. A więc 
trwające obecnie uzupełnianie 
ikładów KSR nie jest tylko 
prostym wyborem nowych ich 
członków. Jest jednym z ak­
tów rozwijania systemu demo 
kracji socjalistycznej, dalszym 
krokiem na drodze doskonale 
nia działania samorządu robot 
niczego, rozszerzania jego moż 
liwości, zarówno jeśli chodzi o 
podejmowanie jak i realizowa 
nie decyzji, mających szczegół 
ne znaczenie społeczno-gospo­
darcze dla zakładów, umacnia 
nia jego funkcji kontrolnych.

Dlatego tak ważną sprawą 
jest to, kto obecnie do KSR 
wchodzi. Jacy są to ludzie, 
jak pojmują swoje nowe obo 
wiązki społeczne czego spo­
dziewają się po nich inni? Po 
szukajmy odpowiedzi na te py 
tania w pilskim „Połamie”.

A więc — jakie są oczekiwa 
nia dyrekcji fabryki? Wicedy­
rektor do spraw technicznych, 
Kazimierz Pęcherzewski, stwier 
dza, że rozszerzanie składu sa 
morządu o 20 robotników poz 
woli na głębsze i dokładniej­
sze omawianie spraw produkcji 
na KSR, gdyż ci ludzie będą 
przenosić na obrady — żarów 
no swoje jak i załogi, z którą 
bezpośrednio pracują — obser 
wacje. wnioski, postulaty. Szer 
sze więc i głębsze będzie dzię 
ki temu spojrzenie administra 
cji na sprawę produkcji. I od 
wrotnie — uchwałv i decyzje 
KSR szybciej będą dochodzić 
do załogi. Członkowie samorzą 
ou będą w załodze tymi, któ- 
ny czuwać mają nad realiza­
cją tych postanowień w posz­
czególnych dziedzinach.

Taka potrzeba w „Polarnie” 
(może nie powszechnie, ale w 
jakimś zakresie) istnieje. Na 
pytanie zadane na wydziale 
żarówek samochodowych. _,Cze 
go spodziewacie się po wybra 
Wm do samorządu Edmundzie

pięknie prezentuje się z lotu pta­
ka najciekawszy fragment siare- 
oo, zabytkowego Krakowa. Na 
zdjęciu: na pierwszym planie Bar 
bakan, nieco w głębi (po prawej) 

B,-ama Floriańska. Wszystko 
w otoczeniu Plant.

CAF— WAF

Grzelaku?” różne słyszy się 
odpowiedzi, ale także taką: .,A 
bo ja wiem, o czym tam się na 
KSR mówi?”. Oczywiście — 
można powiedzieć, że wiele za 
leży od postaw ludzi, że jed­
ni patrzą szerzej na sprawy 
zakładu, rozumiejąc, że są to 
również ich sprawy, inni wyz 
na ją zasadę: ,robię swoje i nic 
więcej mnie hie obchodzi”. 
Więc jednym z głównych za­
dań nowych członków samor^ą 
du robotniczego będzie właś­
nie płaca z ludźmi.

Takie jest zdanie Bronisła­
wa Matkowskiego, brygadzisty 
na wydziale półfabrykatów, je 
dnego z tych 20 robotników, 
których załoga „Polamu” ob­
darzyła ostatnio zaufaniem. — 
Znam dobrze ludzi ze swojego 
zespołu — mówi — ludzie mnie bez braków, osiągający wysoką 
również, wiem więc jak do
nich podejść, jakie komu pos­
tawić wymagania. Dlatego te 
decyzje samorządu które bę­
dą dotyczyły wszystkich, chyba 
nie najtrudniej będzie mi wszy­
stkim przekazać i tak sprawa 
rri kierować, żeby wszyscy je 
realizowali. Mając zaufanie lu nych i odważnych ludzi. Takich
dzi, będę mógł działać w ich 
imieniu. A ze spraw, które w 
opinii załogi naszego wydz.ału 
są najważniejsze do rożwiąza 
nia wymienię przede wszy­
stkim dalszą poprawę warun­
ków pracy i ulepszanie jej or 
ganizacji.

Dla innych, tak jak na przy 
kład dla Edmunda Grzelaka, 
sprawą pierwszoplanową bę­
dzie działanie samorządu na 
rzecz przyspieszenia prac zwlą 
zanych z trwającą rozbudową 
„Polamu”. Budowlani mają 
swoje trudności, do roboty włą 
czył się już Oddział Wykonaw 
stwa Inwestycyjnego fabryki, 
ale może jeszcze uda się coś 
zrobić, aby wreszcie rozbudo­
wę zakończyć. Im szybciej się 
to uda. tym szybciej więcej hę 
dzie miejsca dla maszyn i lu­
dzi. A to oznacza z kolei za­
równo możność zwiększenia 
produkcji, ale i poprawę wa 
runków pracy.

Kierownicy wydziałów sądzą, 
że takie działanie nowych 
członków samorządu w wielu 
sprawach może być bardzo po 
mocne. Oczywiście nie moż­
na twierdzić, że dyrekcja czy 
KSR nie zajmowały się dotycn 
czas na przykład oroblemem 
jakości odlewów otrzymywa­
nych przez wydział obróbki. 
Ale bezpośrednia opinia o tej 
kwestii dwóch wzorowych pra 
cowników tego wydziału, któ­
rzy zostali ostatnio wybrani do . 
KSR — mistrza zmianowego 
Edmunda Pionke i- brygadzisty 
Stefana Kuczkowskiego — to . 
będzie jeszcze co innego. Właś 
nie dlatego, że są tacy jacy są 
— stwierdza kierownik wydzia 
łu Roman Gorzeński: — zdyscy 
pilnowani, dający produkcję 

wydajność. Bo będzie to opi­
nia ludzi naprawdę „rozezna­
nych w sprawie”.

I jeszcze jedno — to są lu­
dzie którzy stanowią wzór do 
naśladowania w pracy. A ta­
kich w samorządzie trzeba — 
dobrych pracowników, rozważ 

jak Bogumiła Samborska. Jej 
współpracownicy mówią, że to 
kobieta energiczna, nie bojąca 
się wypowiedzieć swoich opi­
nii ale obiektywna. Umiejąca 
patrzeć nie tylko na swój od 
cinek pracy, ale i na całą fa 
brykę. Z jej zdaniem liczą rię 
wszyscy. A także ważne jest 
to. że sprawdziła się w pracy 
społecznej. Zresztą ten spraw 
dzian ma za sobą także pozo­
stała dziewiętnastka, która we 
szła do KSR. Można więc na 
nich liczyć.

A liczy się w „Polarnie”, tak 
jak i we wszystkich fabry­
kach, że ci ludzie, którzy we 
szli do samorządu robotnicze 
go bezpośrednio z produkcji, 
umocnią i rozszerzą rolę zało 
gi w zarządzaniu fabrykami. 
Czyli w tworzeniu warunków 
do lepszej, wydajniejszej pra­
cy.

ZOFIA SZPROKOFF

TA Tandal — w „Słowni- 
|/łZ ku wyrazów obcych” 
* " Władysława Kopaliń­

skiego — to człowiek roz­
myślnie niszczący dobra, 
wartości kulturalne, monu­
menty* dzieła sztuki itd. 
Ale wandalizm we współ­
czesnym wydaniu ma zna­
cznie szerszy wymiar.

Połamane ławki w par­
kach, rozbite latarnie, win 
dy, w których odkręcono 
lusterka, klamki, a nawet 
instrukcje obsługi, zdewas­
towane budki z automata­
mi telefonicznymi, kolejo-
we wagony, 
zabrano — 
— wszystko

z których 
ukradziono!
co można

tylko wyjąć i odkręcić 
(czego nie można — pra­
cowicie popsuto), pocięte 
żyletkami siedzenia w au­
tobusach — oto znane pow 
szechnle przykłady wanda­
lizmu popełnianego na rze 
czach ze sztuką i literatu­
rą nie mających nic wspól­
nego. A jednak to także 
jest wandalizm, kto wie 
czy nawet nie groźniejszy 
od zaatakowania nożem 

i płótna sławnego mistrza.
W felietonowym przejas­

krawieniu zjawiska, współ­
czesne społeczeństwo moż­
na podzielić na dwie zasad 

. nicze grupy: tych, którzy 
tworzą i konserwują oraz 
tych, którzy niszczą i psu­
ją. W samym tylko resorcie 
komunikacji szacuje się, 
iż straty poniesione przez 
PKP z tytułu „działalności” 
wandali wyrażają się co 
roku kwotą kilkuset milio 
nów złotych. •

Mając w pamięci to, iż w 
skali kraju kilkadziesiąt ty 
sięcy osób (PKP, PKS, 
MZK w różnych miastach, 
urzędy telekomunikacyjne, 
służby miejskie, przedsię­
biorstwa eksploatacji dróg 
i mostów itd.) nic innego 
nie robi tylko naprawia 
szkody wyrządzone przez 
wandali, zastanówmy się 
nad demografią i socjologią 
wandalizmu.

Z przeprowadzonych ba­
dań i obliczeń statystycz­
nych wynika, że bezmyślne 
lub celowe niszczenie ma­
jątku społecznego stanowi 
zajęcie przede wszystkim 
mężczyzn w wieku od lat 
16 do 40. Kobiety niezbyt 
często występują w roli 
wandalek, są raczej obser-
watorkami, współuczestni-
czkami lub inspiratorkami 
fatalnych działań. Zna-
mienne, iż znakomita wiek 
sześć aktów wandalizmu 
dokonywana jest pod wply 
mm alkoholu. Niszczą ci, 
którzy są „po kilku wód- 
ka>ch”, „po kilku piwach”, 
czyli podpici, a nie ci w 
stanie kompletnego opil­
stwa. „Zupełnie” pijani 
walą się byle gdzie lub za­
sypiają; „normalnie” pijani 
lub podpici zabierają się 
za szyby, telefony i siedze­
nia.

Niszczą nie mniej sku- 
! tecznie reprezentanci margi 
. nesu społecznego jak oby- 
L watełe — formalnie przy- 
s najmniej — uczący się czy 

pracujący. Tu jednak
iwjwaji

Nie zawsze no linii

Gry i zabawy?
znów charakterystyczna za 
leżność: ludzie, którzy od­
powiadają przed kolegiami, 
a także sądami za niszcze­
nie dobra społecznego — 
gdy zapoznać się z opinia­
mi zakładów pracy (szkół), 
z informacjami organów te 
renowej administracji i 
MO — okazują się, delikat 
nie określając, nieświetny- 
mi pracownikami, ucznia­
mi, studentami. Zdaniem 
znawców przedmiotu, ist­
nieję wyraźne sprzężenie 
motywacyjne: zły pracow­
nik — niezdyscyplinowany, 
mający niskie kwalifikacje 
i nie dążący do ich podnie­
sienia, taki, który produku­
je wyroby często z wada­
mi, odrzucane przez kon­
trolę techniczną — taki 
właśnie pracownik niepo­
równywalnie częściej wy­
stępuje w roli wandala niż 
pracownik ustabilizowany 
w miejscu pracy, wysoko 
kwalifikowany, znany z 
rzetelnego stosunku do obo 
tuiązków producenta. 
Nie ma natomiast wyraź­
nych związków pomiędzy 
ciągotami do wandalizmu 
a sytuacją rodzinną, „trud­
nym dzieciństwem”, drogą 
do szkoły, biegnącą pod 
górę. Tną, tłuką, krają i 
wyrywają zarówno synowie 
profesorów uniwersytetu, 
jak dzieci z „marginesu”, 
za wandalizm odpowiadają 
pospołu robotnicy, techni­
cy, inżynierowie — zawsze 
jednak (a przynajmniej w 
przytłaczającej liczbie) źli 
robotnicy, słabi technicy, 
marni inżynierowie. Zli, sła 
bi, marni, gdy oceniać pra­
cę, przebieg karier zawo­
dowych, częstotliwość zmia 
ny miejsc zatrudnienia, sta 
bilizację bytowo-rodzinną.

W świetle opinii i badań 
psychologów wydaje się, 
iż tak w systemie wycho­
wania szkolnego jak w to­
ku wychowania pozaszkol­
nego (rodzina, organizacje 
młodzieżowe, zakłady pra­
cy, związki zawodowe, sto­
warzyszenia, domy kultńry, 
media — choć te ostatnie 
obwiniać można w naj­
mniejszym stopniu) zbyt 
małą wagę przywiązuje 
się do wychowania 
moralnego, którego ele 
mentem jest uczenie sza­
cunku dla dobra społecz­
nego. W programach na­
uczania i programach dzia­
łania takie sprawy, jak 
wandalizm uchodzą prak­
tycznie uwadze, albowiem 

■— należy sądzić — wszy­
scy milcząco zakładają, iż 
szacunek dla dobra społecz 
nego jest spra wą oczywistą.

Często, niestety, dość pry 
mżtywnie pojmowane i 
realizowane wychowywa­
nie ekonomiczne młodzieży 
i dorosłych sprowadza się 
do postulatu pracy, która, 
abstrakcyjnie przedstawia­

na, jawi się niby fetysz 
współczesności. Mówi się 
więc „praca celowa, wy­
dajna, rzetelna” — i słusz­
nie! — zapominając o po­
stulacie konsekwencji: po­
szanowaniu dla efektów 
pracy, szacunku dla wy­
tworzonych dóbr. Problem 
zresztą nie tylko w teorii i 
praktyce wychowania, ale 
również w przykładach zy 
cia codziennego. Marno­
trawstwo i niegospodarność 
widoczne w licznych wy­
padkach, oglądane i odczu­
wane przez szeregowego 
pracownika, decyzje powo­
dujące przysłowiowe wy­
rzucanie pieniędzy w bło­
to, pakoicanie tysięcy w 
efekciarstwo — z pewno­
ścią nie kształtują atmosfe 
ry szacunku dla przed­
miotu. Co ważne, ten 
brak szacunku dotyczy nie 
tylko przedziału to wago­
nie kolejowym i telefonicz­
nej budki, tępe, bezmyślne 
niszczenie „dla draki”, „ot, 
tak sobie” występują w za 
kładach pracy i szkołach. 
W efekcie maszyny żyją 
krócej, sprzęty zużywają 
się szybciej, nakłady na re­
monty i naprawy są więk­
sze. Kto za to płaci? Pyta­
nie retoryczne...

Jakie jest lekarstwo na 
wandalizm? Odpowiedź jest 
trudna i niejednoznaczna. 
Idzie po prostu o wyższy 
poziom kultury życia 
codziennego, o jakoś­
ciowe zrąiany w mentalnoś 
ci dziesiątków, nawet setek 
tysięcy lud.zi- Ma do speł­
nienia określone zadania 
szkoła — i tu nadzieje w , 
innym systemie nauczania i , 
wychoioywania w zreformo 
wanej szkole —■ mają swo­
je zadania wszyscy pozo­
stali uczestnicy frontu wy 
chowawczego.

Poza tym wszystkim — 
postawmy sprawę otwarcie 
i tuiar&o — niezbędne są 
sankcje — stosowane kon­
sekwentnie, sankcje dotkli I 
we i dotkliwie odczuwalne, i . 
Kto wie, czy kara polega­
jąca na pracowitym zeszy 
ciu przy pomocy igły z nitką 
pociętych autobusowych sie 
dzeń nie jest i dotkliwsza 
i bardziej wychowawcza 
niż grzywna, a nawet* da­
jące później powód do prze 
chwałek przed gronem 
„kumpli przy piwku”, krót­
koterminowe pozbawienie 
wolności.

A poza tym jeszcze jed­
no: powszechne potępienie, 
natychmiastowa reakcja 
osób postronnych. Tego

<. często brakuje. To jednak 
jest konieczne. Bo straty z. 
tytułu wandalizmu są nie 
tylko materialne i doraźne- 
Są również stratami morał 
nymi o skutkach mających 
wpływ na kolejne pokole- < 
nia.

JERZY A. SALECKI

Statystykę tworzymy co dzień, sporządzając stosowne 
wykazy, dotyczące wielkości zbytu, zaopatrzenia mate- 
nałowego i surowcowego, wydatków i dochodów, in- 

estycji i transportu, handlu i usług, oświaty i służby zdro- 
W;a- Damę dotyczące tych i szeregu innych dziedzin zawie­
rają okresowe sprawozdania, wysyłane do Głównego Urzędu 

‘^ystycznego. Wszelako w tym statystycznym strumieniu 
5le się zauważyć brak jednego, ale za to najważniejszego 

r‘5tu> a mianowicie aktualnych informacji dotyczących nas 
^^■stkich, czyli ludności.

Trawdę mówiąc stwierdzenie, że takowych informacji bra- 
n*e jest całkiem ścisłe. Szereg ważnych danych za~ 

^tycn w r0Znu?itych ewidencjach, na przykład w keię- 
ewidencji ludności. Jednak doświadczenie uczy, że pro- 

^^^owanie takich rozproszonych informacji niesie ze so- 
bląd, chećby dlatego, że ruch ludności jest zjawiskiem 

^^iołcwym. Eliminuje taki błąd okresowe przeprowadza- 
'e 8Pisu powszechnego, dającego obraz aktualny.

wsa też obszary, których żadne szczątkowe ewidencje 
nie o^jmują. Wielkość i skład gospodarstw domo- 

i;Z. : ^ciążenie kobiet wychowywaniem potomstwa, rodza- 
:®.z"ódeł utrzymania i wiążąca się z tym poniekąd przyna- 

społeczna, warunki życia rodzin wraz z warunkami 
._\zkanicwymi, dojazdy do pracy — oto pierwsze z brzegu 

spraw, którvch na bieżąco „wyłapywać” nie spo- 
■ ^yt zmienne to stany i gdyby chociaż stale trzymać 

na bulsie — wszyscy zapewne utonęlibyśmy w papie- 
. r>. A więc i te dene trzeba zdobywać zbiorowo, co pewien

posiadania aktualnego óbraau społeczeństwa ak- 
re?U dlatego, ze bez niego nie sposób sobie wyobrazić traf- 
t Prognozowania. Dopiero taki zbiorowy obraz, wespół 
ia ^r^ern hmych korelaf społeczno-gospodarczych, pozw’a-

Prognozy prawdepodobne. Mówiąc zaś o p-rogąąo- 
— wkraczamy/w sferę planowania, y'

Na odstawie poprzedniego Narodowego Spisu Powszech­
nego w 1970 roku GUS opracował prognozę demograficzną — 
podstawę.podstaw dla wszelkiej działalności plalnistycznej. 
Była ona pesymistyczne, zakładała m. in. spadek dzietności 
na wsi,, ale przecież złożvły się na nią uwarunkowania społecz­
no-gospodarcze poprzedniej dekady. Dynamiczna polityka 
społeczna, zwłaszcza zaś szeroki wachlarz uprawnień przy-

Przed Narodowym Spisem Powszechnym

Obraz na

znanych rodzinie w latach siedemcbziesiątych wprowadził do 
tej prognozy .poważną korektę. Opracowaną stosunkowo nie­
dawno nową jej wersję można wprawdzie nazwać optymi­
styczną (spadek dzietności na wsi ma być łagodniejszy, 
a w miastach powinien nastąpić nawet wz>rost), ale przecież 
i przy opracowywaniu tej nowej wersji opierano się w nie­
małej mierze na elementach lat sześćdziesiątych. Prognozę 
miarodajną spo-ządzić będzie mo-żna dopiero na podstawie 
nowego, przewidzianego na 7—13 grudnia br. Narodowego 
Spisu Powszechnego, ponieważ fakty odnotowane na arku­
szach spisowych oędą w decydującym stoptniu faktami po­
wstałymi w o-statimm 8-leciu w warunkach nowej polityki 
społecnoc -ekon om iczne j.

gospodarczy i speteoani czekają na wynflki spisu 
I P-oghtwę z dużą Sporządźmy

bowiem szkic. perspektywicznego planu społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju do 1990 r. wymaga uściśleń. Niewyklu­
czone, że niektóie wstępne wskaźniki i zamierzenia trzeba 
będzie zweryfikować. Wiele na przykład wskazuje na to, że 
główny wysiłek inwestycyjny w budowie pawilonów położ­
niczych, żłóbków i przedszkoli — trzeba będzie w przyszłeg 
dekadzie skoncentrować na wsi.

Prognoza opracowana na podstawie Spisu piozwoli też za­
programować politykę zatrudnienia na przyszłość. Wiedząc 
w jakich rejonach ludność przyrastać będzie najszybciej, 
i jaka będzie struktura np. wieku i wykształcenia tej ludno­
ści — trzeba będzie podejmować decyzje o tworzeniu nowych 
miejsc pracy, a z kolei wiedząc, kto tej pracy będzie potrze­
bował — będzie można geograficznie rozplanować koncen­
trację infrastruktury socjalnej, kooiMMiikacyjnej, kuHuratoej.

Spis pozwoli ustalić stan naszej sytuacji mieszkaniowej 
1 rysujące się w tym względzie potrzeby. Chodzi rzecz prosta 
nie tylko o edukowanie, iie ceób czeka na mies-żkamą daiś, 
bo o tym dobrze wie, spółdzielczość mieszkaniowa 
i władze terenowe. Procesy demograficzne oraz stan istnie* 
jących zasobów mieszkaniowych pozwolą określić i rcaspla- 
nować liczbę wyburzeń i remontów, nie mówiąc oczywiście 
o rytmie budowy nwych mieszkań w dalszych latach, a tak-r 
że o ich rozmieszczeniu terytorialnym.

Można mieć pewność — i mają ją demografowie, a zwłas®- 
cza planiści — że gdyby podstawą ostatecznej wiążącej wer­
sji planu na lata 1981—99 miały być obecnie istniejące prog­
nozy demograficzne i oparte na nich przewidywania rozwoju 
społecznego — w połowie przyszłej 5-latki stanęlibyśmy wo- 
bec, nadmiernie rozwartych nożyc między potrzebami, a prze­
widzianym na ich zaspokojenie potencjałem. Koszty takiej 
omyłki byłyby daleko większe, aniżeli koszty nawet tak 
skomplikowanej i trudwe^ operacji, jak Narodowa Spis Pw- 
seecbny,;'" . ,
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Na zdjęciu: tak wygląda wypróbowywany obecnie czterodrzwiowy autobus „Dac".
CAF — Archiwum

Od dorożki do metra
Korespondencja własna z Rumunii

Kiedy w 2-milionowym 
Bukareszcie wstaje dzień, 
na ulicach centrum z 

każda godzina wzmaga się 
ruch i ... Nie. odgłosy miej­
skiej komunikacji nie tworzą 
tak przenikliwego zgiełku, jak­
by się mogło wydawać. W po 
kolach hotelu „Dorobanti”. 
wyróżniającego się swa kilku 
nastopiętrową sylwetką u 
zbiegu kilku ulic, nie sposób 
odczuć, że to jedno z najbar­
dziej ruchliwych s'krzvżowań 
stolicy. Z kilku powodów. 
Przede wszystkim dlatego, że 
do centrum nie docierała tram 
waje. wywołujące zazwyczaj 
największy hałas: kursują one 
na obrzeżach śródmieścia 
Podstawowym zaś środkiem ko 
munikacji są autobusy i tro­
lejbusy, które przemierzają 
swe trasy cicho.

Starsi bukareszteńczycy pa­
miętaj wszakże czasy, gdy w 
centrum panował zupełny spo 
kój. Inżynier Makary Smor- 
żewski Polak ż pochodzenia — 
od kilkudziesięciu lat związa­
ny zawodowo z komunikacja 
(uczestniczył między innymi w 
budowie pierwszych trolejbu­
sów). wsporńina z nuta symna 
tii zwłaszcza dorożki. W latach 
dwudziestych były tak popu­
larne, jak obecnie taksówki. 
Później z każdym rokiem prze 
jażdżka tym wehikułem sta­
wała się bardziej atrakcją dla 
turystów i... nowożeńców, niż 
środkiem lokomocji. Tylko 
wspomnienia pozostały już 
także po tramwajach konnych, 
z którymi rozstano się w 
roku 1929. Wówczas też zaczął 
się nowv okres rozwoju sto­
łecznej komunikacji.

Pojawiły sie napędzane prą­
dem. czerwone wagony; począt 
kowo na nielicznych i krótkich 
trasach, ale wnet przekonano 
się. że sa to pojazdy bardzo 
przydatne w ruchu miej­
skim. Z autobusami nato­
miast tuż po drugiej wojnie 
zaczęły konkurować trolejbu­
sy i to przede wszystkim dla­
tego że okazały sie mniej u- 
ciążHwe dla środowiska; wiado 
mo przecież, ile dlań znaczy 
każda norcia decybeli i spalin. 
Wszystkie te rodźcie komuni­
kacji miejskiej składają sie 

też na jej obecny kształt (uzu 
pełniany jeszcze — odgrywają 
cymi wszakże dużo mniejszą 
role — mikrobusami).

JTB, to skrót nazwy Przed­
siębiorstwa Transportowego 
Bukaresztu. Od jego funkcjo­
nowania zależy, jak podróżuje 
sie teraz 00 stolicy. Co cieką 
we — nie mówi się o godzi­
nach nasilonego ruchu. Pojaz­
dy sa bowiem przez cały dzień 
niemal jednakowo zatłoczone 
— do granic możliwości. Dużą 
wagę przywiązuje się zatem do 
systematycznego unowocześnia 
nią taboru.

To zaś jest udziałem przede 
wszystkim jednego z więk 
szych przedsiębiorstw buka 
reszteńskich — ., Autobuzulu" 
Kiedy w 1955 roku zakład roz 
poczynał działalność, bardziej 
pasowało doń miano warszta 
tu; w dość prymitywnych wa 
runkach budowano różne wer 
sie autobusów TV (określane 
tak na cześć rewolucjonisty 
rumuńskiego — Tudora Vladi 
mirescu). Dzisiaj to duży kom 
binat motoryzacyjny, wyposa­
żony w nowoczesne linie tech 
nologiczne i aparaturę diagno 
styczną, z rozbudowanym za­
pleczem socjalnym Tam właś 
n:e konstruowane sa autobusy 
1 trolejbusy, wśród których co 
raz częściej pojawiają się no­
we modele.

To rezultat stałych poszuki­
wań takich pojazdów, które 
najlepiej służyłyby komunika­
cji wielkiego miasta. Choć bo­
wiem wozv te otrzymują róż­
ne przedsiębiorstwa transpor­
towe. to jednak w pierwszej 
kolejności uwzględniane są 
potrzeby stolicy. Z nomocą li­
cznego grona proiektantów, za 
łoga „Autobuzulu” dostarcza 
więc poiazdów dostosowanych 
do nafeźen;a ruchu, układu ko 
munikacyjnego, nawierzchni 
ulic.

Do ni ed a wna onu szcz a j ące 
fabrykę autobusy miałv karo­
serie wykonana na we^ienśkiej 
licencji firmv „Ikarus”. Teraz 
próbom poddawany jest wóz 
(o nazwie „Dac”) z nadwoziem 
rodzimej produkcji; ieśli oce­
na wmadnie pomyślnie — a 
wszystka ra to wskazuje — 
wozy „Dac” na stałe wejdą do 

bukareszteńskiej komunikacji. 
Są to przegubowce z czterema 
drzwiami, o estetycznej sylwet 
ce. Podobne karoserie zamie­
rza się też zastosować do trolej 
busów, które na razie korzysta 
ja z nadwozi licencyjnych.

Trzy rodzaje autobusów mon 
tuje się obecnie w halach 
...Autobuzulu”. Największe, za 
bierające 100 osób, przeznaczo­
ne są dla komunikacji miej­
skiej (po niewielkiej przerób- 
ce zamienia się je na trolejbu 
sy), Do ruchu międzymiastowe 
go kieruje się wozy średmei 
pojemności — o 53 miejscach 
siedzących, a nieco mniej po­
jemne służą turystyce. Te o- 
statnie zapewniają pasażerom 
komfort jazdy; posiadają kli­
matyzację. a nawet telewizor

Interesuje się nimi coraz wie 
cei odbiorców zagranicznych. 
Podobnie, jak mikrobusami i 
samochodami towarowymi (do 
przewozu ładunków o wadze 
do 1250 kilogramów). Trudno 
się temu dziwić, skoro prze­
znaczeń tych pojazdów jest 
tak wiele, jak ich rodzajów: 36. 
Od bagażówek począwszy, 
przez samochody pomocy dro­
gowej. a na ambulansach we­
terynaryjnych skończywszy.

Nie bez znaczenia w począt­
kowej fazie produkcji tych sa 
moch.odów bvły doświadczenia 
przekazywane fabryce przez 
specjalistów z polskich zakła­
dów wytwarzających podobne 
pojazdy — w Nysie i Lublinie.

Wszystkie te wozy to już jed 
nak nie nowość w bukareszteń 
skiei komunikacji. Teraz uwa­
ga mieszkańców stolicy kon­
centruje się na metrze. Jego 
kilkuletnia budowa napotyka­
ła wiele trudności ze względu 
na warunki geologiczne nie­
których rejonów miasta (przy­
kładowo: wykóp trzeba byłe 
szczelnie odgrodzić od przeołv 
wajacej w sąsiedztwie rzek1' 
Dimbowicy). ale udało sie 
temu zaradzić i lada tydzień 
nastaoi finał pierwszego etanu 
ogromnej inwestycji. Około 10- 
kilometrowa trasa no raz nie- 
wszv przejada wagony metra 
Otwiera sie nowa karta komu 
nikacji Bukaresztu.

PIOTR BOROWICZ

Urodził się przed stu laty: 
14 listopada 1878. Jako 
twórca był patronem 

można by rzecz patriarchą ca­
łej plejady naszych poetów, od 
modernistów po czasy współ­
czesne. W szranki poetyckie 
wstąpił na początku naszego 
wieku stając do współzawod­
nictwa z takimi potęgami lite­
ratury ówczesnej, jak Wyspiań 
ski Tetmajer i Kasprowicz. Za 
„swego” uważali go Miriam, 
Orkan Marvla Wolska, Bronis 
ława Ostrowska i wielu tveh, 
którzy startowali wraz ze śtąf 
fem, a których dorobek poe­
tycki przysypał popiół zapom­
nienia. Twórczość Staffa, roz­
poczęta pod auspicjami „Snów 
o potędze” — jego pierwszego 
tomu poetyckiego — przetrwa­
ła.

Do terminowania u Staffa 
nrzyznawałi się później Julian 
Tuwim j skamandryci; ze szko 
ły Staffa wyszli Mieczysław Ja 
strun i Włodzimierz Słobodnik; 
twórczości Staffa złożvł hołd 
Julian Przyboś: do pokrewień­
stwa z autorem „Wikliny” i 
„Dziewięciu Muz” — dwu ostat 
nich tomów poezji Staffa — 
przyznają się najmłodsi: Ku­
biak, Ficowski, Różewicz. Au­
tor „Snów o potędze” stał się 
poetą pokoleń.

Siedzę w ogrodzie,

Wszystko jest stare odwiecznie, 

Słońce, drzewa, kwiaty- 

Tylko ja jestem młody

Jak własny wnuk,

Jak wielu wnuków...

Czym twórczość Staffa zasłu 
żyła sobie na takie uznanie? 
Pisał o nim Przyboś. „Nie 
twórcą był nowego świata wy 
obrażni i uczuć — lecz pieśnia­
rzem i nastrojowcem, nie wi­
zjonerem i odkrywcą nowych 
rajów i piekieł serca — lecz 
estetą, nie inicjatorem stylu, 
lecz stylistą, nie prawodawcą, 
lecz kodyfikatorem w języku 
polskim znanego już piękna”. 
W wierszach Staffa nie ma tra 
gicznych konfliktów ani wrzą­
cych namiętności, odbicia wiel 
kich wydarzeń dziejowych — 
dwu wojen i rewolucyjnych 
wstrząsów — jest tylko umiło­
wanie przyrody i człowieka, 
radosna pochwała życia i jego 
uroków:

DOROBEK J. RATAJCZAKA 
W TWÓRCZOŚCI DLA DZIECI

Poeta j prozaik, Józef Rataj­
czak, który jegt autorem wyda­
nych ostatnio przez Wydawni­
ctwo Poznańskie „Wierszyków 
dla Grzesia”, ma w swym dorob 
ku wiele utworów (w tym także 
słuchowisk radiowych i wido­
wisk teatralnych) przeznaczonych 
dla dzieci. Od roku 1966, kiedy 
to ukazały się jego „Ziarenka 
maku”, wydał dziesięć pozycji 
(m In. „Chwile z motylem” „Cho 
cholowe wesele”, „Pożegnanie bas 
ni”f), których łączny nakład wy­
nos, ponad 600 000 egzemplarzy. 
Dorobek ten wymownie świadczy 
o tym, że ta dziedzina twórczości 
nrzestała już być — ze społecz­
nym pożytkiem — marginesem pi 
sarskiej działalności autora.

KONKURSOWE ..SAGI 
«CEGIELSZCZAKÓW»”

W programie „Sojusz świata

100-lecie urodzin Leopolda Staffa

...śpiewać będę Wam 

pochwałę życia...
Znam gorycz i zawody, wiem 

co ból i troska, 

Złuda miłości, zwątpień mrok, 

tęsknot rozbicia — 

A jednak śpiewać będę wam

Pochwałę Życia..-

pisał w latach młodości i wiór 
ny temu pozostał do końca 
swego życia.

Świadczy o tym jego doro­
bek: 29 tomów poetyckich, kil 
kp dramatów, edycji zbioro­
wych i kilkunastu wyborów 
jego wierszy, z których jeden, 
w układzie i z posłowiem Ta­
deusza Różewicza, ukazał się 
pod tytułem: „Kto jest ten 
dziwny nieznajomy”. To Staff, 
daleki a bliski zarazem, posia­
dacz poetyckiej liry, któ-ą 
„gdy ją miłość potrąci, cała 
jest z promienia, a gdy czło­
wiek nieżyczliwy — w drewno 
się przemienia”.

Sztandarem i potęgą poezja 
Staffa nie była, ale ma w so­
bie coś takiego, że zniewoliła 
tyle ookoleń i nadal gromadzi 
wokół siebie grono wielbicieli. 
Pisali o nim w trzydziestoleciu 
powojennym Mieczysław Ja­
strun, Artur Sandauer. Tadeusz 
Rćżewicz i prof. Zygmunt Ja­
kubowski. opatrując wstęnem 
wydanią jogo dzieł. W 1939 ro­
ku otrzymał Staff tytuł dok­
tora honoris causa Uniwersyte 
tu Warszawskiego, a w 1949 
h.c. Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie. W 1949 Na 
grodę Literacką Ziemi Kraków 
skiej. nagrody polskiego PEN- 
Clubu za całokształt twórczoś­
ci przekładowej. Z literatury 
francuskiej tłumaczył: Rollan- 
da, Diderota i Louysa; z nie­
mieckiej: Goethego. Nietzsche 
go i Manna; ze skandynaw­
skiej: Hamsuna i Lagerlof; z 
włoskiej: d’Annunzia i Deled-

1'wmiNYl
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pracy z kulturą 1 sztuką” trwa — 
pod patronatem Urzędu Wojewódz 
kiego w Poznaniu — konkurs na 
wspomnienia i pamiętniki ludzi 
związanych z Zakładami Przemy 
słu Metalowego „H. Cegielski”. 
Celem konkursu którego plonem 
będą „Sagi Cegielszczaków” (cze 
ka na nie m. iu. Wydawnictwo 
Poznańskie), jest ukazanie jak 
najpiękniejszego obrazu — we 
wspomnieniach, dokumentach, fo 
tegrafii — historii i współczes­
ności tego największego i naj­
starszego w Poznaniu i Wielkopol 
sce zakładu produkcyjnego, a tak 
że jego wpływu na losy pracow 
ników i ich rodzin. Termin nad­
syłania prac (autorem może być 
każdy, kto bezpośrednio lub po­

dę; z literatury klasycznej: 
kura, Heraklita i Demokry^ 
Nagrodę państwową otrzymaj 
w 1955 r. za przekłady wier­
szy łacińskich- Jana Kochany, 
skiego i za tom poetycki ,,W„ 
klina”.

Tak „czciciel gwiazd i mą. 
drości. miłośnik ogrodów” 
Leopold Staff — przyobl^j 
się, nie wiedząc, kiedy i 
to się stało, w posągowy 
kształt „poety pokoleń” — pa, 
triarchy, bez którego trudno 
przyszłoby sobie wyobrazić na 
sza poezję całych pięćdziesią, 
ciu lat pierwszej połowy XX 
wieku.

Chylimy przed nim głowę 
kiedy doprasza się pokorni? 
„aby poeta lichy, który składa 
wiersze wpatrzony w życie j 
śmierci zawiłość, głosem swvm 
słabym stworzył pieśń, by kie. 
dyś i nią zarobił też na ludzką 
miłość”.

A kiedy zwierza się:

Kochałem i wiem teraz, skąd

się rodzą pieśni;

Widziałem konających

w naaziejnej otusze

I kobiety przy studniach

brzemienne jak grusze,

Szedłem przez pola żniwne

i mogilne kopce, 

Żyłem i z rzeczy ludzkich nic

nie jest mi obce.

towarzyszymy mu w tej wę­
drówce zasłuchani w czar sło­
wa i wpatrzeni w odkrywające 
się orzed nami obszary nieska 
z.telnej poezji.

ADRIAN CZERMIŃSKI

średnio związany był z HCP) u- 
pływa 31 stycznia 1979 roku.

WSPOMNIENIOWE OPOWIEŚCI 
FELIKSA SIEMIANKOWSKIEG0

Feliks Siemiankowski, autor 
faktograficznych opowiadań crat 
książek „Trudne dni” (1963, 1969, 
1S74) i „Niepokój w Dąbrówce" 
(1971; fragmenty tego utworu dru 
kowano w „Głosie”) przygotował 
do publikacji kolejną opowieść 
wspomnieniową. Treścią tej ksiaz 
ki, która ukaże się nakładem wy 
dawniciwa , Iskry” (jej robocie 
tytuły: „Życie w mroku”, „Praco 
wałem dla wroga”), są losy Po-a 
ków wywiezionych w czasie 
II wojny światowej na przymu­
sowe roboty do III Rzeszy i 
tn.idnionych tam jako robotnicy 
folwarczni. Autor zakończy mW* 
ce dalszy ciąg tej onowesa 
(część pierwsza zamyka się 
9 maja 1945). w której przed’*’; 
wń dziele swych bohaterów w 
sce Ludowej, (kos)

W dniu 11 listopada 1918, 
w pobliżu Compiegne, w 
rejonie stacji kolejowej 

Rethondes- podpisane zostało 
zawieszenie broni, które koń­
czyło działania wojenne pierw 
szej wojny śwatowej. Tym sa 
mym po przeszło czterech la 
tach zmagań nastąpił pokój. 
Równocześnie nadszedł decydu 
jący moment dla rozstrzygnie 
cia sprawy polskiej. Tym sa­
mym ważyły się także losy 
Wielkopolski.

Podpisanie rozejmu poprze­
dzone zostało kilkoma wyda­
rzeniami w Niemczech o wiel 
kim znaczeniu ogólnym. W 
dniu 3 listopada wybuchło pow 
stanie marynarzy w Kilonii, 
dając początek rewolucji w 
Niemczech. Kilka dni później, 
9 listopada, rozpoczął się strajk 
generalny w Berlinie; tego sa 
mego dnia cesarz Wilhelm II 
abdykował i potajemnie ociekł 
do Holandii. Niemcy stały się 
republiką.

W pierwszej dekadzie listopa 
da 1913 szczególnie doniosłe 

wydarzenia rozgrywały się rów 
nież na ziemiach polskich. W 
nocy z 6 na 7 listopada w Lu 
blinie powołany został Tym­
czasowy Rząd Ludowej Repu 
bliki Polskiej. Z kolei 10 listo 
pada do Warszawy z niemiec 
klej twierdzy w Magdeburgu 
wrócił Józef Piłsudski. Tego 
samego dnia rozbrojony został 
niemiecki garnizon w War sza 
wie.

Dla Wielkopolski wydarze­
nia te nie przyniosły jednak 
na razie istotnych zmian w sy 
tuacj- politycznej. Rozejm w 
Compiegne niczego tu nie zmie 
niał w pojęciu orawa między 
narodowego. W umowie tej 
koalicja zgodziła się na utrzy 
manie w ramach Niemiec te 
renów w granicach z 1 sierp­
nia 1914 r„ w które miały m. in. 
wrócić wojska niemieckie z te 
rytorium dawnej Rosji. Usta 
łono też, że ostateczne roz­
strzygnięcie w sprawie losu 
ziem zaboru pruskiego zapad 
nie dopiero podczas konferen 
cji pokojowej; jej termin nie

I Z KART HISTORII

Wielkopolska w listopadzie
był jeszcze ustalony. Miały tu 
wpływ tarcia pomiędzy Wiel­
ką Brytanią i Francją. Pierw 
sza była przeciwna zbyt dale 
ko idącemu osłabieniu pozycji 
Niemiec jako przeciwwagi Frań 
cji na kontynencie i dlatego 
wypowiadała się też przeciw 
akcjom zbrojnym, mogącym 
stwarzać stany dokonane. Moż 
na było liczyć tylko na popar 
cie Francji, zainteresowanej 
Polską jako przeciwwagą Nie 
mieć na Wschodzie. Z tego po 
wodu postulowała ona, aby w 
granicach odradzającej się Pol 
ski znalazły się: Poznańskie- 
Górny Śląsk i część Prus- 
Wschodnich. Korzystne dla 
Polski decyzje nie miały' jed­
nak być zaraz podjęte/ lecz na 
konferencji pokojowej. W spra 

■wie losów Wielkopolski nie by 
ło również jasne stanowisko 
Stanów Zjednoczonych Arnery 
kj Północnej. Doniosłym dla 
rozwiązania sprawy polskiej 
wydarzeniem było obalenie ca 
ratu i wybuch Wielkiej Rewo 
lucji Październikowej oraz anu 
lowanie przez Rosję Radziec­
ką traktatów rozbiorowych i 
ogłoszenie prawa narodów do 
samostanowienia.

W rezultacie wpływu wymię 
nionych czynników Wielkopol 
ska, mimo rozejmu i rewolu­
cji w Niemczech, nadal wcho 
dziła w skład związkowego 
państwa pruskiego. Nadal też 
bez zmian pozostał ustrój ad 
mi n istr acy j ny W i elkopclsk i: 
tworzyła prowincję dzielącą się 
na dwie ręjencje, a te na po 

wiaty. Administracja pozosta­
wała w ręku dotychczasowych 
urzędników pruskich.

Wielkopolska przeżywała jed\ 
nak również burzliwe wyda­
rzenia, związane z nową sytu 
acją. W nocy z 8 na 9 listoipa 
da zbuntował się — na wieść 
o zajściach w Kilonii — garni 
zon w Jarocinie, gdzie żołnie­
rze odmówili udania się na 
front i zorganizowali Radę Zoł 
nierską,/składającą się z 6 Po 
laków i 7 Niemców ped prze­
wodnictwem Polaka. Wieczo­
rem dn^a 9 listopada dotarła 
do Poznania wiadomość o re­
wolucji w Berlińie: wówczas 
utworzono na Cytadeli Radę 
Żołnierską pod , przewodnict­
wem niemieckiego podoficera. 
W związku z nadchodzącymi 

z Niemiec wiadomościami/ P<^ 
wpływem wspomnianych wy 
dar zeń przez całą Wielkopo- 
skę w dniu 10 listopada PK£" 
szła fala manifestacji i demon 
stracji. Odbywały się one m. 
w Poznaniu, Bydgoszczy, 
nie- Ostrowie i w innych mm 
stach.

Ludność polska demonstro­
wała nienawiść wobec żabo/' 
pruskiego. Zaczęto rozbraja 
żołnierzy i degradować ofice­
rów pruskich. W niektóry^ 
miejscowościach, np. w Gnie 
nie, Ostrowie oraz Środzie, 
nierze i ludność cywilna P™ 
pinali sobie czerwone kokard/ 
wywieszano rewolucyjne A4' 
gi- «Powstawały też w coraz 
innych miejscowościach raai 
żołnierskie i robotnicze. O*3-1 
ły one całą Wielkopolska 
organizowano je na różni 
szczeblach. Powstała 
rada prowincjonalna (Pozn^ 
ska Rada Rcbotnlczo-Ż^p/ 
ska), rady rejencyjne (w p

0*
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Wędrując po Poznaniu

W Muzeum
Listopadowy wieczór. Wy­

sokie sale prześwietlone 
delikatną poświatą. Zarysy 
obrazów na ścianach..

Muzeum Narodowe. Prawie 
codziennie przechodzę obok 
■niego idąc w dół. ku Rynkowi. 
Często tez składam tam od- 
iciedziny. Szczególnie w nie- 
dzielne dopołudnia, gdy co­
dzienność nie jest tak natar­
czywa. Zawsze tu wtedy — 
^akaś cisza... Staję po raz któ­
ryś przed obrazami Wyspiań­
skiego, Malczewskiego...

Ale sam gmach Muzeum — 
niezbyt dotąd kochałem. Taki 
ogromnie ciężki zawsze mi się 
wydawał. I tylko właściwie 
wieczorami, gdy w blasku bi- 
iącym z jego okien wydawało 
mi się, że widzę owe madonny, 
rycerzy, chłopców na pastwi­
sku. gdzieś stale przed siebie 
zapatrzonych... Wzruszała 
mnie wtedy myśl o tych obra­
zach, darowywałem gmaszysku 
jego ociężałość.

...Wczoraj — porządkowałem 
rodzinne, domowe biurko. Prze 
pastne ono. I nagle wśród in­
nych papierów sprzed lat — 

Otrzymałem ostatnio spo 
ro listów i telefonów z 
prośbą, aby w przeglą 

dach książkowych uwzględ­
niać także pozycje wydawa 
ne dla młodszych czytelni­
ków. Porodziłem się z redak 
cją, z wydawnictwami i oto 
co jakiś czas będę tu oma­
wiał i książki dla młodego, 
chłonnego odbiorcy. Byle ich 
potem tylko starczyło...

A więc najpierw „Nasza 
Księgarnia", zasłużona oficy­
na, która najpełniej zaspoka 
ja potrzeby młodych odbior­
ców. Ukazała się nowa książ 
ka Macieja Kuczyńskiego —■ 
„Obieżyświat — nowe przy­
gody", ze zdjęciami autora, 
a w opracowaniu graficz­
nym Włodzimierza Terecho- 
wicza. Bohater tych opowieś 
ci, znany skądinąd Terlecki, 
ciągle wpada w jakieś tara­
paty, aby zgodnie z polską 
smykałką i gestem wychodzić 
z nich bez szwanku. Turcja, 
Afganistan, Indie i Nepal, to 
tym razem miejsca akcji 
przygód obieżyświata. Autor 
dobrze wyznaje się w specy 
fice opisywanych krajów, u- 
mie ukazać je interesująco, 
spełniając tym i warunki po 
znawcze, zaciekawić młode­
go czytelnika. Jest w tej nar­
racji, żywej, barwnej, sma­
kowity zapach egzotycznych 
potraw, świetnie oddana ko­
lorystyka tak obyczajowa 
jak i geograficzna opisywa­
nych terenów, potrzebny i 
słuszny zarazem akcent na 
pozytywne cechy polskiego 
bohatera pełnego godności, 
dumy, broniącego słabszych 
i skrzywdzonych, znającego 
się właściwie na wszystkim. 
Taka kreacja bohatera blis­
ka jest wyobraźni młodego 
odbiorcy.

Na tereny Azji wprowadza 
czytelnika również Zdzisław 
Nowak w „Cudownym skar­
bie", tomie legend i opowie 
ści uzbeckich, z ilustracjami

znaniu i Bydgoszczy) oraz ra- 
powiatowe i gminne. Zada 

niem tych rad było kontrolo­
wanie administracji pruskiej i 
Wysuwanie postulatów. Nie 
Podjęto jednak kroków w 
kierunku likwidacji pruskiego 
systemu administracyjnego. 
^a,d.y robotniczo - żołnierskie 
hiiały więc ograniczony zakres 
działalności.

. W dniu 10 listopada ujawnił 
Komitet Obywatelski, dzia 

Tiacy dotychczas konspiracyj 
>ne. Przemianował się on na- 
^Pnego dnia na Radę Ludo-

Z kolei 12 listopada ujaw- 
ni‘ się Centralny Komitet Oby 
^atelski. przyjmując nazwę Ko 
“psariatu Naczelnej Rady Lu- 
dowej. Ujawniły się również 
fenowe komitety obywatel-
,e- stajać się zaczątkiem 

wła<iz polskich.
Wśród ludności wzmogły 

z-ałalność organizacje polity- 
f-zne. Związek Spartakusa — 
'■^lecka proletariacka i in- 

nacjonalistyczna partia ro- 
■^tnicza — większego wpływu 

podklejana, naprawiana od 
zniszczenia książeczka z 1919 
roku „Powstanie grudniowe w 
Wielkopolsce”. Jakaś w niej 
pożółkła kartka, zakreślone 
-dania: „Już poprzednio wzięli 
Polacy Muzeum o godz. wpoi 
do szóstej wieczorem, a przy­
czynili się do tego Ratajczak 
Aleksander (otworzył bramę 
wytrychem), Błaszak, Jan Kali 
nowski, Kąkolewski, Nelken., 
Fr Masadynski, R. Wilkano­
wicz, Fr. Milewski i inni. Na 
dachu Muzeum umieścił póź­
niej St. Nogaj kulomiot, zdoby 
ty przed gmachem policji”.

Pytam — dlaczego te właś­
nie zdania podkreślono. „Prze 
cięż twój dziadek też walczył 
w Powstaniu. Był wtedy w 
gmachu Muzeum”. Nigdy dziad 
ka nie widziałem, gdzieś tam 
leży daleko w Polsce. O jego 
walce zapomniałem. W tej 
książeczce nazwiska jego nie 
ma. Jest bodaj zdjęcie? „Prze 
cięż jak nas Niemcy w trzy­
dziestym dziewiątym wysiedla­
li. zabrali i spalili wszystkie 
albumy... Może jak będziesz 
kiedyś w Muzeum, przywołasz

Józefa Wilkonia. Autor zna 
Uzbekistan nie z przypadko­
wego zetknięcia, ale z całe­
go szeregu penetracji radzie 
ckiej Azji Środkowej. Bliska 
jest mu dawni i współczesna 
specyfika obszaru, legendy, 
obyczaje, historia. Zręcznie 
umie wpleść legendarne wy­
cieczki w przeszłość z dniem 
najbardziej teraźniejszym — 
z naukowcami, z młodzieżą 
studiującą język polski, by 
później móc tłumaczyć na­
sze teksty na własny język.

Z książką na ty

Poznawanie świata
No i współczesność w szer­
szym pojmowaniu, ustrojo­
wym, cywilizacyjnym, przysz­
łościowym. Muszę przyznać, 
że przeczytałem książkę No 
waka z ogromnym zaintereso 
waniem, bardzo się wiele z 
niej dowiedziałem. Zasta­
nawiałem się zarazem, jak 
ona może docierać do mło­
dego odbiorcy. Jestem pe­
wien, że będzie pochłaniana 
— wszakże nie zmolał urok 
dalekich krain, wszystkiego 
co w nich nieznane i co blis 
kie.

I znów dalekie światy. I 
znów przez legendę, opo­
wieść, baśń. To „Der rzeki 
Fly" nieocenionej Marii Krue 
ger, tak bardzo łubianej przez 
swych wiernych młodych od 
biorców. Nazwisko autora ilu 
stracji, Jerzego Srokowskie­
go, także mówi samo za sie 
bie. Już to trzeba przyznać, 
że ilustratorów dla książek 
dziecięcych czy młodzieżo­
wych mamy znamienitych. 
Poprzez baśń powiodła au­
torka swych czytelników 
przez nader różne i dalekie

w Wielkopolsce nie miała. Dą 
żyła ona do rewolucji społecz 
nej, była jednak za słaba, aby 
stawić skutecznie czoła nie­
mieckiej prawicy. Próbowała 
dostarczać do Wielkopolski 
broń, ale bez większego skut­
ku. Natomiast ożywiła się Pol 
ska Partia Socjalistyczna żabo 
ru pruskiego, która na począt 
ku listopada 1918 liczyła w Po 
znaniu około 200 członków. 
Zajmowała się ona jednak 
głównie sprawami narodowo- 
sciowymi.

Z kolei prawica wśród ro­
botników wielkopolskich repre 
zentowana była przez Narodo 
we Stronnictwo Robotnicze. 
Na początku listopada 1918 or 
eanizowało ono liczne zebra­
nia. na których wypowiadano 
się przeciw próbom wywoła­
nia rewolucji społecznej. Usi­
łowało ono zahamować walkę 
klasową i radykalizację mas 
ludowych. Prawicowe poglądy 
wśród robotników szerzyły 
również Towarzystwa Katolic 
kich Robotników Polskich. Dą

Rys. — Ewa SzmaAda-Brytnas.

w sobie — sprawy dawne...".
..Jestem teraz w Muzeum 

— pierwszy raz nie dla obra­
zów. Przyglądam się budynko 
wi. Potężne wejście, z jakimiś 
alegorycznymi postaciami. Kor 
pus główny budynku. Tu była 
— główna wojskowa siła ubez 
pieczajaca Hotel...

Wyglądam przez muzealne 
okno. Pada deszcz. Przez szy­
by widzę zmoczone gołębie, 
które przycupnęły rzędem na 
gzymsie Bazaru. Dołem biegnie 
ulica Paderewskiego.

Czy mój dziad przed laty pa 
trzył na ów Hotel, gdzie byco 

światy. Bo i Nowa Gwinea i 
Wietnam, Chiny i Haiti, Afry 
ka i Persja, obie Ameryki, Su 
matra, Trinidad i Japonia... 
Wyliczanka ta byłaby za dłu 
ga, żeby ją tu kontynuować. 
Udało się autorce, niezależ­
nie od źródeł, z których czer 
pała pewne motywy, ogrom­
nie wyraziście odmalować w 
krótkich tekstach odmienność 
specyfiki, wierzeń, obycza­
jów, tradycji różnych teryto­
riów i ich mieszkańców. Ba­
śnie, stara to prawda, są mą 

drością ludów, ale też baśnie 
tę mądrość określają.

Od poznawania świata 
poprzez przygodę, legen­
dy , baśnie, warto, tak­
że dia ukazania sze­
rokości profilu wydawnicze­
go „Naszej Księgarni", wska 
zać na inną, poszukiwaną 
bardzo książkę, a mianowicie 
Neli Samotyhowej — „Ma­
larstwo zachodnioeuropej­
skie”, będące popularnym 
zarysem rozwoju form malar 
skich od katakumb do poło­
wy XX wieku. Świetna ta 
książka obliczona jest na nie 
co dojrzalszego, ale wszakże 
też młodego czytelnika. I 
znowu wędrówka po świecie, 
i znów akcent na walory po­
znawcze, nauka umiejętności 
obcowania ze sztuką. Parnię 
tam inną książkę tejże autor 
ki, bodaj także wydaną w 
„Naszej Księgarni", mionowi 
cie doskonale napisane jak­
by wprowadzenie do pojmo­
wania sztuki, uczenia się u- 
miejętności jej percepcji — 
„Patrzymy na obrazy". Tutaj 
autorka, zaczynając też od 

żyły one do powstrzymania 
tendencji rewolucyjnych i gło 
siły, że Polska otrzyma nie­
podległość niejako automatycz 
nie dzięki międzynarodowym 
porozumieniom. Główną siła 
prawicy w Wielkopolsce była 
endecja, reprezentująca inte­
resy części klas posiadających, 
zwłaszcza ziemiaństwa, bur- 
żuazji i drobnomieszczaństwa. 
Wykorzystywała ona patrio­
tyzm i religię, budząc emocje 
nacjonalistyczne. Ona też 
przede wszystkim przy gotowy 
wała się do przejęcia władzy i 
miała głównie swoich przedsta 
wicieli w komitetach obywatel 
skich.

W momencie zakończenia 
wojny Wielkopolska znajdowa 
ła się zatem na rozdrożu, w 
sytuacji przełomowej. Chodzi 
ło o wybranie drogi rozwiąza­
nia jej spraw związanych z 
wyzwoleniem narodowym i 
społecznym. Ważvły się ten­
dencje rozwiązania rewolucyj 
nego lub zachowawczego.

STANISŁAW NAWROCKI

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS
centrum rodzącej się polskoś­
ci? Cóż mi ten budynek, które­
mu prawie nieprzyjazny za 
jego kształt przez lata cale 
byłem — teraz powie? Postaci 
z obrazów, czuję to wyraźnie, 
jakby mi się uważnie przypa­
trywały.

...Trochę poniewczasie te 
moje rozpamiętyicania. Jest 
juz godzina 15.00, czas Muzeum 
zamykać, to przecież niedziela 
Fanie pilnujące obrazów z 
wyrzutem patrzą na zagubio­
nych tu jeszcze.

BRAN

pewnego zasadniczego wpro 
wadzenia, zwraca się już do 
młodych, umiejących patrzeć 
na dzieło sztuki. Nauka się­
ga głębiej, do umiejętności 
bezpośredniego obcowania i 
analizy. Przejrzysty to wy­
kład, głęboki, a jednocześnie 
umiejętnie trafiający do wra 
żliwości i odczuć. Na pewien 
sposób może ta książka słu­
żyć jako ogólne vadcmecum 
dziejów sztuki zachcdmceuro 
pejskiej, ale vademecum po­
myślane dydaktycznie, z tym, 
iż jest to dydaktyka nader 
dyskretna. Świetne reproduk 
cje, kolorowe i biało-czarne 
stanowią bogaty materiał po 
glądowy. Autorka kończy na 
nadrealizmie, doprowadza za 
tern swój wykład nieomal do 
współczesności. Język kla­
rowny, przejrzysty, jak też 
formuła wykładu, bez rezyg­
nacji z fachowości wprowa­
dzająca subtelnie i delikat­
nie ,a jednek głęboko w przed 
miot. Książka Samotyhowej 
jest przykładem, jak można 
uczyć takiej kultury w spo­
sób przystępny i atrakcyjny 
zarazem.

Przebierając w książkach 
ostatnio wydanych przez war 
szawską oficynę, zatrzymuję, 
się jeszcze przy jednej pozy 
cji. Tu chodzi znów o młod­
szego czytelnika, któremu jed 
nok daje się coś bardzo cen 
nego, zbliżającego do muzy­
ki, więżącego przy tym z 
tradycją. Myślę o niewielkim 
tomiku wierszy Wandy Cho- 
tomskiej — „Muzyka Pana 
Chopina", z nastrojowymi 
ilustracjami Wiesława Majch 
rzaka. Trafnym pomysłem by 
ło przeplecenie wierszy krót 
kimi komentarzami rzeczowy 
mi, ukazującymi postać i 
muzykę Chopina. Walor po­
znawczy, przystosowany od­
powiednio do wieku odbior­
cy.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Oprócz artykułów na tematy społeczne, szczególnie ce­
nię w „Głosie” felietony cotygodniowe pt. „Co o 

tym sądzicie”, które nie tyko nie przesądzają poruszonego za­
gadnienia, ale zachęcają do dyskusji. Nie od rzeczy będzie, 
jeśli dodam, że właśnie głosy czytelników, publikowane po 
tygodniu, często uzupełniają i poszerzają rozważania autorów 
tych felietonów, a czasem nawet nadają im nowe, trafne 
ukierunkowanie.

Na ogół nie pisuję do redakcji (w ciągu kilku lat dwa tyl­
ko razy zwracałem się do „Głosu” o pomoc w drobnych, ale 
uciążliwych sprawach), nie uczestniczę też w tych pofelie- 
tonowych dyskusjach. Niemniej tę formę umożliwiania czy­
telnikom wypowiedzi w sprawach, które dzięki doborowi te­
matów na ogół są interesujące i zasługują na rozważenie, 
uważam za bardzo pożyteczną i słuszną.

Cenię sobie też wysoko felietony „Sprawy powszednie", 
„Nie zawsze na linii” i materiały o tematyce społecznej. Je­
śli te uwagi zostaną wykorzystane, dziękuję za udzielenie mi 
głosu na łamach „Głosu”. (3323)

JACEK KOWALCZYK — Piła

DLA STARSZYCH NIE DO POJĘCIA

Jestem obywatelem starszej generacji, mam 65 lat. Czy- 
* tając Wasz artykuł z 24. 10. br., zatytułowany „Śmierć 

helikoptera” zapytuję: czy to jest wychowanie dzieci? Któ­
rego rodzica dziś obchodzi to, co robi jego latorośl, gdzie 
przebywa i jak spędza wolny czas po szkole? Ważne, że ro­
dzice mają spokój. Przejeżdżając w Poznaniu przez Rataje 
i widząc, że na helikopterze siedziało dzieci — jak mrówek, 
z góry sobie uświadomiłem, że za miesiąc już nie będzie co 
oglądać, bo z eksponatu pozostanie tylko szkielet. Szkoda, że 
władze dzielnicowe', komitety osiedlowe i MO do tego wnio­
sku nie doszły; przede wszystkim zaś wobec dzieci powinni 
interweniować ich rodzice, zamieszkujący przecież w pobli­
skich blokach.

Dla nas, obywateli starszego pokolenia, w ogóle podobna 
beztroska jest nie do pojęcia. Kto dziś honoruje napisy „sza­
nuj zieleń”, kto pilnuje i interesuje się estetycznym wyglą­
dem fasad domów i ich balkonóto na osiedlach? Na prawie 
każdym balkonie porozwieszana jest bielizna, pościel itp., i 
to nawet w niedzielę, chociaż w blokach są suszarnie (widok 
taki zauważyłem na Osiedlu Jagiellońskim właśnie w nie­
dzielę). (3242)

JÓZEF SZAFRAŃSKI — Koziegłowy pod Pokajaniem

JAK PRODUKOWAĆ WIĘCEJ?

Kupiłem 1 września w sklepie GS rozdrabniacz ziarna 
(uniwersalny „Bąk”), z którego nie mogę korzystać, po­

nieważ jest niesprawny silnik (nr 303128). Zgłosiłem to do 
naprawy, do POM w Stęszewie. PGM zabrał silnik 12 wrze­
śnia. 1978. Do dzisiaj (piszę ten list 2 listopada) jeszcze spraw­
nego silnika nie otrzymałem. Kilka razy dzwoniłem, jeź­
dziłem osobiście i bez żadnego skutku. Wciąż ta sama od­
powiedź: „naprawimy, jeżeli producent, a w tym przypadku 
jest to Fabryka Narzędzi R.olniczych w Jaworze, przyśle no­
wą część”. Czy rzeczywiście przesyłka nowej części z fabry­
ki musi trwać prawie dwa miesiące? Czy, jeśli zakład nie 
może dokonać naprawy w ciągu 14 dni, nie powinien wydać 
mi sprzętu zastępczego?

Posiadam gospodarstwo rolne, trzodę chlewną i czym 
mam ją żywić, gdy nie mogę wykorzystać własnej paszy, a 
całego ziarna nie dam? Zwierzęta tracą na przyroście, ja 
czas i nerwy. (3322)

EDMUND NOWAK — Drużyń (woj. poznańskie)

„SZCZEGÓŁOWA” INFORMACJA

przedziwne są niekiedy reakcje personelu "W ojewódzkie- 
* go Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego. Przekonałem 

się o tym w niedzielę, 5 bm.. gdy od godziny 21.03 do 21.35 
czekałem w Poznaniu przy ul. Strzeleckiej — koło pl. Wio­
sny Ludów — na tramwaj linii 2 w kierunku Jeżyc. Znie­
cierpliwiony podszedłem więc do kiosku kontrolerów ruchu 
przy wspomnianym placu i zapytałem siedzących tam pra­
cowników „czy dzisiaj tramwaje nie kursują?”. „A co — spie­
szy się panu?” — usłyszałem pytanie na pytanie, i dalej — 
„Przecież jest niedziela, więc po co ten pospiech?”... Oto 
„konkretna” informacja ze strony „odpowiedzialnych" pra­
cowników. (3331)

KAZIMIERZ C. — Poznań

„SZNEKI” BUŁEK NIE ZASTĄPIĄ

pragnę na łamach „Głosu”, którego jestem długoletnim 
* czytelnikiem, zasygnalizować następującą sytuację. W 

Ryczywole monopolistą w piekarnictwie jest Gminna Spół­
dzielnia „Samopomocy Chłopskiej”. Otóż od dłuższego już 
czasu pieczywo pszenne podstawowe jak: bulki, chleb pszen­
ny, względnie tzw. „kawiorki” są u nas nieosiągalne, ponie­
waż wypieka się ich niedostateczną ilość. Natomiast w za­
mian oferuje się pieczywo cukiernicze, jak: pączki, drożdżów­
ki — tzw. „szneki” względnie inne ciasta, naturalnie po wyż­
szych od bułek cenach! Tą widocznie drogą GS pragnie o- 
siągnąć nadwyżki w wykonaniu planu finansowego nie ba­
cząc na interes względnie upodobania konsumentów.

W imieniu wielu spośród nich, którzy z wyżej podanej 
sytuacji nie mogą być zadowoleni, proszę o przypomnienie 
władzom GS, że nie tędy droga. (3289)

SEWERYN THOMANN — Ryczywół

W Sopocie.

Na sopockim molo można się 
opalać o każdej porze roku.

CAF — fot. Kraszewski

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa W4, M-ss», Focnaa.
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V/ cyklu publikocji „Polska 
19.18—1978" przedstawiamy 
problemy i dokonania sześć 
dziesięciolecia. Dotychczas 
wydrukowaliśmy teksty ludzi 
nauki — profesorów Antonie 
go Czubińskiego, Stanisława 
Nawrockiego, Janusza Paiew 
skiego i Jerzego Topolskiego 
oraz publicystów „Głosu WeJ 
kopolskiego". Autorem artyku 
łu, który dzisiaj zamieszcza­
my, jest historyk, pracownik 
naukowy instytutu Zachodn e 
go w Poznaniu, prof. dr hub. 
Lech Trzeciakowski.

Polonia, to określenie, któ 
rę kojarzy się nam z mi 
lionowymi rzeszami lu­

dzi żyjących poza Polską, ale 
związanych z nią pochodze­
niem i utożsamiających się z 
historią i kulturą naszego na 
rodu.

Polacy rozsiani są po całym 
świecie, Liczymy ich na po­
nad dziesięć milionów osób. 
Główne skupiska ich znaj, 
dugą się w Stanach Zjednoczo 
rych Ameryki Północnej, Zwią 
zku Radzieckim Francji, Bra­
zylii, Kanadzie, Argentynie, 
Wielkiej Brytanii. Republice 
Federalnej Niemiec, Australii. 
Nie ma zakątku na kuli ziem 
sklej, gdzie bvśmy nie spotka 
li przedstawicieli Polonii. ,

Początki ©migracji z ziem poi 
skich sięgają XVII wieku, od 
kiedy datuje się nieliczne wy 
chodźstwo na tle religijnym. 
Druga połowa wieku XVIII, 
a szczególnie jego schyłek, to 
początki emigracji politycznej, 
która dominować będzie przez 
prawie sto lat. Po klęsce Konfe 
deracji Barskiej za ocean ru­
szył Kazimierz Pułaski, by wal 
czyć i zginąć pod Savannah. Od 
tej pory po kolejnych klęskach 
powstań narodowo-wyzwoleń­
czych tysiąc© patriotów pol­
skich wybierało los tułaczy. O 
siodłali się We Francji, Anglii, 
Turcji, Szwajcarii, Stanach Zje 
dnoczonych. Żyli nadzieją rych 
łego odzyskania przez Polskę 
niepodległości. Licznie brali u 
dział w walkach o naszą j wa 
szą wolność. Część z nich, 
wbrew początkowym zamysłom 
osiadła na obczyźnie. Inni u- 
czestnicy polskich ruchów na 
rodowo-wyzwoleńczych skaza­
ni przez carat na zesłanie, two 
rzyli skupiska polski© na dale 
kiej Syberii.

Od lat siedemdziesiątych u- 
biegłego wieku datuje się po­
czątek wielkiej fali emigracji 
zarobkowej. Tysiące Pplaków 
ruszyło za chlebem, szukając

POLONIA
MACIERZĄ

lepszych warunków egzysten- 
cj Powstało wtedy kilkumiuo 
newe skupisko Polonii w USA. 
Drugim co do wielkości ośrod 
k em emigracji polskiej były 
uprzemysłowione prowincje za 

'chodnich Niemiec. Nie brak 
też było i tych, którzy ruszyli 
w głąb Rosji, znajdując tam 
pracę.

Lata pierwszej wojny świa 
towej w wyniku ewakuacji rzu 
ciły tysiące Polaków na wschód 
zaś niemiecki© władze po wk. o 
czeniu do Królestwa Polskie­
go dokonywały przymusowych 
przesiedleń ludności jako siły 
roboczej dla przemysłu i rolni 
ctwa niemieckiego.

Gdy w Europie trwała woj­
na.- ożywioną działalność ną 
rzecz odzyskania przez Polskę 
niepodległości rozwinęła Polo 
nia amerykańska. Już w paź­
dzierniku 1914 r. powstał w 
USA, Polski Centralny Komi­
tat Ratunkowy. Wydał on odez 
wę zakończoną hasłem ,,Niech 
żyje Jedna i Niepodległa Pol 
ska”. Z chwilą utworzenia w 
1917 r. Armii Polskiej We Frań 
cji popularni© zwanej Błękit- 
ną Armią, wstąpiło do niej o- 
koło 28 000 ochotników — 
przedstawicieli Polonii amery­
kańskiej i kanadyjskiej. Byli 
tam również wychodźcy żyją- 
cy we Francji. Stworzenie 
wojsk polskich u boku koalicji 
miało bardzo poważane znacze­
ni© polityczne. Dzięki Armii 
Polskiej uznani zostaliśmy za 
stronę walczącą- Zmieniło to 
w sposób zasadniczy . pozycję 
Polski na przyszłej konferen­
cji pokojowej.

Na wieść o odzyskaniu nie­
podległości tysięczne rzesze 
wychodźców ruszyły d<-> kraju. 
Przybywali tu wybitni uczeni, 
artyści, politycy. Wśród nich 
— przyszły pierwszy prezy­
dent Rzeczypospolitej, Gabriel 
Narutowicz. Wracali też chlo 
pi i robotnicy, wierząc w Pol 
skę „szklanych domów’’. Jak­
że często spotykało ich boles­
ne rozczarowanie. Zniszczony 
wojną kraj, w wielkim mozo 
le likwidujący spuściznę prze 
szło stuletniej niewoli, w wa­
runkach ustroju kapiteli- 
stycznego nie wszystkim 
mógł dać pracę i chleb. 
Trudności gospodarcze były 
źródłem kolejnej emigracji. Ut 
worzyło się wtedy silne skupi 
sko polonijne we Francji; skła 
dało się ono nie tylko z przy 
byszów z kraju, ale również z 
emigrantów z Nadrenii i West 
fadi-i, którzy utworzyli rów­
nież środowisko polonijne w 
Belgi; i Holandii.

Polonia zawsze utrzymywała 
żywe kontakty z krajem pocho 
dzenia. W 1929 r. na Powsze­
chnej Wystawie Krajowej w 

Poznaniu narodziła się myśl 
zacieśnienia związków ekono­
micznych z krajem. W tym sa 
mym roku utworzono Radę 
Organizacyjną Polaków z Za­
granicy, a w 1934 r. — Swiato 
wy Związek Polaków z Zagra 
nicy (Swiatpol) z siedzibą w 
Warszawie. Dawni wychodźcy 
i ich dzieci czuli się już nie 
Polakami na obczyźnie, lecz o 
bywatelami kraju osiedlenia, 
pochodzenia polskiego- Zmiany 
te spowodowały, iż idea sku­
pienia Polonii w jednej orgąni 
zacji kierowanej z kraju, nie 
spotkała się z jednakową oce­
ną. Wybitny działacz polonij­
ny — Mieczysław Haiman w 
1934 r. tak pisał w związku z 
powstaniem „Swiatpolu”. „W o 
czach Polaków w Polsce i w 
innych krajach jesteśmy ciągle 
jeszcze tylko Polakami, gdy 
tymczasem jesteśmy już Ame 
rykanamf polskiego pochodze­
nia”.

Tragedia wrześniowa i druga 
wojna światowa przyniosły ze 
sobą kolejną falę emigracji. 
Niektórzy zdecydowali się 0- 
puścić kraj w przekonaniu, że 
poza jego granicami najlepiej 
będzie można służyć ojczyź­
nie.

W okresie tworzenia się Pol 
skich Sił Zbrojnych przez rząd 
r>a czele z Władysławem Sikor 
skim, licznie do ich szeregów 
napływali przedstawiciele Po 
lanii francuskiej, którzy stano 
wili większość żołnierzy pol­
skiej armii. Po klęsce Francji 
brali czynny udział w ruchu o 
poru. W latach II wojny świa 
toWej ukształtowało się kolej 
ne prężne środowisko polonij 
ne w Wielkiej Brytanii.

Powstanie Polski Ludowej 
nie zostało przyjęte przez Polo 
mę w sposób jednolity. Dla 
niektórych była to po prostu 
wolna Polska i tysiące Pola­
ków rozsianych po całym świe 
cie, wracało do kraju, by dżwi 
gać ją z ruin. Kilkadziesiąt ty 
sięcy robotników z Francji, 
Belgii i Niemiec przybyło do 
ojczyzny, m.in. wybitny dzia­
łacz Francuskiej, a następnie 
Belgijskiej Partii Komunisty­
cznej, członek ruchu oporu w 
Belgii, aktywista PPR w tym 
kraju, przewodniczący Central 
nej Rady Narodowej Polaków 
w Belgii — Edward Gierek, O 
gromna część Polonii akcepto 
wała zmiany jakie nastąpiły 
w Polsce bądź przybierała w 
tej sprawie postawnę neutral 
ną. Złączana z krajem osiedle 
nia licznymi więzami, ze zro­
zumiałych względów nie decy 
dowala się na reemigrację.

Część wychodźstwa. odnosiła 
s.ę niechętnie, a nawet wrogo 
do zmian społeczno-ustrojo- 
wych w Polsce. W tej gruoie 
z biegiem lat następowały 
zmiany w kierunku znalezie­
nia modus vivendi z polską 
rzeczywistością. Oczywiście po 
została grupa nieprzejednanych 
zdecydowanie wroga Polsce 
Ludowej. •

Istotne zmiany w tym zakre 
sie przyniosła druga połowa 
lat pięćdziesiątych. Widomv;n 
ich znakiem było powołanie w 
październiku 1955 r. Towarzy 
siwa Łączności z Wychodź­
stwem ..Polonia”, które w 1959 
r. przyjęło nazwę do dziś obo 
wiązującą — Towarzystwo Łą 
czmości z Polonią Zagraniczną 
„Polonia”. Celem Towarzystwa 
było i jest ułatwianie Polonii 
kontaktów z Polską upowszech 
manie wiedzy o Polsce, popie 
runie słusznych aspiracji Polo 
nii zajęcia należnego jej miej 
sea w kraju osiedlenia, rozwi 
ja nie współpracy z organiza­
cjami polonijnymi. W tyku 
wieloletniej działalności Towa 
rzystwo „Polonia” przyczyniło 
się do przełamania wielu u- 
P’zodzeń. które istniały w śro 
dowiskach polonijnych i ułat 
wiło tysięcznym rzeszom polo | 
tajnym naturalny kontakt z I 
krajem pochodzenia.

Obecnie obserwujemy nowe 
charakterystyczne zjawiska w 
łonie Polonii. Procesy asytai- 
lacyjn© i integracyjne pogłębi 
łv się znacznie. Wzrasta nie 
tylko pozycja materialna Polo 
nii w kraju osiedlenia, ale ró 
wnież jej prestiż. Coraz częś­
ciej wybitni przedstawiciele 
nauki, kultury sztuki, , życia 
politycznego i ekonomicznej o' 
krajów „pochodzenia to dawni 
emigranci z Polski lub ich po 
łemkowie. W związku z tymi 
procesami nie tylko wśród star 
szej generacji, co jest zrozu­
miałe, ale również wśród mło 
dszych pokoleń rośnie zainte­
resowanie krajem pochodzenia 
przodków. Amerykanie, Fran­
cuzi, Anglicy polskiego pocho 
dzenia, którzy już dawno mają 
poza sobą twardą walkę o za- 
adaptowan© się w nowym śro 
dowisku, coraz częściej zadają 
sobie pytanie — skąd jesteś­
my. Córa?, więc liczniej odwie 
dzają Polskę, znajdując odpo 
wiedź na to tak istotne dla 
nich jak i dla nas pytanie. Pa 
miętać bowiem musimy, ż© mi 
Łonowe rzesze Polonii, to am 
basadorowie naszych spraw, 
a opinia o Polsce poza jej gra 
nicami nie jest przecież dla 
nas rzeczą obojętną.

LECH TRZECIAKOWSKI

Na zdjęciu: Krystyna Feldman (Czebcksarowa), Wiesław Zwofiń. 
ski (Wasilków).

Fot. — G. Wyszomirska

aasHifl
Komedia Ostrowskiego
Przywykło się w naszym teatrze wystawiać Ostrowskiego ja. 

ko oskarżyciela społecznych i ludzkich postaw, świetnego 
portrecistę prawdziwie rosyjskich charakterów. Aleksander 

Nikołajewicz Ostrowski (1823 — 1886) jest twórca XIX-v\ nej 
szkoły realistycznej w rosyjskiej dramaturgii. Anatolij turaczor- 
ski, teoretyk rewolucyjnej literatury, w artykule z 1923 reku 
„O Aleksandrze Ostrowskim i z jego przyczyny” uznał metodę 
realistyczną za podstawę dramaturgii radzieckiej, a tradycje dra­
matu realistycznego, reprezentowanego tak wspaniale w twór­
czości Ostrowskiego, za główny wskaźnik dla nowego dramatu.

Sztuki tego pisarza są bowiem ostre i wnikliwe, skupiają uwa­
gę głównie na reprezentantach ówczesnych klas społecznych 
i kreślą ich znakomite, saiyryczne portrety. On sam współpraco­
wał z „Sowriemiennikiem", miesięcznikiem skupiającym najbar­
dziej postępowe tendencje tego okresu. Dramaturgia Ostrówskń- 
go była drameturgią wałczącą, choć obleczoną pisarskim talen­
tem w znakomitą formę komediową.

Tym razem w Teatrze Polskim obejrzeliśmy sztukę mniej u nos 
znaną niż „Las”, lecz równie znakomita, pt. „Wściekłe pienia- 
dze" (Bieszennyje diengi), z końcowego okresu twórczości tego 
pisarza, wystawioną przez artystów radzieckich. Piotr Lwowie: 
Monastyrski — ludowy artysta ZSRR, laureat Państwowej Nagro­
dy ZSRR, dyrektor i reżyser Teatru im. M. Gorkiego w Kujbysze- 
wie, wyreżyserował „Wściekłe pieniądze" w stylu komedii Mo- 
Hera. Powstało przedstawienie o dużej urodzie i wdzięku, lekko 
tylko podbarwione rosyjskim kolorytem. Historia niewiernej, zep­
sutej, sprzedażnej żony i kupca, oddanego w niewolę budżetu, 
nazbyt jednoznacznie szlachetnego w tym przedstawieniu ba­
wią, a i stają się momentami przejmujące. Bowiem w zdożorej 
przez reżysera konwencji przedstawienie toczy się niemal bez 
skazy. Scenografia Feliksa Rozowa potwierdza proweniencję in- 
scenizacyjnego pomysłu. Złota reliefowa rama ujmuje wszystko 
w sceniczny cudzysłów, buduje także mieszczańską klatkę dla tej 
menażerii typów, świetnie zresztą zagranych. Arno rek, złocona 
fontanna, nastelnwa tonacja barw zdobionych manieryczną, nie­
co secesyjną lśnią dekorcc^, umieszcza całą historię w sferze 
problemów oderwanych od codzienności, utoatralnionych, ujętych 
w czystą konwencję komedii.

Cały zespół Teatru Polskiego sprawdził się w komediowym 
reperbrerze bardzo dobrze, a Krystyna Feldman raz jeszcze udo­
wodniła niezawodność swego talentu.
. Osobnym wydarzaniem na sobotniej premierze był występ goś­
cinny Natalii Radolickiej, aktorki pełnej oiepła i powabu, grają­
cej z ogromnym wdziękiem zwłaszcza swe pierwsze, lepsze weta 
len!e kandydatki do zmvqżpójścia w roli Lidii Juriewny. Spektakl 
zyskał ogromny aplauz premierowej publiczności.

T EWA PIOTROWSKA

„V.’śc.iekłe pieniądze* A. OstmewsMt. Przekład: J. Karczmarewi:’? 
— Fedorowska, H. Zakrzewska. Reż. P. L. Mcnastyrski, scen. F A 
Rozow, muz. M. G. Lewa ant. Teatr Fotek i w Poznaniu, premie- a 
sołmta, 4 listopada 1978.

W okresie kilku dni w Gi­
życku dokonano dwóch 
włamań do sklepu i ka­

wiarni. Podczas porównywania 
znalezionych na miejscu obu 
przestępstw odcisków linii pa­
pilarnych, stwierdzono, że jed­
ne z nich powtarzają się, a 
więc prawdopodobnie obu 
włamań dokonała ta sama oso 
ba. Siady należały do Andrze­
ja O. Okazało się jednak, że 
od dłuższego czasu przebywa 
on w więzieniu, odbywając ka 
rę za popełnione kradzieże. 
Czyżby pomyłka daktylosko- 
pów?

Zagadka ta została szybko 
rozwiązana. W czasie gdy po­
pełniono włamania Andrzej O. 
przebywał na okolicznościowej 
przepustce z zakładu karnego. 
Po włamaniach ukrył łupy i 
powrócił w regulaminowym 
czasie będąc święcie przekona­
ny, że milicja wszędzie będzie 
szukać przestępcy, ale nie w 
więzieniu. Jednakże i tym ra­
zem ekspertyza daktyloskopij- 
na jednoznacznie wskazała 
sprawcę przestępstwa.

Sprawa ta, którą opowie­
dziano mi w Wydziale Dakty­

loskopii Zakładu Kryminali­
styki Komendy Głównej MO 
jest jedną z tysięcy, w których 
co roku przeprowadzane są ba 
dania daktyloskopijne. Ta dzie 
dżina kryminalistyki jest bo­
wiem jedną z najstarszych i 
jednocześnie chyba jedną z naj 
bardziej powszechnie znanych. 
Nawet osoby rzadko sięgające 
po literaturę kryminalną orien 
tują się, że skóra dłoni każde­
go człowieka ma swoje cha­
rakterystyczne właściwości — 
niepowtarzalność i niezmien­
ność linii papilarnych. I te 
właśnie cechy są podstawą do 
zidentyfikowania — na drodze 
badań porównawczych — oso­
by, która je pozostawiła.

Jednakże wbrew często spo­
tykanemu poglądowi, 'przepro­
wadzającego analizę daktylo- 
skopa interesują nie tyle same 
linie papilarne, co charaktery­
stycznie nieregularny ich prze 
bieg. Jeżeli spojrzeć na dłoń, 
a zwłaszcza na opuszki palców, 
widać, że linie układają się w 
określony wzór, cechuje je pew 
na symetria. Przyglądając się 
im bardźieJ dokładnie, można 
natomiast 1 stwierdzić, że nie-

W laboratonach Zakładu Kryminalistyki KG MO

Współcześni chiromanci
które z nich nagle się przery­
wają, łączą, rozwidlają itp. Te 
właśnie nieregularności — 
obok samego rysunku linii pa­
pilarnych — są wykorzystywa 
ne do identyfikacji osób na 
podstawie pozostawionych od­
cisków dłoni i palców.

Aby takie różnice wykryć, a 
następnie porównać z innymi 
odciskami, przeciętny człowiek 
potrzebuje sporo czasu. Posia 
dający natomiast dużą wpra­
wę daktyloskop potrafi doko­
nać tego w kilka sekund. 'Nie­
kiedy jednak aby stwierdzić 
kto pozostawił ślady linii pa­
pilarnych, trzeba porównać na 
wet setki odcisków, co wymą/ 
ga nie tylko spostrzegawczoś­
ci, ale i dużej cierpliwości.

Współczesna daktyloskopia, 
to nie tylko identyfikacja osób 

na podstawie pozostawionych 
przez nich odcisków linii pa­
pilarnych. Możliwe jest np. 
wnioskowanie z nich o zawo­
dzie, a dokładnie o stale wy­
konywanej czynności. Prowa­
dzone są także badania zmie­
rzające do określenia płci, za­
leżności między przebiegiem i 
kształtem linii papilarnych, a 
budową człowieka, >czy też cho 
robami genetycznymi jak np. 
niedorozwojem psychicznym.

Wprawdzie' większość wy­
konywanych - w Wydziale Dak 
tyloskopii ekspertyz związana 
jest z wykrywaniem prze­
stępstw, wiele jednak badań 
dokonywanych jest w celu 
identyfikacji osób, które zgi­
nęły w katastrofach kolejo­
wych lub lotniczych, ustalaniu 
tożsamości osób cierpiących na 
zanik parńięci i innych.

Wydział Daktyloskopii to 
tylko pierwsza część nazwy tej 
placówki. Pełna nazwa brzmi: 
Wydział Daktyloskopii i In­
nych Środków Identyfikacji 
Osób. Okazuje się bowiem, że 
nawet mimo braku odcisków 
linii papilarnych istnieje ca­
ły szereg innych sposobów usta 
lenia tożsamości danej osoby.

Z rzeki wyłowiono zwłoki 
mężczyzny, z których ze wzglę 
du na zaawansowany proces 
gnilny nie można było pobrać 
odcisków palców, aby w ten 
sposób zidentyfikować denata. 
Posłużono się wówczas meto­
dą Rekonstrukcji wyglądu twa 
rzy na ipodstawid kości czasz­
ki. Odtworzony ten sposób 
hipotetyczny ^ygląd twarzy 
został sfotografowany, a zdję­
cie to opublikowano w prasie. 
Po tym komunikacie zgłosiła 

się rodzina zaginionego męż­
czyzny, która rozpoznała rów­
nież resztki odzieży.

Metodą, służącą do odtwor^ 
nia zewnętrznego wygięć 
przestępcy, jest taw. technika 
identi-kitu. Zgodnie z nią, na 
przezroczystej folii narysowane 
są charakterystyczne elemen­
ty twarzy, jak np. kształt gło­
wy, włosy, wykrój oczu, brwi 
czy też ust. Za pomocą łą^' 
nia tych rysunków montuje sie 
portret, który w znaczny^ 
stopniu odzwierciedla antro­
pologiczny typ twarzy. Źró­
dłem informacji są tutaj zezna 
nia świadków przestępstw 
Często, sporządzając tego typu 
portret, korzysta się z meio“ 
kombinowanych, a więc stosO” 
wania zarówno szablonów iaK 
i rysunku przestępcy, dokona' 
nego także na podstawie reJ- 
,nań świadków. W ten sposób 
w jednej ze spraw odtworzono 
według zeznań pięciu świad­
ków przypuszczalny wygi3“ 
przestępcy, co w dużej rnieW 
przyczyniło się do jego ujęcia

RYSZARD CZERNIAWSKI
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3 min cdónk ów, 30 000 sklepów

„Społem" 
działa 70 lat

Najstarsza i największa ot 
^nizacja spółdzielcza w Pol-

_ Związek Spółdzielni Spo 
^c^w ..Społem” obchodzi 70 
Sernicę ł Zjazdu Stowarzyszeń 
spożywców. który zapoczątko 
uał działalność związku.

Dzisiejszy Związek Spółdz:el 
; spożywców „Społem” liczy 
^nad 3 mln członków, prowa 

30 000 sklepów obejmmac 
in. ponad 95 procent ogol 

nego handlu spożywczego w 
hastach i znaczną część obrc 
,ow artykułami nieżywnościo 
wymi. Jest on również poten- 
‘atem gastronomicznym pro­
wadząc 65 procent zakładów 
żywienia zbiorowego.

Jako producent, „Społem” 
^starcza na rynek większość 
^tykułów pi ekarn iczo-cukie r- 
r.iczych, wyrobów garmażeryj 
ńych i napojów bezalkoholo­
wych.

Długoletnie tradycje Związ­
ku Spożywców owocują dobry 
mi formami kontroli, samo­
rządnością. aktywnością „spo 
jemowskiego” handlu. (PAP) 

po raz 14 w Poznaniu

Międzynarodowy pokaz 
najpiękniejszych psów

i Poznański oddział Polskiego 
Związku Kynologicznego, któ­
ry — podobnie jak cała orga 
nizacja — obchodzi w tvm ro 
hi również 30-lecie działalnoś 
ci, przygotował kolejną atrak 
cyjną imprezę. Będzie nią 14 
Międzynarodowa Wystawa 
Psów Rasowych .

Na zaprezentowanie publicz 
rości ponad 2 240 psich pięk­
ności z 13 krajótv europej­
skich Wykorzystane zostaną 
najbliższe dwa dni wolne od 
pracv: sobota 11, oraz niedzie 
la, 12 listopada. Wystawa — 
przy udziale orzedstawicieli i 
przedstawicielek 119 ras — od 
będzie się w halach Międzyna 
rodowrch Targów Poznańskich 
nr 5, 7 j 9 (wejście na imiore 
z? od ulic Głogowskiej i Swier 
czewskiego).

W oba dnj wystawowe hale 
targowe dosteone będą w godzi 
pach 9—17. Wszakże zwracamy 
uwagę, iż w każdy dzień imp 
rety bedzie można oglądać inne 
rasy. Niemożliwością bowiem

Najostrzejsza z dotychczasowych

Rezolucja ONZ 
w sprawie Cypru

Grupa 6 krajów niezaangażo 
danych zgłosiła na forum Zgro 
kadzenia Ogólnego ONZ reso 
Mę domagającą się natych­
miastowego wycofania wszel- 
^■ch obcych sił zbrojnych z 
terytorium Cypru.

Rezolucja, która zdaniem ko 
^entatorów odnosi się do obec 
ncści tureckich wojsk we. 
wschodniej części Cypru, wzy 
*a również do podjęcia roz- 
"ńw między wspólnotami grec 

i turecką pod auspicjami 
s°<retarza generalnego ONZ.

Zgromadzenie Ogólne obra- 
nad sytuacją na Cyprze 

. 3 dni zaś debata na ten 
'•^t potrwa do 11 bm.

Zgłoszona rezolucja uchodzi 
‘'‘■najostrzejszą ze wszystkich 
°whczasowych rezolucji w

Cypru. Wystąpiły z nią 
^‘“■eria Gujana, Indie, Mali, 
“ Ranką i Jugosławia. (PAP)

Wte J^^działki 1 dni poświątecz- 
muzea i wyjątkiem

11 <*> POZNANIA 1 RZE- 
ARTYSTYCZNYCH — są 

One
21) ‘Geologiczne (ul. wodna 

HlST^°,?zlennie g 10—16.
W,'11 M- POZNANIA (St. 
kj £ — g. 10—15, środy i piąt- 
i i; yl12—18, sob., dni przedśw.
HlSTrL" zamknięte.

11 RUCHU ROBOTNI- 
J (St. Rynek 3) — g. 10—

Alkohol powoduje miliardowe straty

Postanowienia Kodeksu Pracy 
nie wszędzie są przestrzegane

LISTOPAD

10 
Piątek

Andrzeja, 
Lubomira

Bartłomieja, 
Marcina

Renaty, 
Witolda

11
Sobota

12
Niedziela Słońce: 7.03—16.09

Nadużywanie alkoholu to jed 
na z oodstawowych przyczyn 
naruszania dyscypliny i po­
rządku w zakładach pracy oraz 
wynikających z tego znacz­
nych strat ekonomicznych. 
Szacuje się, że tzw „przemy­
słowy kac”, kosztuje rokrocz­
nie -kilkadziesiąt miliardów 
zbotych. Straty te m. in. wyni 
kają ze zwiększonej absencji, 
spadku wydajności pracy oraz 
wzrostu zagrożenia wypadka­
mi i ich następstwami.

Przeprowadzone badania wy 
kazuiją, że absencja pracowni­
ka nadmiernie pijącego jest od 
20 do 60 diii wyższa w ciągu 
roku w porównaniu z innymi 
osobami, zaś wydajność — o 
około 30 procent niższa.

Osobnym problemem jest 
spożywanie alkoholu w miej­
scu zatrudnienia, co — jak się 
szacuje — dotyczy około 
70 000 osób dziennie. Musi to 

jest przedstawienie zwiedzają 
cym wszystkich psów przez oba 
dni.

Podobnne jak w roku ubiegłym, 
poza typowaniem psów rasowych 
do najwyższych tytułów obowią­
zujących na tego rodzaju impre­
zach, wybrane zostaną każdego 
dnia najpiękniejsze psy wystawy. 
Zdobywcy lego tytułu z soboty i 
niedzieli poddani zostaną 12 bm. po 
połudnóu kolejnej ocenie grona sę 
dziów, orni to ostatecznie ustalą 
któremu przedstawicielowi psich 
ras należy się tytuł „Najpiękniej 
Szy”. Hodowcy psów przedstawia 
też liczne rasy, które w Poznaniu 
reprezentowane będą po raz pierw 
szy. Niezależnie od tego warto jed 
nak zwrócić uwagę na osiągnie- 

,cia naszych hodowców w takich ra 
sach. jak: owczarki podhalańskie 
i nizinne oraz ogar polski.

Tegoroczna Międzynarodowa 
Wystawa Psów Rasowych jest 
największą z dotychczasowych 
tego rodzaju imorez PZK. War 
to przy tej okazji przypomnieć, 
że na pierwszej takiej wysta­
wie w 1962 roku było zaled­
wie 480 psów,, reprezentantów 
tylko 54 ras. (c)

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — opracowanie Zbigniewa 
Sznpińskiego, przedstawiające 
„Narodziny II Rzeczypospolitej”; 
jest to publikacją przynosząca 
diariusz wydarzeń od 7 XI 1918 
do 19 III 1921 według relacji ów­
czesnej prasy.

W „PERSPEKTYWACH” — w 
150-lecie Biblioteki Kórnickiej 
Zbignitw Wesoły publikuje arty­
kuł „Księgi ocalone dla przyszło­
ści”, w którym pisze też o tym, 
czym jest Kórnik dzisiaj.

W „PRAWIE I ŻYCIU” — arty 
kuł dyskusyjny „Wymiar odpowie 
dzialności”. Jerzy Chłopccki roz­
waża różne aspekty odpowiedzial­
ności w rozwiniętym społeczeń­
stwie socjalistycznym, zauważa­
jąc, iż na pytanie, kto u nas i 
za co czuje się odpowiedzialny, 
nie ma odpowiedzi prostych, ani 
łatwych. W powszechną samowie 
dzę wpisane bowiem zostało prze­
konanie, że przeciętny Polak 
skłonny bywa myśleć kategoriami 
Polski i świata, a równocześnie 
zdiadza niechęć czy -wręcz nie­
zdolność do przyjmowania na sie 
bie odpowiedzialności za porzą­
dek na własnym podwórku.

W „KULTURZE” — prof. Juliusz 
Goryński w artykule „Aby domy 
nie umierały stojąc”, pisze o po­
trzebie drugiego programu miesz­
kaniowego. Powinny nim być 
przedsięwzięcia na rzecz budownl 
ctwa remontowego oraz sama kon 
cepcja jego organizacji i rozwo­
ju.

18, niedz. t św. — g. 10—16: wysta 
wa „Ludowe Wojsko Polskie w 
sztuce”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH — (St. Rynek 45) — g.>9—18, 
niedz. 1 św. — g. 10—15.

NARODOWE (ul. Marcinkowskie 
go 9) — Galeria Malarstwa Obce 
go; Galeria Malarstwa Polskiego — 
g. 9—18. niedz i św — R 10—15.

Wystawa ,.150-lecie Biblioteki 
Kórnickiej" (do 12. XI)

PRZYRODNICZE (ui Swierczew 
skiego) — g 10—15, śr. g. 10 16, 
sob. — zamknięte

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE — (St. Rynek) — g.
9—18.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — wt., czw., 
piątki — g. 9—15, pon. Sr. — g- 

budzić zaniepokojenie, zwłasz 
s<za jeżeli się weźmie pod u- 
wagę obowiązujące w tej dzie 
dżinie przepisy Kodeksu Pra­
cy oraz szczegółowe postano­
wienia dotyczące jej dyscypli 
ny.

Traktują one obowiązek 
trzeźwości w pracy jako istot 
ny składnik dyscypliny, które 
go niespełnienie stanowi nie 
tylko naruszenie interesu spo 
łecznego, lecz także bezpośred 
nie zagrożenie współtowarzy­
szy pracy możliwością spowo­
dowania wypadku.

Z tego też względu obowią­
zujące unormowania prawne 
określają zarówno zakaz sła­
niania się do pracy oraz jej 
wykonywania w stanic nie­
trzeźwym, jak i skutki zwią­
zane z jego naruszeniem, łącz 
nic z rozwiązaniem umowy o 
prace bez wypowiedzenia.

Niestetv praktyka dowodzi, 
że niejednokrotnie można się

Polska i Japonia
doskonalą współpracę
Od wielu lat domżnującą formą 

współpracy naukowo-technicznej 
pomiędzy Polską i Japonią jest wy 
miana stypendialna. W jej ramach 
wysyłamy pracowników nauko­
wych, reprezentujących wiele dzie 
dżin, m. in. elektronikę, informa­
tykę, fizykę ciała stałego, zarzą 
dzanie, nauki biologiczne i japo- 
nźstykę. Każdego roku liczba sty 
pendystów wzrasta. Równocześnie 
w Polsce odbywają studia i staże 
podyplomowe Japończycy; zdoby­
wają oni wiadomości z historii 
Polski, historii literatury pol­
skiej i ekonomii politycznej.

W ostatnim okresie nasiliły się 
kontakty pomiędzy środowiskami 
akademickimi obydwu krajów, 
zwiększyła się wymian* informa­
cji naukowych. Rezultatem tego 
było m. in. zawarcie w 1977 r. 
umowy o współpracy pomiędzy 
Uniwersytetem Warszawskim 1 
Uniwersytetem w Tokio. Przewi­
duje ona ■wymianę lektorów, pod­
ręczników i materiałów nauko­
wych. Główny akcent położono 
na nauki społeczne 1 humanistycz 
ce, w tym polonistykę i slawisty­
kę.

W Polsce wzrasta zatateresowa- 
nie językiem i kulturą Japonii. 
W dwóch polskich szkołach wyż­
szych — Uniwersytecie Warszaw­

Ml PRASIE
W „ŻOŁNIERZU POLSKIM” — 

rozmowa z Bronisławem Chro­
mym, artystą-rzeżbiarzem, auto­
rem m. in. pomnika, który od 
dnia odsłonięcia przyciąga uwagę 
— ogromnego spiżowego monu­
mentu Żołnierza Polskiego w Ka­
towicach.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — Da 
nuta Sochacka pisze o półwieczu 
działalności warszawskiego teatru 
„Ateneum”, którego kierowni­
kiem artystycznym był kiedyś 
sam Stefan Jaracz.

W „PRZYJAŹNI” — Andrzej 
Rutkowski przedstawia „Lekcje z 
„Lechem”, czyli dokonania Po­
znańskiej Fabryki Pomocy Nauko 
wych.

W „KIERUNKACH” — publika­
cja stanowiąca tekst referatu 
prof. dr. Arkadiusza Piekary; kie 
dyś nauczyciela fizyki w Rydzy­
nie. Referat został wygłoszony na 
sympozjum z okazji 50-lecia ot- 
warcia Gimnazjum im. Sułkow­
skich w Rydzynie, szkoły-, która 
w latach 1928 — 39 była centrum 
postępowej myśli pedagogicznej. 
Tytuł publikacji — „Co się dok o 

12—18, niedz 1 św. — g. 10—15. 
sob., dni przedśw. 1 13. XI — za 
roknięte, 11. XI — czynne.

MUZEUM W KORNIKU — g. 
9—14. sob. g. 9—13.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
g. 10—16, 14. XI — zamknięte.

ROLNICTWA (Szreniawa) — g. 
9—16.

MUZEUM W ROGALINIE — do 
30. XI — zamknięte.

WYZWOLENIA M. POZNANIA 
(Na Cytadeli) — g. 9—17, niedz. 1 
św. — g. 10—16.

MUZEUM - PRACOWNIA AR- 
KADEGO FIEDLERA (Fuszczy- 
kowko) — g. 10—13.

spotkać z przypadkami naru­
szania lub wręcz łamania tych 
słusznych przecież postanoz 
wień.

Administracje wiciu zakła­
dów pracy — wśród których 
szczególnie niekorzystnie wy­
różniają się przedsiębiorstwa 
budowlane — cechuje często 
brak jakiejkolwiek reakcji na 
te poważne przewinienia lub 
nieuzasadniony liberalizm. 
M. jn. stwierdza się, że tylko 
wobec około 1/3 niezdyscypli­
nowanych pracowników stosu­
je się przewidziane w przepi­
sach kary.

Stan taki powoduje koniecz 
ność podjęcia szybkich i sku­
tecznych kroków, zmierzają­
cych przede wszystkim do peł 
nego wykorzystania możliwo­
ści stworzonych przez prawo 
w stosunku do osćł> które na 
ruszają dyscyplinę pracy.

PAP

skim oraz Adama Mickiewicza w 
Poznaniu — prowadzone są lekto­
raty języka japońskiego. Od paź­
dziernika br. rozpoczęto naukę 
tego języka również w Uniwersy 
recie Jagiellońskim. Prawdcpodob 
nie już wkrótce lektorat języka 
polskiego powstanie w Uniwersy­
tecie w Tokio.

Współpraca naukowo-badawcza 
rozwija się w ramach porozumie­
nia między Polską Akademią 
Nauk a Japońskim Towarzystwem 
Popierania Nauki. Dotyczy ona 
m. in. problemów zachowania się 
materiałów inżynierskich i kon­
strukcji pod wpływem złożonych 
obciążeń termicznych i mechamicz 
nych. Prowadzona jest również 
współpraca w dziedzinie techno­
logii, badań podstawowych i za­
stosowań materiałów magnetycz­
nych, jak również prawa, historii, 
filozofii, socjologii i literatury.

Rozwijają się również kontak­
ty pomiędzy zakładami przemysło 
wymi obu krajów. W ubiegłym 
reku zjednoczenie „Unitra” za­
warło . z koncernem „Mitsui- 
Seiko” umowę licencyjną na pro­
dukcję rezystorów i elementów 
elektroakustycznych. Porozumie­
nie to przewiduje m in. kształ­
cenie w Japonii specjalistów pol­
skich. (PAP) 

nało w Rydzynie przed pół wie­
kiem?”.

W „TYGODNIU” — Iwona P.a- 
jewska w artykule „Różdźkarst- 
wo to nie czarna magia” słowami 
prezesa Wielkopolskiego Stowarzy 
szenia Różdżkarzy, Jana Łuczaka 
zapewnia, iż różdżkarze to zupeł­
nie normalni ludzie, ich zdolno­
ści można określić jako szósty 
zmysł, a różdżka jest tylko pew­
nym mechanicznym odzwiercic- 
dieniem reakcji organizmu.

W „SPORTOWCU” — tekst 
Krzysztofa Wągrodzkiego pt. 
„Gra w dziada” o Jerzym Kopie, 
trenerze piłkarzy poznańskiego 
Lecha, trenerze, który po sezonie 
1978/79 chce w Poznaniu zostawić 
choćby zalążek nowej drużyny i 
jakie takie warunki do treningu.

W „MOTORZE” — pośród wie­
lu życzliwych rad dla zmotoryzo­
wanych i taka, która pozwala pro 
stym sposobem zaoszczędzić litr 
paliwa na 100 kilometrów. Ten 
sposób, to założenie... półbutów o 
cienkiej zelówce zamiast sztyw­
nego, choć nie zawsze niewygod­
nego obuwia, często preferowane­
go przez mężczyzn.

LEKTOR

K TKATWY 1
POZNAŃ

OPERA — piąt. g. 19 „Wesele 
Figara”, sob. g. 19 „Aida”, niedz. 
g. 19 Polski Teatr Tańca — Balet 
Poznański.

MUZYCZNY — piąt. g. 18. sob., 
niedz. g. 19 „Wiedeńska krew”, 
sob. g. 15, niedz. g. 14 — przedst. 
zamkn.

POLSKI — piąt., sob., niedz. g. 
19 „Wściekłe pieniądze”.

NOWY — piąt., sob.. niedz. g. 19 
„Łaźnia”.

LALKI I AKTORA — piąt , niedz. 
g. 17. sob. g. 11 i 17 ..Papobo” 
(występ Teatru „Guinol de San­
tiago” z Kuby).

ŚREM

lalki i AKTORA (z Poznania) 
— sob. g. 12 i 14.30 „Bamba w 
oazie Tongo”.

Ir kin* s
PIĄTEK, SOBOTA. NIEDZIELA

BUK: piąt., sob., niedz „Skrzy­
dełko czy nóżka” (fr.), niedz. „Nad 
jeziorem” cz. I i II (radź.).

CHODZIEŻ Noteć: piąt. ,.Blo.ka- 
da” cz. I i II (radzi), sob , niedz. 
„Nikt nie rodzi się żołnierzem” 
<radz.)_

GNIEZNO Lech: „Hallo Szpic- 
bródka” (poi.); Polonia: „Powrót 
człowieka zwanego koniem” (ame­
rykański).

GOSTYŃ: piąt., sob., niedz. „Twój 
współczesny” (radź.), „Ballada o 

-Kowpaku” (radź ), niedz. „Pułap­
ka w delcie Dunaju” (rum.).

GÓRA: „King Kong” (amer.).
GRODZISK: sob., niedz. „Dick i 

Jane” (amer.).
JAROCIN: • piąt., sob., niedz. 

„Wyspa skazańców” (maks). „Mi­
łosne życie Budimira Trajkovica”. 
sob., niedz. „Nasz nowy brJciszek” 
(NRD).

JASTROWIE: piąt., sob., niedz. 
„Gang Olsena wpada w szał” 
(duń.), sob , niedz. „Pociąg w śnie­
gu" (jug.).

KALISZ Kosmos: piąt., sob.. 
niedz. „Piknik ped wisząca skałą” 
(austr.), sob., niedz. „Niech żyją 
duchy” (czech.); Oaza: piąt.. sob., 
niedz. „Front za linią frontu” 
(radź.), „Ostatnia dwójka” (radź.), 
piąt., sob. „Czarodziejski kwiat” 
(radź.), sob., niedz „Kurierzy dy­
plomatyczni” (radź.), niedz. „Anna 
Karenina” (radź.); Stylowe: piąt.. 
sob., niedz. „Pejzaż horyzontalny” 
(poi.), „Wielka podróż Bolka i Lol­
ka” (poi.), sob.. niedz. „Pies za 
burtą” (radź.); Syrena: „Nauka 
latania” (poi ).

KĘPNO: piąt. „Straceńcy’’ (amer.) 
piąt., sob., niedz. „Antyki” (poi.). 
„Dziewięć dni jednego roku” 
(radź.), „Cyrk” (radź.), niedz. ..Kaj­
tek i siedmiogłowy smok” (węg.)

KŁODAWA: piąt., sob., niedz. 
„Taksówkarz” (amer.), niedz. „Ju­
tro się policzymy, kochanie” 
(czech.).

KOŚCIAN: sob., niedz. „Siedem 
nocy w Japonii” (ang.), niedz. 
„Podróż Sindbąda do złotej krai­
ny” (ang.).

KROTOSZYN: piąt., sob.. niedz 
„Białe słońce pustyni” (radź.), 
niedz. ,.Kochany drapieżnik” (ra- 
dzńeckl).

KRZYŻ: „Ostatni film o Legii 
Cudzoziemskiej’’ (amer.).

LESZNO: piąt., sob. „Zdrajczy- 
ni” (radź.), niedz „Ja i mói nieś” 
(radź.). ..Żołnierze wolności” cz. 
III i IV (radź.).

NOWY TOMYŚL: piąt.. sob., nie­
dziela „Niewolnica miłości” (radź ), 
niedz. „Podróż Bolka i Lolka” 
(poi)

OBRZYCKO: ..We władzy ojca” 
(wł.). ..Noce i dnie” cz. I i II (ool.).

OPALENICA: piąt. ..Trędowata”, 
..Ordynat Michorewski” (poi.), sob.. 
niedz. „Wodzirej” (poi.)

OSTRZESZÓW: oiąt. „Dziewięć 
dni jednego roku” (radz.l, sob., 
niedz. „Myśl i serce” (radź.).

PIŁA Sokół: „Grisza i koń Ze­
fir” (radź.).

PLESZEW: piąt . sob. „Torba in­
kasenta” (radz.K niedz. „Skok z 
dachu” (radź ).

PNIEWY: piąt., sob.. niedz. „Za­
nim nadejdzie dzień” (nol.). sob., 
niedz. „W drodze na Kasjopeję” 
(radź ).

RYCHTAL: piąt., sob„ niedz. 
„Ucieczka Mr McKinleya” (radź.), 
niedz. „Wycieczka” (poi.).

SŁUPCĄ: piąt.. sob.. niedz. „Czas 
życia czas miłości” (radź ), „Nie­
zwykłe przygody Włochów w Ro­
sji” (wł.-radz.). niedz. „Tajemni­
czy plan” (poi.).

SYCÓW: piąt., sob., niedz. „Kol­
ie rcoaster” (amer.), niedz. „Wy­
cieczka kajakiem” (poi ).

ŚREM Klubowe: . piąt„ sob., 
niedz. „Straceńcy” (amer.), niedz. 
„Śniadanie na biwaku” (1301.): 
Słonko: piąt., sob.. niedz. „Biały 
Murzyn” (poi.), „Trzy dni Kondo­
ra” (amer). niedz. „Kaśka i Baś­
ka w cyrku” (poi.).

ŚRODA: piąt. „Myśl i seTCe* cz. 
I i II (radź.), piąt.. sob., niedz. 
„Wezwij mnie w świetlista dal” 
(radź.), sob., niedz „Trzecia cór­
ka” (radź.).

TRZCIANKA: „Gdziekolwiek Je­
steś Panie Prezydencie” (poi ).

TUREK: „Gdziekolwiek jesteś 
Panie Prezydencie” (poi).

WAŁCZ: piąt., sob. „Oni wal­
czyli za ojczyznę” (radź ). niedz. 
..Blokada” cz. I i II (radź.).

WRONKI: piąt., sob., niedz. „Kine 
Kong” (amer.), niedz. „Miś na dzi­
kim zachodzie” (poi.).

WSCHOWA: piąt , „Być kobietą” 
(radź.), sob., niedz. „Telegram” 
(radź.), „Dyrektor” (radź.), niedz. 
„Niedźwiadek Tuptuś” (radź.).

MUZEUM LITERACKIE HENRY 
KA SIENKIEWICZA (St. Rynek 
84) — zamknięte.

MUZEUM ŁOWIECTWA WIEL­
KOPOLSKIEGO w Uzarzewie 
(Szlak Piastowski) — g. 9—17.

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
Wystawa prac Eduardo Paolczzie 
go (Wielka' Brytania) oraz „Gra­
fika: metody, postawy, tenden­
cje” (24 artystów ze świata ujaw 
nia niektóre tajemnice swojego 
warsztatu) — g. 11—18, niedz. i św. 
g. 10—15, poniedz. — zamkn. (do 
26. XI).

PTF (Paderewskiego) — Wysta­
wa A. Rutyny i J. Lalaka „im­
presję teatralne” — g. 10—19, 
niedz. g. 10—15 (do 16. XI).

WRZEŚNIA: piąt. „Sieriożr.”
(radź.), piąt„ sob., niedz. „Motm- 
loę” (radź), sob., niedz. „Melodie 
przedmieścia” (radź.), „SenMirg, 
ptak szczęścia” (radź.).

ZLOTÓW: piąt. „Dziewczyna « 
reklamy” (amer.), „Szpinak czyni 
cuda” (czech.). sob. niedz. „Ro­
zerwany pierścień” cz. I 1 II (radź.), 
„Wiatr w żaglach” (radź.), niedz. 
„Auto. skrzypce i pies Kleks” 
(radź.).

PIĄTEK — PROGRAM t: 9.85 
Cztery poru roku; 10.05 Cztery po­
ry toau; 11.25 Niezapomniane stro­
nice „Noce i dnie” fragm. pow.; 
11.35 Cztery pory roku d.c.; 11.40 
Tu Radio Kierowców; 12.25 Mozai­
ka polskich melodii z Lodzi; 13 
Śpiewa E. Hill; 13.25 Tańce ludo­
we ZSRR; 13.40 Kącik melomana; 
14 Studio „Gama” (ok. g. 1105 — 
Inf. dla kierowców); 14.20 Studio 
Relaks; 14 25 Siudio „Gama”; 15.05 
Korespondencja z zagranicy; 15.10 
Studio „Gama" (ok. g. 15.45 — Inf. 
dla kierowców); 16 Tu Jedynka: 
17.30 Radiokurier — aud. inf.; 18 
Tu Jedynka c. d.; 18.33 Ko«ic. ży­
czeń; 19.15 Warszawska Ork. 
PRiTV; 19.10 Comba jazzowe; 20.05 
Soliści i zespoły w repertuarze po­
pularnym; 20.30 Melodie, do któ­
rych chętnie wracamy; 21.18 Kone. 
z nagrań Ork. PRiTV: 22 23 Wro­
cław na muzycznej antenie: 23 Wi­
ta Was Polska — mag. słowne­
mu z.

Wiadomości: 0.01, 1. 2, 3, 5. 6, 9, 
10. 1L 12.05, 15. 19 . 20 , 21, 22.

PROGRAM II: 8 Dialogi i zbli­
żenia; 8.35 Dialogi i zbliżenia; 9.30 
My 78 — aud. S M; 9.40 Dla przed­
szkoli — „Gawron, gil i Wróbelek” 
aud. slowno-muz.; 10 Zespół Re- 
vival Jazz Band; 10.10 Sprawy co­
dzienno; 11 E. Młynarski: II Konc. 
D-dur na skrzypce i ork. op. 16: 
11.35 Postęp w gospodarstwie do­
mowym; 11.45 Muzyka spod strze­
chy; 12.05 Czas dobrych gospoda­
rzy; 12.25 „Znam tylko twoje li­
sty” — aud. o T. Bocheńskim; 12.45 
Tańce z baletów rosyjskich; 13 
Wokół spraw naszego stołu; 13.15 
Konc. laureatów miedzynar.; 13.35 
Ze wsi i o wsi; 13.50 Konc. lau­
reatów międzynar. konkursów 
muz.; 14.10 Więcej, lepiej, nowo- 
czerniej; 14.25 Tu Radio Moskwa; 
14.45 Muzyka polskiego baroku; 
15.30 „Blękina sztafeta”; 16.13 
Konc. życzeń miłośników muzy­
ki; 16.40 Magazyn informac,; 16.50 
Radioexpress; 17 „Co się wam w 
te i audycji najbardziej podoba”; 

17.20 „Proszę mówić słuchamy: mó­
wi Warszawa”; 17.40 Ren. literacki 
pt. „Wszyscy się rozpłakali”; 18 
L. J. Janacek: Sinfonietta na or­
kiestrę on. 60; 18.25 Plebiscyt Stu­
dia „Gama”; 18.40 Klub Entuzja­
stów Nowoczesności: „Mielec — ro­
botnicza decyzja” 19.05 Poetycki 
Konc. życzeń: 19.30 Transm. koncer­
tu Wielkiej Ork. Symf. PRiTV w 
Katowicach: 20.35 Widziane z radia 
— (w przerwie knne.): 20.55 D.c. 
konc.; 21.40 Canella Bydeostien- 
sis i muzyka dawna zachodniej 
Europy; 22 Teatr PR — ..Kwaran­
tanna”; 23 Granice jazzu; 22,35 co 
słychać w świccie; 23.40 Muzyka.

Wiadomości; 4.30. 5.30. 6.30, 7.30, 
830, 11.30, U.:o. 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III; 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Z ple­
mienia cedru” — ode. pow.; 9.10 
Wibrafon i smyczki; 9.30 Nasz roli 
78-my; 9.45 Sonaty skrzypcowe E. 
Griega gra A. Lovadav; 20.35 Kier­
masz płyt wytwórni Opus; 11 Pow. 
w wyd. dźw. „Pasje błędomier- 
skie”: 11.30 Spe-tkania na szczy­
cie; U. Dudziak i A. Makowicz; 
12.05 W tonacji Trójki; 13 Powt. 
z rozrywki; 13.50 „Ekspdezja w 
katedrze” — ode. pow.; 14 ‘Kraj­
obrazy Polski w muzyce: 15.05 Czy 
mnie jeszcze pamiętasz....; 15.40 Tyl­
ko po hiszpańsku; 16 Ren. pt. „Mój 
dom nad Odrą”; 16.20 Muzykobra- 
nie; 16.45 Nasz rok 78-my: 17.05 
Muz. poczta UKF; 17.40 Studio na­
grań; 18.10 Polityka dla wszyst­
kich; 18.25 Czas relaksu: 19 Tak 
było — na ulicach stolicy; 19.35 
Opera — A. Berodina „Kniaź 
Igor”; 19.50 „z plemienia cedru” 
— ode. now.: 20 Interr^dio — ak­
tualności; 20.45 H. Miśkiewiez — z 
zespołem Alber-Strobel; 21 The- 
saurus muzyki no’skiej — organy 
w Leżajsku: ZŁ 15 Z murvki filmo­
wej M. Ta-iwierdliewa; 22.08 Snie- 
wa — A. Pngaczowa; 22.’5 Trzy 
kwadranse jazzu — dyskografia; 
28 „Obłok w snodniach” — frP"-~'<. 
neematu Wł. Majakowskiego; 23.05 
Między dniem a snem.

Wiadozności: 6.15. 7, 8.30. 10.30, 12, 
15, 17. 19.30, 22. 0.50. .

PROGRAM IV: 8 Zespół M. Snie- 
gockiego; 8.10 R-TV Szkoła Śred­
nia dla Pracujących — Metodyka 
— Sem. I ..Organizacja uczenia 
się”; 8.25 Antologia sonaty forten, 
— A. Slolpe; 9 Dla kl. IV (wycn. 
muz.) „Tak samo i inaczej”; 9.28 
Podróże muzyczne po kraju; 9.40 
Dla przedszkoli „Gawron i wró­
belek” —< aud. slowno-muz.; 10 Dla 
kl. VIII (wych. obywatelskie ł 
„Wojsko — społeczeństwu”; 1.020 
Nowe nagrania radiowe — R. Bak- 
sta; 10.30 Estrada przyjaźni; 11 Dla 
szkół średnich (wych. muz.) ..Musi­
cal i jego uśmiechnięci przodko­
wie”; 11.30 W. A. Mozart — Czte­
ry arie Belmonta i duet Belmonta 
i Konstancji z opery „Uprowadze­
nie z seraju”; ■ 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.25 Giełda płyt; 13 
J. rosyjski; 13.15 Ukraińskie pieśni 
ludowe; 13.25 Nie tylko dla słw 
chaczy w mundurach — Rola or­
ganizacji młodzieżowej w podod­
dziale; 13.30 Tu Studio Stereo 
(ogólnop.); 14 Naukowcy — rolni­
kom; 14.15 Tu Studio Stereo (ogól­
nopolskie); 15.05 Promenada — prze­
gląd wydarzeń kulturalnych za gra­
nicą; 15.40 Książki, do których 
wracamy: „Dom nad łąkami” — 
fr. pow. Z. Nałkowskiej: 16.05 J. 
łaciński; 16.25 Szkoła mistrzów — 
premiera; 16.40 Aud. sport.; 16.50 
Radioexpress; 17 „Spotkanie z 
PWSM”; 17.15 Aud. oświatowa; 
17.25 „Wielki Październik” — aud. 
poetycka; 17.55 Konc. życzeń; 18.25 
Kalejdoskop nauki; 19 Stacja PAN 
na Antarktydzie: 19.15 J. angielski; 
19.36 Sukcesy muzyki polskiej na 
Międzynarodowej Trybunie Kom­
pozytorów UNESCO: 20.40 WyM'- 
ne wykonania muzyki dawnej; 21.19

Dokcńczsnie na str. 8
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Laureaci chopinowscy na płytach; 
22.15 Spotkania z historia — Bar­
celona pachnąca jabłonią — udział 
Dąbrowszczaków w wojnie domo­
wej w Hiszpanii; 22.35 R-TV Szko­
ła Średnia dla Frapujących — Hi­
storia — sera. I „W państwie Sa- 
mona i na Rusi Kijowskiej”; 22.50 
M. Gomółka: „Melodie na Psał­
terz Polski”.

Wiadomości: 12. 15, 16, 22.55.

SOBOTA — PROGRAM I: 6 Syg­
nały dnia; 9.05 Cztery pory roku; 
10.05 Cztery pory roku; 11.25 Nie­
zapomniane stronice — ..Noce i 
dnie” fragm. pow.; 11.35 Cztery 
pory roku c.d.; 11.40 Tu Radio Kie­
rowców; 12.25 Mozaika polskich 
melodii z Olsztyna; 13 Przeboje z 
małych płyt.; 13.25 Nasze ludowe 
rytmy; 13.40 Kącik melomana; 14 
Studio „Gama” (ok. g. 14.05 — Inf. 
dla kierowców): 14.20 Studio Re­
laks; 14.25 Studio ..Gama”: 15.05 
Korespondencja z zagranicy; 15.10 
Teatr PR — ..Zaproszenie do wal­
ca” 16 Tu Jedynka; 17.30 Radio- 
kurier — aud. inf. S M; 18 Tu Je­
dynka d.c.; 18.33 Przeboje sprzed 
lat; 19.15 Muzyka z filmów; 19.30 
Program z dywanikiem; 20.35 Prze­
boje filmowe; 21.05 Przy muzyce 
o sporcie oraz relacja z II Bok­
serskiego Turnieju im. F. Stam- 
ma; 22.23 ródź na muzycznej an­
tenie; 23 Wita Was Polska — mag. 
słowno-muz.

Wiadomoścł: #.«!. 1. 2, 3, 8. 8. 16, 
n, 12.05. 15, 19, 21. 22.

PROGRAM H: 8 Dialogi i zbli­
żenia; 9.30 Teatr PR 1. „Deszcz w 
obcym mieście” — 2. „Złocisty 
bóg”; 10.40 Groch z kapustą; 11 
Konc. chopinowski; U.35 Public, 
międzynar.; 11.45 Muz. spod strze­
chy; 12.05 Czas dobrych gospoda­
rzy; 12.25 Czy znasz te książkę?; 
12.45 Tańce polskie: 13 Magazyn 
łowiecki: 13.15 Gra Stefan Kama- 
sa; 13.35 Ze wsi i o wsi; 13.50 J. 
Smidowicz gra Sonatę A-dur op. 
Wl Beethoyena; 14.10 O zdrowiu 
dla zdrowia; 14.30 Dla dzieci: 
„Drewniaczek” cz. II; 14.50 
ta” — mag. wojskowy S M; 15.05 
Muz. polskiego baroku; 15.30 Dla 
dziewcząt i chłopców; 16.10 „Prze­
krój muzyczny tygodnia”; 16 40 
Magazyn informac.; 16.50 Radio- 
exwress; 17 Z archiwum jazzu; 
17.20 „Odrzucam oto płaszcz Kon­
rada” — „Poeci i pisarze wobec 
tradycji i rzeczywistości lat dwu­
dziestych:; 17,40 Ren. Pteracki pt. 
„Opowieść o lubńiewickim zamku 
i małomównym Wężyku”: 18 Re­
cital z nagrań I. J% Paderewskie­
go: 18.25 Plebiscyt Studia „Gama”; 
18.40 ..Czas i ludzie”: 19 „Matysia­
kowie”; 19.30 Problemy teatru ope­
rowego; 20 ..Puszcza jodłowa” — 
fragm. utworu S. Żeromskiego: 
20.15 ..Polonia” i „Sinfonia Sacra” 
I. J. Paderewskiego: 21.tn Wótcierh 
Kilar: „Bogurodzica”: 22 Gwiazdy 
estrady: 23 Mistrzowskie >nter”’e- 
tacje muzyki stararmłskiei: 23.35 
Co słychać w święcie; 23.40 Mu­
zyka.

Wiadomości: 4.30, 5.30. 6.30. 7 30. 
840, 11.30. 13.30, 18.30 . 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Z ple­
mienia cedru” — ode. pow.; 9.10 
Trąbka i smyczki; 9.30 Nasz rek 
78-my; 9.45 Kolekcja muzyki sta­
ropolskiej; 10.35 Kiermasz płyt 
wytwórni Pepita; 11 Życie rodzin­
ne — mag.; 11.30 Parada polskich 
tradyc jonalistów; 12.05 W tonacji 
Trójki: 13 Powt. z rozrywki; 13.50 
„Eksplozja w Katedrze” — cdc. 
paw.; 14 Krajobraz Polski w mu- 
zyce; 15.05 Kram z piosenkami: 
15.?0 Studio 101 — pospieszny mag. 
rozrywk.; 16 Koman Band i soliści: 
16.36 Piosenki z Iluzjonu; 16.45 Nasz 
rok 78-my; 17.05 Muz. poczta UKF; 
17.40 Sylwetka muzyczna — D. Go- 
łoszezokin: 18.10 Polityka dla wszy­
stkich: 18 25 Gra zesnół Swine Ses­
sion; DM0 Teatrzyk Zielone Oko — 
„Ulica Milikon”; 19.05 Samba no 
polsku; 19.35 Onera: A. Borodina 
„Kniaź Igór”; 19.50 „Z rzemienia 
cedru” — cdc. naw.; 20 Baw się 
razem z nami: 22 08 Sniewa A. Pu- 
gaczowa: 22.15 Pow. w wvd. dźw. 
„Pasi° błednmierskie”: 2? 45 Śpie­
wa Wanda Warska: 23 „Obłok w 
spodniach” — f-. no-matu Wł. Ma­
jakowskiego; 23.05 Jam session w 
Trójce.

Wiadomości: 6.15, 7. 8, 10.30, 12, 
13. 17, 19.30. 22. 1.50.

PROGRAM IV: 8 Utwory P. Ka- 
łużnego gra Pozn. Ork. PR i TV; 
8.to R-TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących — Historia — sem. I „W 
państwie Simona i na Rusi Ki­
jowskiej”; 8.25 K. Kurpiński — 
Uwertura z muzyki do sztuki „Dwie 
chatki” Andre SeyerPa; 8.35 Sport 
— nauka — technika; 8.55 Graj 
kapelo; 9 Mam sześć lat „Głoska 
do głoski” — słuch.; 9.20 Poranek 
pieśni: 10 Dla kl. VIII (chemia) 
„Śniadanie u prawnika” słuch.; 
10.39 Estrada przyjaźni; 11 Dla szkół 
średnich (biologia) Różnice i po­
dobieństwa; 11.30 Polskie utwory 
operowe; 12.05 Czas dobrych gos­
podarzy; 12.25 Giełda plvt: 13 J. 
angielski; 13.15 Pieśni ludowe Ka­
nady; 13.30 Z dala od utartych 
szlaków — W dolinie Baryczy — 
Sułów; 13.50 Tu Studio Stereo 
(ogólnop.); 15.05 Teatr PR — Stu­
dio Klasyczne — Scena z dramatów 
S. Wyspiańskiego „Noc listopado­
wa”; 16.05 Kodeks i kierownica — 
Ładunki niebezpieczne: 16 25 Gra 
,.SPPT Chałturnik”: 16.30 Rozmo­
wy j refleksje pedagogiczne; 16.40 
Felieton literacki pt. „O najdo­
nioślejszej sprawie narodowej” Fe­
liksa Fomalczyka; 16.50 Radioex- 
press; 17 Sniewa Z. Wodecki; 17.15 
Rep. dźwiękowy; 17.30 Z taśmote­
ki spikera: 17.40 „Dzwony, dzwo­
ny szumiące” fragm. pow. G. Gór­
nickiego; 18 „Grajaca szafa”: 18.25 
Pasje, nodróźe, przygody. Polscy 
steleolodzy w Pioos ,de Eurona* 
19 Czy znasz swoje prawo — Swiad 
czenia z ubezpieczenia społeczne­
go na rzecz rodziny; 49.15 J. fran­
cuski; 19.30 Pr. stereo — świato­
we nowości muzyki rozwwkowej; 
22.15 Radiowe portrety Polaków — 
Profesor Stefan Pieńkowski — wy­
bitny fizyk; 22.35 R-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących j. polski 
„Trwałe wartości literatury Odro- 
drenia”; 22.50 Gaudę Mater Polo­
nią — Bogurodzica wvk, chór ka­
meralny „Ars Antigua”; 22.55 Wia­
domości.

Wiadomości; 12. 15. 22.55,
NIEDZIELA — PROGRAM t:

7.30 Moskwa z melodią i piosenką; 
8.20 Moją aud. muz.; 9.05 Magazyn 
Wojskowy; 10.05 Z albumu polskiej 
piosenki; 10.30 Teatr dla Dzieci 
„Mój dom”; H Różne barwy pio­
senki; 11.30 Relacja z II Turnieju 
im. F. Stamma; 12.05 W samo po­
łudnie; 12.45 d.c. relacji z U Tur­
nieju im. F. Stamma; 13.30 Studio 
„Gama” 14.30 „W Jezioranach” 
15 Koncert życzeń; 16.05 Teatr PR 
— „Dzwon z przylądku Kiuel”; 16.50 
Z piosenką radziecką przez świat; 
17.15 Studio Młodych; 18.05 Muzyka 
z ekranów; 19.15 Przy muzyce o 
sporcie; 20 Konc. życzeń; 21.05 Wróż 
by z gwiazd, czyli „To i owo” — 
mag.; 22 Lekka muza na płytach; 
23.05 Inf. sport.; 23.15 Rewia pio 
senek; 23.45 Z nagrań G. Barbieri.

Wiadomości: 0.01, 1, 2. 3. 4, 5, 
6, 7, 8, 9, 10, 16, 19, 21, 23.

PROGRAM II: 7.35 „Niedzielne 
spotkania” — pr. literacko-muz.; 
12.05 Poranek muz. symf.; 13 Teatr 
PR — Z kronik 60-Iecia „60 lat te­
mu w Warszawie”; 14.35 „Graj gra- 
cyku” — wybieramy najlepsze ze­
społy i kapele ludowe; 15 Teatr dla 
Dzieci „Śmierć w Zachęcie” — cz. 
I; 15.30 A. Janowicz: Divertimento 
na ork. smyczkową; 16 Konc. cho­
pinowski z nagrań H. Czemy-Ste- 
fańskiej; 16.30 Podwieczorek przy 
mikrofonie: 18 Nowości „Polskich 
Nagrań”; 18.35 Felieton nublic. kra­
jowej; 19 Recital Ż. Biczewskiej; 
19.20 S. M.; — Rózgi. Harcerska — 
magazyn nie tylko dla harcerzy; 
20 Wielcy artyści estrady i kaba­

retu; 21 Wojsko-strategia-obro^ność' 
21.15 Piosenki żołnierskie: 21.30 Kon 
cert wieczorny; 22,30 Wspumiuame 
debiutu; 53 Arcvdzieła muz. dawnej- 
23.35 Public, międzynar.; 23.49 Mu­
zyka.

Wiadomości: 5.36, 6.30, 7.30,
14.30. 18.30, 23.30.

PROGRAM HI; 8 Nasze typy — 
przegląd audycji tygodnia; 8.35 Co 
kto lubi; 9 „Z plemienia cedru” — 
ode. pow.; 9.10 Na góralska nutę; 
9.30 Gdy się mówi moralność; 9.51 
Ragtimy Mieczysława Mazura; 10 
60 minut na godzinę; 11 „Moja 
pieśń-gra zespół Extra Bali; 11.15 
Niedzielna szkółka muzyczna; 12 
„Rok 1918” — cz. II słuch.; 12.25 Mu 
zyka z sal koncertowych; 13.20 Prze 
boje z nowych płyt; 14.05 Peryskop 
— przegląd wydarzeń tygodni^; 
14.30 Z nowych nagrań Pr. III; 15 
Rep. pt. „Ochotnicza rezerwa n- 
czuć”; 15.20 „Dźwięki” — nowa plv 
ta Quincv Jonesa; 16 Kobieta, któ­
ra przychodziła o szóstej — słuch. 
16.22 Powracający temat „Sprzedaj 
mnie wiatrowi”: 17 Zapraszamy do 
Trójki; 19 Obrazki wystawy Musorc 
skieeo w realizacji I. Temity: 19.35 
„Kniaź Igor” — opera; 19.50 „Z nie 
mienia cedru” — ode. pow.; 20.40 
„Piosenki drozda” — przekłady z 
noezjj radzieckiej; 21 Z tysiąca i je 
dnej nieśni — poeci Szymanowskie 
go; 22.08 Śpiewa Pugaczowa; 22.15 
Druga młodość przeboju „Księży­
cowa serenada”; 22.30 Głosy pra­
wie zapomniane; 23 „Obłok w spod 
niach” — fr. noematu Wł. Maja­
kowskiego; 23.05 Z warszawskich 
klubów jazzowych — rep. muz.; 
23.45 Koncert jakiego nie było.

Wiadomości: 7, 8 JĄ. 14, 19.30, 
22, 030.

PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 
spotkania; 8.45 Poranek muzyczny; 
9 Wielkopolska niedziela; 10 Ignacy 
Paderewski — wirtuoz i twórca 
— konc. dla młodzieży; 11 Jęz, ła­
ciński; 11.20 Fonoteka folkloru; 
11.35 Czy znasz mapę świata; 12.05 
Teatr klasyki dla młodzieży ,;Dom 
z guwernantką”; 12.35 ,,Klub Olim­
pijczyków” — aud. dla uczestn. O- 
limpiady Muzycznej; 13.10 „Klub 
Olimpijczyków” —• aud. dla biolo­
gów; 13.30 Muzyką pięciu kontynen 
tów; 14.10 Ludzie, epoki, obyczaje 
— Mędrzec ze Staginy — Arystote 
les; 14.40 Muzyka z jednej płyty 
(stereo ogólnop.); 15 Teatr PR „Sa 
mętność” — (stereo ogólnop.); 15.40 
Spisak: Suita na ork. smyczkowa; 
16.05 Wielkopolska niedziela; 17 
Jazz i piosenka stereo; 17.30 War­
szawski Tygodnik Dźwiękowy; 18 
Radiolatarnia — mag. popularno­
naukowy; 18.25 F. Chopin opr. na 
skrzypce i fortepian K. Lipiński — 
Tarantella on. 43; 18.30 „Atlantyda” 
— słuch ; 19.00 I. J. Paderewski: O- 
perą „Manru”; 21.30 F. Chopin-So- 
nata g-moll po. 65; 22 Wi«lko.oolski 
kalejdoskop snort.: 22.10 Graja mti- 
zycv WOSPRiTV w Katowicach.

Wiadomości: 7. 12. 16. 22.55.
PROGRAM ROZGŁOŚNI PR 

W KOSZALINIE 
(dla woj. pilskiego)

PIĄTEK: 6.30 — Studio Bałtyk; 
12.05 — Rozmaitości rolnicze; 16.40 
— Przegląd aktualności;. 16.54 — 
Przeglądamy nowe książki — ga­
węda; 17 — Młodzieżowe Studio 
Stereo.

KOSZALIN
W PROGRAMIE OGÓLNOPOLSKIM

Pr. IV: 13.50 — 14, 14.15 — 15 Mu­
zyczny program stereofoniczny

PROGRAM ROZGŁOŚNI PR 
W KOSZALINIE 

(dla woj. pilskiego)
SOBOTA: 6.30 — Studio Bałtyk; 

12.05 — W Koszalińskiej Fabryce 
Domów — rep.; 16.40 — W sobotnie 
popołudnie — koncert; 16.54 — Z 
tygodnia na tydzień — komentarz: 
17 — Przegląd muzyczny (m. in. 
uroczyste obchody 60 rocznicy od­
zyskania niepodległości. działal­
ność MOK w Słupsku): 17.40 — 
„Ojczvzna marzeń” — piosenki.

NIEDZIELA: 8.05 — „Wiec zrzu­
cam z ramion płaszcz Konrada” — 
felieton; 8.15 — „Najpiękniejsza 
jest moja ojczyzna” — piosenki: 
8.35 — Ponad węzłem krwi — fel. 
liter.; 8.50 „Nie rzucim ziemi, skąd 
nasz ród” — z twórczości F. No­
wowiejskiego; 9.30 — Raporty am­
basadora — aud. dokum.: 10 — 
Konc. życzeń; 10.30 — Rozmaito­
ści kulturalne (m. ’ in. GO-lecie nie­
podległości Polski w Muzeum Orę­
ża Polskiego, Dni Przyja/ni i Bra­
terstwa w Słupsku) — mag.; 22 — 
Wiadom. sport.

KOSZALIN
W PROGRAMIE OGÓLNOPOLSKIM 

SOBOTA Pr. IV: 13.50—15, 19.30- 
22.15 i NIEDZIELA Pr. IV: 14.40— 
15.40 Muzyczny pro-gram stereoio- 
nieauy, / '

Piątek 10 XI

Sobota 11 XI
PROGSŁAM 1

8.00 — Kalendarz przyrodniczy 
W. Pucnaiskiego — Hory ro­
ku: „Listopad” (kol.);

9.00 — „Poranek z kulturą” — 
magazyn kulturalny (koł.);

11.00 — „Polsce i partii” — pro­
gram dokumentalny Ckok);

11.30 — „Wczorajszy wróg” — 
ang. film fab.

STUDIO-2, w tym:
13.00 — Omówienie programu — 

„Album rodzinny Zawrzy- 
krajów”;

13.05 — Wiadomości dziennika;
13.10 — „5 X 5” — przed kamera 

mj Jerzy Lipiński, Adam Sio 
dowy, Eugeniusz Koczorowski, 
Michał Jagiełło;

13.35 — Muzyka młodych — wy­
stęp zespołu „Krzak”*

13.55 — ..Album rodzinny Zawmey

14.00 — „Urodzeni w 1900” — „He 
lena Syrkus” — felieton Bo­

żeny Walter;
14.15 — „Dwa zdania dl* Studia 2" 

— Sergiej Obrazcow, siostry 
Kessler;

Niedziela 12 XI
PROGRAM 1

7.45 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie;

8.10 — Emerytury dla rolników — 
„Poradnia” (kol.);

8.20 — Studio Sport 1 Telewizja 
da (kol.);

9.00 — Teleranek Telewizji Dziew 
cząt i Chłopców oraz film TP 
„Siedem stron świata”, ode. 
pt. „Fermata” (kol.);

10.20 — „Antena” — informacje 
o programie TP (kol.);

10.45 — „Drogi i bezdroża II Rze 
czypospolite j” — „Szablą od- 
bierzemy” — film dok.;

11.20 — Wielkie bitwy historii — 
„Bitwa pod Grunwaldem” — 
franc. film dok (kol.);

12.05 — „Bieg Hubertusa” — re­
portaż;

12.20 — Dziennik (kol.!);
12.35 — „Roln cze rozmowy* (kol.);
13.10 — „Kartki z 35-lecia” — pro 

gram dokumentalny (kol.);
13.40- — „Piórkiem i węglem” — 

„Rewaloryzacja” — cz. 2

Poniedziałek 13 XI
PROGRAM 1

15.30 — NURT — Filozofia: fa­
sady poznania naukowego”. 
Wykład doc. dr. hab. Wiesła­
wa Banasiewicza;

16.00 — Dziennik (kok);
16 10 — „Obiektyw”;
16.30 — Dzień dobry, tu Telewłz 

ja (kol.);
16.50 — „Zwierzyniec* (kol.);
17.30 — Z frontowych dróg: „Po­

łudnik zero” — polski film

Wtorek 14 XI
PROGRAM 1

10.45 — „Lalka” — ode. ostatni 
pt. „Dusza w letargu” — film 
TP (powt., kol.D;

15,30 — Telewizyjny Klub Senio­
ra;

16.00 — Dziennik (koŁX
16.10 — „Obiektyw”;
16.30 — Dzień dobry, tu Telewi* 

ja (kol.);
16.50 — Studio Telewizji Młodych: 

„Giełda spraw j przedmiotów” 
(kok);

17 30 — Klub Dobrej Roboty —

Środa 15 XI
PROGRAM t

15.10 — NURT — Nauczanie po­
czątkowe: „Gramatyka kształ­
ci mowę i myślenie”. Cz. 1. 
Wykład doc. dr. Barbary Bart 
nickiej;

15.40 — Dziennik (koL);
15.50 — „Obiektyw”;
16.10 — Dzień dobry, tu Telewiz­

ja (kol.);
16.30 — Dla dzieci: „Kameleon”

Czwartek 16 XI
PROGRAM 1

15.30 — Dla młodych widzów: 
„Decyzje piętnastolatków” 
(kol.);

16.00 — Dziennik (kolj);
16.10 — „Obiektyw”;

„Dzieci z naszej szkoły”, cdc. 
ja (kol.);

16.50 — Czwartek Telewizji Dziew 
cząt i Chłopców: „Prosto * 
Polski” (kol.) oraz film TP 
„Dzieci z naszej szkoły”, ode. 
pt. „Słowo honoru” j .;Cow

Piątek 17 XI
PROGRAM 1

14.45 — Redakcja Szkolna zapo­
wiada;

15.30 — NURT — Pedagogika: 
„Wychowanie w rodzinie”. 
Wykład doc. dr. Janiny Ma­
ciaszek;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — „Ob.cktyw”;
16 30 — Dzień dobry, tu Telewiz­

ja (kol.);
<6.50 — Dla dzieci: „Piątek z pan 

kracym” (kol.);
'7.15 — „W kręgu rodziny” (kol );
17 40 — „Pan na ratuszu” — ode.

PROGRAM 1

15.20 — Redakcja Sikołną sap*.

15.30 — NURT — Psychologia — 
„Postawy i ich badanie”. Wy 
kład doc. dr. hab. Kazimierza 
Obuchowskiego;

M.OO — Dziennik (kol-K
16.10 — Obiektyw;
16.30 — Dzień dobry, ta Tełewtzj* 

(kol.);
16.50 -r Dla dzieci: Piątek s Pan­

kracym (kol.);
17.15 — Klinika Zdrowego Czlowie 

ka — zapoznanie widza * pro­
blemami związanymi z poja­
wieniem się dziecka w rodsl- 
nie i jego rozwojem (kol.);

17,45 — „Pan na ratuszu” — ode. 
6 filmu fab prod. TV CSRS

(koL);
18.40 — Praw© jazdy — teleturniej 

(kol.);
M.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.);
19.10 — Siódemka;
13.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
28.30 — „Okazja” — film fab. prod. 

TV angielskiej (koL);
21.38 — Świat, ludzie, idee — pro 

gram publicystyczny (kol.);
22. BO — Magazyn Studia Gama 

(kol.);
22 43 — Dziennik (kol.);
23.09 — Magazyn Studia Gama 

(cd. kol.);
PROGRAM 2

16.20 — Z koszar i poligonów;
16.45 — Język francuski — kurs 

podstawowy, lekcja 6 (kol.);

17.15 — Zespół folklorystyczny 
Benghazi — Arabska Repux>; 
ka Libijska (kol.);

17.30 — Poradnia — zaufanie;
18.00 — Wojskowe zespoły estr^ 

we: Ballada o przyjacielu ;; 
występy Zespołu Estrado^*.'' 
Warszawskiego Okręgu 
skowego „Desant” (kol.);

18.30 — Studio Sport — turysty^ 
j wypoczynek (kol.); M

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór x dzŁcsm^L 

(kol.);
20.30 — Studio Sport — wokół tu 

dionów;
21.00 — Magazyn morski;
21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — Film Latarni CzamcĄjj 

sklej: „Ogniomistrz Kaiej',
— polski film fab.

14 30 — „Zatrzymane w kadrze” — 
Ryszard Wójcik przedstawia;

14.45 — „Album rodzinny Zawrzy- 
kra jó

14.50 _ Ryszard Szurkowski odpo 
wiada na pytania dzieci;

15.05 — „Cosmos 1999” — ode. pt. 
„Znamię Archanonu” film 
prod. TV ang.;

15.55 — Technikon 78: „x... ani- 
cze metale”;

116.15 — Ną listy odpowiada prof. 
Włodzimierz T. Kowalski;

16.25 — „Tylko dla odważnych” 
— program Tomasza Hopfera;

1S.40 — „Pojedynek w słońcu” — 
western prod. ameryk.

18.45 — „Album rodzinny Zawrzy- 
krajów’’;

19.00 — Dobranoc;
19.30 — Wieczór ■ dahsnntkiem 

(kol.);
20.30 — „Inspektor Reagan” — ode, 

pt. „Pechowa forsa” — film 
sensac. prcxl. TV ang.;

21.35 — „Album rodzinny Zawray- 
krajów”;

21,40 — Spiewn zespół sezonu 
+1”;

22.05 — Nowy program Alły Pu- 
gaczowej;

22.40 — Wiadomości dziennika;
22.45 — Kino Nocne: „Pamiętnik 

szalonej gospodyni” — amer. 
film fab.;

6.15 — „Intermezzo” — program 
baletowy;

8 30 — Jazz Yatra.

PROGRAM 2

n.» — Kino Wersji Oryginalnej: 
„Mes’erday’s Enemy” — ^Wczo 
rajszy wróg”;

13.00 — W Starym Kinie: „Go­
rączką nafty” — film fab. prod. 
USA;

15.00 — Śpiewa Chris Doerk — 
program muzyczny (kol.);

15.20 — Kino Telewizji Dziewcząt 
i Chłopców: „Dzieci spod 47a”, 
ode. pt. „Niezwykła potrawa” — 
film fab. prod. Ty ang, (kol.);

16.50 — Popołudnie wiedzy i fan 
tazjl (kol.), w tym: Spotkanie 
z tegorocznym współlaureatem 
nagrody Nobla w dziedzinie fi 
zyki — wielkim fizykiem na 
szych czasów — prof. piotrem 
Kapicą;

17.05 — „Serce dziecka” — film 
nagrodzony na międzynarodo- 
wym festiwalu filmów krotko

■ metrażowych w Krakowie w 
1978 roku. Jest to reportaż o ra 
towaniu dziecka z nieuleczal­
ną dotychczas wadą serca:

J7.15 — ,.Zyć w nieważkości” — 
przed kamerami eksperci: płk 
prof. dr Stanisław Barański,

ppłk doc. dr Krzysztof 
recki, prof dr Stanisław K ’ 
ł-owski;

17.30 — Z cyklu: „Rekonesans 
przyszłość” — program wa. 
dy Konarzewskiej — „Na ’ 
wach rosną chleby pachnąc^/

17.55 — „Dziś pokażemy coś eis 
kawego... z Instytutu Mechani 
ki Precyzyjnej”, czyli wszy 
stko o metalizacji natrygu/ 
wej;

13.20 — Klub Jazzowy Studia Gk 
ma: „Jazz Jamboree 78>» * 
cz. 2 prezentacja najlepezy,,? 
solistów i zespołów tcgorocz. 
nego festiwalu (koL);

19.10 — „Teleskop”;
19.30 — Wieczór * dziennik;^ (kol.); lw
20,39 — „Sonety krymskie* _ w 

programie „Sonety krymskie' 
Stanisława Moniuszki do 
Adama Mickiewicza;

Ł1.25 — „Portret zawoalowanej 
my” — ode. V (ostatni) — 
sens. prod. TV włoskiej;

22 30 — Teatr Wspomnień — 
— Zdzisław Skowroński: „n#. 
tes”. Spektakl otrzymał i 
grodę na telewizyjnym fety, 
walu krajów inŁerwizji w 
fii w 1970 roku.

(koL);
14.10 — Jacy jesteśmy — cz. i: 

„Kalisz i kaliszanie” — pre­
zentacja przeszłości, dnia dzi­
siejszego i planów mieszkań­
ców Kalisza (kol.);

15.20 — Losowanie Dużego Lotka;

ja Nosowska
Piotr Paleczny 
chór PR i TV

fortepian, J.7.00 — Teatr Telewizji Najmłod- 
fortepian, " szych: „Są albo ich nie ma»
Krakowie

pod dyr. Tadeusza Dobrzań­
skiego (kol.);

22.10 — Studio Sport (kol.), -t

15.35

18.15

program 
wy (kol.);

.Zgadnij kim jestem?”
guizowo-rozrywko-

„Tele-Echo” (kol.):
17.15 — Studio Sport (kol.);
18.00 — „Curro Jimenez” — film 

przygodowy prod. TV- hisiapań 
skiej;

19.CO —
19.30 —

(kol.);
20.30 — ,

Wieczorynka (kol.); _ -
Wieczór x dziennikiem

.Lalka* — ode. IX (ostat
nil) pt. „Dusza w letargu”
film fab. prod. TP;

M.55 — Jacy jesteśmy — cz. X: 
„Kalisz i kaliszanie” (kol.);

22.25 — ..Przeboje mistrzów” (ode.
3). Wyk.: Andrzej Hiolski, Ca 
pelfa Cracoviensis pod dyr- 
Stanisława Gałońskiego. Anto 
ni Pilch — lutnia, Halina Łu- 
komska — sopran. Szabolc 
Esztenyi — fortepian. Kaja
Danczowska — slkrzypce, Ma-

sens.;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.);
19.10 — „Siódemka”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr Telewizji — Wsłę- 

wołod Wiszniewski: , Tragedia 
optymistyczna” (kol.):

2215 — .jSlsdztwo zostało wz.no- 
wione” — program publicys­
tyczny (kol.).

22.45 — Dziennik (kol.).
PROGRAM 2

16,05 — Nowoczesność w domu ł

program publicystyczny;
17.55 — Sonda: „Kryształy — czy 

li struktura materii” (kol.);
18.25 — Raj zwierząt: .Przedsta­

wiciele afrykańskich małp” — 
film dok. prod. TV RFN-J»- 
ponia (kol.);

18.50 — „Radzimy rolnikom”;
1®. 00 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.);
19.10 — „Siódemka”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Dni Turbinów” — ode. 2 

filmu fab. prod. TV radziec­
kiej (kol.);

23.50 — „Skarbiec” — magazyn hi 
storyczny;

(kol.);
16.55 — Studio Sport (kol.);
17.45 — Losowanie Małego Lotką;
17.55 — Studio Sport (d.c.),’
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.);
19.10 — „Siódemka”;
19 30 — Wieczór z dziennikien* 

(kolj);
20.30 — „Rachelo, Rachelo” — 

film fab. prod. USA (kol.);
22.16 — „X Y Z” — cz. 1 (kok);
22.45 — Dziennik (kol.);
23.00 — „X Y Z” — cz. 2.

boje”;
18.15 — „Społem”;
18 25 — „Poligon” (kol.);
18.50 — „Radziniv rolnikom”;
19.10 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.);
19.10 — „Siódemka”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr Sensacji — PhiHn 

Levene: ..ptak.' który moda 
zginąć” (kol.);

22.10 — „Pegaz” — aktualna pu­
blicystyka kulturalna (kol.);

22.55 — Dziennik (ko-1 );
23 10 — W minutę po premierze: 

„O matce, orderze i powstań­

7 pt. „Syn” — film fab. prod. 
TV CSRS (kol.i);

18.45 — „10 minut” — teleturniej 
(kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.);

19.10 — .Siódemka”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20 30 — Kino Interesujących Fil­

mów: „Cesarzowa Jung Kuei- 
fei” — jap. film fab. (kol.);

22.10 — „Planeta Ziemia” — „Go 
rejąca gwiazda” — w progra- 
mae m. in hipotezy na temat 
powstania Słońca, badania je 
go budowy i zjawisk zacho­
dzących na powierzchni (kol.);

22.40 — Dziennik (koł.);

PROGRAM 2
Koncert galowy XHT Mię

dzynarodowego Festiwalu Ze-
społów Pieśni i Tańca w Zje-
lonej Górze (kol ); 

W.39 — Bitwy, kampanie, dowód-
cy: „Od Oki do Łaby dzie
je i szlak bojowy 2 warszaw­
skiej Dywizji Piechoty im. gen, 
H. Dąbrowskiego;

Tl 99 —
13.30 —

14.10

Studio Sport (kol.);

niej (kol.)';
.Wielka gra’

Spotkanie

mów 
ko”;

15.90 —

.Ujęcie 221?’.

teLetuf'

z dokumentem 
powstałe film: 
Na planie fil-

.Komuniści” i „Nazwis-

Interstudio przedstawia
(kol.);

W.00 — Spotkanie z dokumentem 
— ez. 2: Twórcy ludowi — 
,Zło to Karnat polskich” i „Nu 
mer 494/4/77” (kol.):

zagrodzie;
M39 — Język niemiecki — Kurs 

podstawowy, L 7;
SPOTKAJMY SIĘ RAZ JESZCZE 
(kolor), w tym:
17.00 — „Gwiazdy trzech festiwa­

li” — program estradowy;
17.10 — „Nałęczów-Zdrój’ — pro­

gram filmowy;
17.30 — „Przygoda z telewizją” — 

reportaż filmowy;
®-55 — „Stanisław i Izabella” — 

program o bohaterach „Łajka” 
Bolesława Prusa;

22.20 — Teatr Małych Form — 
Siegfried Łenz: „Państwo S. 
oczekują gości” (kok);

23.55 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16 40 — Język angielski — Kurs 
podstawowy, 1. 6;

17.10 — Język niemiecki — Kurs 
podstawowy. 1. 7;

17.30 Dla dzieci: „Baśnie z bliska 
i c daleka”;

18.00 — Magazyn kulturalny mlo 
dych — „Wielogłos” (kol.!);

18.30 — Studio Sport — Klub Ki 
bica (kol.);

19.10 — „Teleskop”;

PROGRAM 2

16.30 — Język rosyjski — Kurs 
podstawowy, 1. 6 (kol.);

17.CO — Język angielski — Kurs 
podstawowy, 1. 6;

17.30 — Sprawy młodych: „Wspa 
niały mężczyzna” — bułg. film, 
fab. (kol.);

19 10 — „Teleskop”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kok); .
20.30 — „Tak czy inaczej” — pro 

gram publicystyczny;
21.00 — „Antykwariat” — „Pamięt­

czym pogrzebie” — program 
t publicystyczny (kol.).

PROGRAM 2
16.30 — Język francuski — Kurs 

podstawowy 1. 7 (kolj);
17.00 — Język rosyjski — Kurs 

podstawowy, 1. 6 (kol.);
E7.30 — „U źródeł sztuki” — fel. 

filmowy oraz film dok. prod. 
włoskiej „Trakt perskich wład 
ców” (kol.);

— „Duża przerwa”, ode. IX 
(ostatni) filmu fab. prod. TV 
radzieckiej (kol.);

19.10 — „Teleskop”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem

22.55 — Teatr Małych Form: 
„Salwy” — wiersze poetów re 
woiucyjnych (kol.).

PROGRAM 2

15.25 — „Społem”;
1C.35 — Język francuski — Kurs 

podstawowy, 1. 7;
17.05 -j. „Ludzie j pierwszych 

^trop gazet” — program pu- 
biieźstyezny; ,

17.35 — J Poradnia '„Zaufanie”;
18.95 —I Koncert w ,Porębie: . Bar 

dzo» przyjemny wieczór” — 
światowe przeboje i fragmen 
ty musicali w wykonaniu’ Ali 
ejl Majewskiej, Ewy Kukliń­
skiej, Romana Glerczaka i gru

— widowisko teatralne pr2T. 
bliżające i wyjaśniające p> 

' wstawanie programu telewizyj 
nego (kol!);

T7.50 — Spotkanie z dokumentem- 
cz. 3 — Grand Prix — „Fuga 
śmierci” (kol.);

18.10 Uroczysty koncert Pań.
_ stwowej Filharmonii w Kra. 

kowie. Wyst.; Halina Czerny- 
Śtefańska — fortepian, An- 

• drzej Hiolski — baryton, Kon 
stanty Andrzej Kulka _ 

. skrzypce, orkiestra Państwo­
wej Filharmonii w Krakowie

' pod dyr. Jerzego Katlewicza, 
Prowadzi prof. Wiktor Złn;

19.00 — „Mówimy po polsku”;'
19.30 — Wieczór ................

(kol.);
20.30 — Spotkanie

dziennikien

z dokumentem

ciół - 
sza 
nfers

3: Z wizytą u przyja- 
,,Gdzie dotychczas da

moja gości’ 
Szaiński, .

miasto nad Wołgą’ 
przyjaciół” (kol.);

„Wlodii- 
Jarosław -

„Budwj

21.50 — „Grzech Antoniego Gni­
dy” — polski film fab. (kol).

ISŚłO — Poczet aktorów poJskich 
— Władysław Hańcza;

19.10 — „Teleskop”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem;
20.30 — „Gdy dwóch robi to sa­

mo” — program z udziałem 
Barnarda Ladysza i Kazimie­
rza Kowalskiego;

21.05 — „w projektorze wspon- 
nień Ryszarda Wojny”;

21.30 — 24 godziny;
21.40 — „Sam na sam s Teodorem 

Parnickim”;
22.45 — „Jan Ptaszyn-Wrólilew- 

ski prezentuje”.
IZ llkll u jisai W IW— 0—-—w

1S.30 — Wieczór z dtóenaiiiueni 
(kol.);

20.30 — Wtorek melomana — Wie 
czór muzyki Ignacego Jana Pa 
derewskiego. Wyk.: Piotr Pa- 
leczny, Regina Smendzianka, 
Wielka Orkiestra Symfoniczna 
Polskiego Radia i Telewizji 
pod dyr. Jerzego Maksymiuka 
(kol.); .

21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — Wieczór filmowy: „Efekt 

Kuleszowa” — film dok. o kia 
syku radzieckiego kina nieme 
go. Kino Miniatur — radziec­
ki film animiowamy, „Filmy 1 
lamusa”.

nik generała” — o działalności 
przywódcy Powstania Wielko­
polskiego z 1848 roku — Lud­
wiku Mierosławskim;

21.30 — Melodie — 4 preludia Set 
giuszą Rachmaninowa (kol.)t

21.45 — 24 godziny (kol.),
21.55 —■ Wszystko już było: 

okazji jubileuszu” — o dtiaM 
ności artystycznej Ludwik* 
Sempolińskiego (kol.);

22.45 — Od mistrza do ministra: 
„Mistrz organizacji” — Pf®- 
gram o efektywności goepo08' 
row-ania.

20.30 — NURT — Nauczanie Po­
czątkowe: „Ćwiczenia
kształtnym pisaniu w kL Ł 
Wykład dr. Marii nadziw110' 
wieżowej;

21.00 — NURT — Psychologii- 
„Postawy i ich badanie”.
kład doc. dr. hab. Kazknie188 
Obuchowskiego;

21.30 _ NURT — Filozofia: 
sady poznania naukoweg ' 
Wykład doc. dr. hab. Wiesi 
wa Banasiewicza;

22.00 — 24 godziny (kol.); .
22.10 — Bez recept: ..Rozwo,,’X,[| 

wychowaniu” — program 0 
rodziców pierwszoklasistów.

dzienniŁii*

_ wokół s*

py „Aura” (kol.); .*
18.30 — Turystyka i wypow”

(kol.);
19.10 — „Teleskop’*; 
19 30 — Wieczór z 

(kól.l);
20.30 — Studio Sport

< dionów (koi.);
21.00 — Magazyn morski — 

gram publicystyczny <K°W'
21.30 — 24 godziny (koL); „ł 
21.40 — Kino „Oko” - ".tjj 

doskop filmowy: 0(j,
sztuka walki” — cz. 2 
ang., „Dniem i nocą nJ.nriet 
bie” — prod. radź., f,a5 
i złoto Azteków” — Prod';A‘u- 
cusklej i „Migawki . 
ta” — fel. filmowy (k01-’’



jo dalej z zespołem koszykarek AZS?
zmiany trenera w 

* ie koszykarek AZS odebra 

środę kilka telefonów. Ki 
-'^^teresujący się koszykówką 

razy C2ytald bowiem o tym, 
^isław Wiśniewski jest świet 

* facbowcem, że z koszykarka 
'^jęademickiego klubu pracował 
12 ' । jego zasługą jest zbu- 
* jnje drużyny, która w ubie-

roku zdobyła tytuł mistrza

' natychmiastowym
^ścić zespół? Uczynił

trybie 
m usiał 
to na

asne żądanie, czy też taka była 
zarządu klubu?

^••edaiałkowe zebranie zarzą- 
z uwagi na dwie niespo- 

* Wane porażki koszykarek w 
.l»awie i Lublinie, miało-burz- 

przebieg- Większość człon­
ki zarządu reprezentowała po- 

że kh przyczyną była nie- 
7? dobra atmosfera panująca w 

,e winiono za to trenera, 
ostatnio stał się bardzo ner 
i stracił kontakt z drużyną, 

^ener Wiśniewski przyznał sam, 
^przegrany mecz w Lublinie to 
^iowo jego wina. W tej sytua 
” ie strony członków zarządu pa 
£ P'opozvcje wysłania trenera 
^sanatorium, bądź też przenie-

snenia go na stanowisko koordyna 
tora w sekcji. Trener* Wiśniewski 
stwierdził, że nie widzi potrzeby 
wybierania się do sanatorium, a 
etat koordynatora go nie intere­
suje, i że jeżeli jest niepotrzebny, 
to może odejść*. Zarząd przyjął tę 
wypowiedź jako rezygnację z pra 
cy z pierwszym zespołem koszyka 
rek i postanowił trenera zmienić. 

• Decyzję tę chciano jednak prze 
dyskutować z zawodniczkami po 
wtorkowym treningu. Praktycznie 

y o to już jednak bez znaczenia, 
gdyż trener Wiśniewski pą zakon 
czeniu treningu zrobił odprawę z 
drużyną, pożegnał się z zawodni­
czkami i wyszedł z sali. Działacze 
klubu byli przekonani, że zawod­
niczki zaaprobują zmianę na sta­
nowisku trenera. Tymczasem oka 
zało się, że zespół wcale nie jest 
jednomyślny. Za zmianą trenera 
opowiedziała się kapitan zespołu 
i dwie młodsze, mało liczące się 
koszykarka, a dwie inne czołowe 
zawodniczki praktycznie stwier­
dziły, że jest im to obojętne. Zde 
cydowanie przeciwko zmianie tre 
nera opowiedziały się natomiast 
dwie, kto wie czy nie najlepsze 
w tej chwili koszykarki drużyny.

Jakie będą następstwa owej 
zmiany przekonamy się doipiero 
po kilku meczach ligowych.

WIESŁAW ŁUCZAK

Pucharowe mecze 
szczypiornistów

Przerwę w rozgrywkach mi­
strzowskich piłkarze ręczni I i II 
ligi wykorzystają na rozegranie 
spotkań eliminacyjnych tegorocz­
nej edycji Pucharu Polski. Dzi­
siaj w Poznaniu rozpocznie się trzy 
dniowy turniej z udziałem po­
znańskich drużyn Grunwaldu, Pos- 
nanid i AZS oraz Chrobrego Gło­
gów. Spotkania, które wyłonią dwa 
zespoły awansujące do drugiej 
rundy rozgrywek, rozegrane zosta­
ną systemem „każdy z każdym”-.

Piłkarze Szwajcarii 
przegrali we Włoszech
W środę na „Stadło Comunale” 

w .Ferrarze rozegrany został towa 
rzyski mecz piłkarski, w którym 
druga reprezentacja Włoch spot­
kała się z narodową drużyna 
Szwajcarii — bliskim przeciwni- 
Ipem Polaków. Wygrali Włosi 1:0 
(1:0), zdobywając bramkę w 34 
min. ze strzału Noyellino. (PAP)

Stal Mielec - FC Metz 6:2

Pożegnanie H. Kasperczaka
W Mielcu rozegrano międzyna­

rodowe spotkanie piłkarskie po­
między miejscową Stalą i pierw- 
tzoMgowym zespołem francuskim 
Football Club Metz Wygrała 
Stal 6:2 (4:0).

Spotkanie to stało się okazją 
do „sportowego pożegnania” pił 
karza Henryka Kasperczaka oraz 
sędziego klasy międzynarodowej 
Brunona Piotrowicza, który w 
Mielcu sędziował w tym dniu 
swój ostatni, a 948 w jego ka­
rierze — mecz. Natomiast Kasper 
czak rozegrał w reprezentacji Pol 
ski 63 spotkania, uczestniczył dwu

krotnie w mistrzostwach świata 
oraz w olimpiadzie 1976 roku. W 
drużynie Stali Mielec, w której 
występował od 1965 do 1978 roku 
— Kasperczak rozegrał 462 spot­
kania.

W środowym spotkaniu Kasper 
czak do przerwy występował w 
Stali, natomiast w drugiej części 
w Metzu. *H. Kasperczaka pożeg­
nali przedstawiciele PZPN. Stali 
Mielec i innych klubów. Mecz był 
ciekawym widowiskiem. Stal za­
prezentowała się korzystniej od 
rywali, grających m. in. bez Suur 
biera. (PAP)

Udany sezon kierowców AW
Kolejny piąty tytuł w swo­

jej sześcioletniej karierze kie­
rowcy wyścigowego wywalczył 
w tym roku zawodnik Auto­
mobilklubu Wielkopolskiego — 
Krzysztof Różewski. Dwukrot­
nie — w latach 1973 i 1974 — 
był mistrzem Polski, a w mi­
nionym sezonie zdobył po raz 
trzeci tytuł pierwszego wice­
mistrza kraju. Najwyższe tro­
fea zdobył, jadąc na samocho­
dzie xFiat 850”, potem w la­
tach 1975 i 1976 prowadził „Fia 
ta 125p 1300”, a obecnie jeź­
dzi na torze „Fiatem 125p 1500”

Na całoroczriy sukces poznań 
skiego kierowcy złożyły się wy 
niki w kolejnych pięciu wyści­
gach eliminacyjnych. W pierw­
szym, w maju na torze „Po­
znań” Krzysztof Różewski za­
jął trzecie miejsce po defek­
cie układu kierowniczego w 
swoim „Fiacie”. Nie ukończył 
drugiej majowej eliminacji w 
Kielcach z powodu zatarcia sil­
nika pojazdu. Również w ko­
lejnej eliminacji zdarzył się de 
fekt techniczny — zawiodły 
świece zapłonowe i Różewski 
zajął 9 miejsce. Najbardziej po 
myśltne były wyścigi we wrześ

niu w Toruniu i w październi­
ku w Kielcach. Obydwa Ró­
żewski ukończył na drugich 
miejscach.

Podczas wszystkich wyści­
gów eliminacyjnych jednym z 
najgroźniejszych rywali Krzy­
sztofa Różewskiego był jego 
kolega także kierowca Auto­
mobilklubu Wielkopolskiego —■ 
Antoni Banaszak, który zakoń­
czył sezon zdobyciem tytułu 
drugiego wicemistrza Polski. 
Najlepsze miejsce w elimina­
cjach zajął w maju na torze 
„Poznań”, wygrywając wyścig.

Obecnie obaj rywale startu­
ją w klasie III. W tej kategorii 
kiercwcy rywalizują ze sobą 
jadąc na samochodach „Fiat 
125p L500”, które sami przygo­
towują do wyścigów. Krzysztof 
Różewski i Antoni Banaszak 
wspólnie pracują nad swoimi 
pojazdami. Są one o około 100 
kg lżejsze od wozów fabrycz­
nych, co uzyskuje się przez wy, 
montowanie wszystkich zbęd­
nych w wyścigach elementów. 
Warto dodać, że dwaj wicemi­
strzowie używają do jazd na 
torze wyłącznie opon ze „Sto- 
mila”. (rk)
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potrzebna. Gro- 
warsztat.

73653g

Pracownika solidnego do 
pracy na wtryskarce ręcz 
nej przyjmę zaraz. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 73955g,

Przyjmę panią do prac 
domowych, dochodzącą 
lub zamiejscową. Wyso­
kie wynagrodzenie. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 74746g.

lub krawcową do 
‘,cia płaszczy damskich 
ginie zaraz Oferty 
prasa”. Grunwaldzka 19,

Pomoc domowa docho­
dząca potrzebna natych­
miast. Warunki pracy do 
uzgodnienia. Praca w 
godz. 7—10 w soboty do 
godz. 13, tel. 520-71 w 
tych samych godzinach.

71571 g

tfhierki zatrudni restau 
•aria „Rela*”- Śrem.

7451Ig

•nyjnie zaraz ślusarza — 
»karza. Tel. 518-96 . 74585g

?jnia dochodzącą do dzie 
ńa. na dobrych warun- 
tah. przyjmę — Wino- 
tardy, tel. 20-26-49.

73411g

Technik mechanik przyj 
mie pracę do domu. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 71540g.

Pani do prowadzenia do­
mu potrzebna. Tel. 646-93.

74463g
j^yjmę do wykopywa­
ła truskawek. Informa- 
fje po godz. 16. telefon 
M-M. 73941g Pomoc do dziecka (nie­

mowlę) przyjmę. Tel. 
557-78. 74423gSamotna, uczciwa renci­

stka. potrzebna do jednej 
starszej osoby. Oferty — 
.Prasa”. Grunwaldzka 19 
Ha 7401 Og.

Zatrudnię pomoce kuchen 
ne. Tel. 436-12, Sźamarzew 
skiego 12. 74161g

Pracowników do ogrodni 
rwa. zatrudnię. Witkow­
ski, ul. Michała 100. Głów 
I 74017g

Przyjmę szlifierza - po- 
lernika. Obozowa 8.

74165g

Inyjmę zaraz malarzy, 
taań, ul. Kossaka 14
B. 8. " 74021 g

Tokarz potrzebny. Po- 
mań, ul. Minikowo 2a.

74120g

Dwóch szewców (obuwie 
damskie) zatrudnię za­
raz. Ul. Wielka 18. 74183g

Bieliżniarkę — szycie ko 
szul męskich — zatrud­
nię. Zgłoszenia: Rogaliń­
skiego 16. 74138g

Dece prace kamieniarskie 
trzy elewacji domu. Tel. 
S-20-95. 74068g

Lakiernika samodzielnego 
na bardzo dobrych warun 
kach przyjmę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19. 
dla 74253g.

Zatrudnię dwóch pracow 
tików w gospodarstwie 
rolnym. Czesław Banach. 
H®owo, woj. pilskie.

74089g
Opiekunka do starszej pa 
ni potrzebna. Tel. 675-018. 

74291g
Hecę chromowanie łona- 
ttk do tortu itn. Pro- 
*ja stała. Oferty — 
-hasa”. Grunwaldzka 19 
dla 74632g.

Samotna panią do opieki 
nad dwoma małymi chłoń 
cami zaraz przyjmę. Dob 
re warunki, osobny po­
kój. Czechosłowacka 10.

74298g^trudnie fryzjerkę. No- 
^a 16. 74052g

Tokarskie drobne przed- 
mioty oddam chałupniczo. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19. dla 74367g.

potrzebna nani do szycia. 
™7tv „Prasa”. Grun- 

19. dia 73984$.

Kożuch damski sprzedam. 
Tel. 627-06 po godz. 17.

7421ttg

1 y. ■ nauka B

Korepetycje z matematy 
ki, fizyki, chemii. Kołacz 
kowskŁ tel. 636-89 . 74042g

kupno 1

Kupię biurko i bufet. Tel. 
573-21, wewn. 11, do godz. 
15. 74321g

Prasę mimośrodową — 
(sztancę) 5—15 t, kupię. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 74073g.

Maszynę krawiecką prze 
myślową i stół krawiec­
ki. kupie. Zakład krawie 
cki, ul. Ratajczaka 35.

74274g

Kiosk warzywniczy, ku­
pię, wydzierżawię, Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 74152g.

Kupię komplet siedzeń do 
Fiata 125p. Bułgarska 144 
m. 13 . 70674g

Wtryskarkę 40—60 gram, 
hydrauliczną, kupie. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
wald żka 19 '3la ' 74631 g.
i® : 7 I

sprzedaż 'l

Sprzedam nowe futro łan 
ki karakułowe. Teł. 550-35 

74335g

Sprzedam mateczniki chry 
zantem wielkokwiato­
wych. Śrem, Racławicka 4 

74095g

Sprzedam kiosk kwiaty — 
warzywa — owoce. Ofer­
my „Prasa”. Grunwaldzka 
19, dla 74035g.

'Sprzedam tanio organy 
AB-1, tranzystor z kolum 
ną i wzmacniaczem. Lu­
boń 4, Dzierżyńskiego 83 
m. 12. ‘ 73591g

Sprzedam kożuch damski 
w bardzo dobrym stanie. 
Rozmiar średni. Tel. 
442-19. T4182g

Snrzedam kożuch. Tel.
646-93 . 74462g

Kożuch damski zagranicz­
ny nowy. Teł. 44-11-40 po
godz. 15. 73960g

Sprzedani silnik Mercede 
sa 200 D. Kaczmarek, 
Kołłątaja 62. 74101 g

Owce kotne 30 sztuk oraz 
ciągnik C-28 sprzedam. 
Władysław Nowicki, Mni 
chowo 42, 62-200 Gniezno.

7396 Ig

Kożuch damski, duży no­
wy. Ul. Hetmańska 58 A 
m. 56 po godz. 15. 73970g

Atrakcyjny damski ko­
żuch chiński. Tel. 12-04-06 

. 73938g

Sprzedam krowę po wy­
cieleniu i skóry baranie.
Winogrady Ugory 85.

74421g

Lisa rudego, ■ sprzedam. 
Tel. 627-14, po godz. 16.

73968g

Ciągnik C-40U lub C-330 
nowy, sprzedam. Włady­
sław Nowak, Tarnowo 
Podgórne, ul. Poznańska
J2. 73972g

Sprzedam ładowacz cze­
ski, ścinacz zielonek „Or 
kań”. Grzeszczak, Gowa 
rzewo koło Swarzędza.

73898g

Sprzedam błam karaku­
łowy, kożuch damski. Te
lefon 719-24. 73546g

Elegancki kożuch dam­
ski na małą i średnią o- 
sobę, sprzedam. Prusa 1 
m. 13 b (Rynek Jeżycki). 

72128g

Grzejniki o., sprze-
dam. Starołęcka 96 b.

73993g

Foka — kołnierz szalowy 
długi, sprzedam. Telefon
457-34. 74015g

Sprzedam aparat Prakti- 
ca PLC-3. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
74050g.

Sprzedam kożuch damski, 
męski. Tel. 67-24-99, po 
godz. 17. 74094g

Sprzedam szlifierkę do 
płaszczyzn, piec hartow­
niczy przelotowy, duż.v 
balans. Tel. 679-936 . 74230g
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Zegarek kwarcowy ta­
nio. Tel. 207-435. 74292g

Nysę 521 rok produkcji 
1974 sprzedam. Tel. 
33-30-45. 73966g

Trabanta 601 rocznik 1966 
oraz silnik górnozaworo-
wy sprzedani.
Madziarska 13.

Poznań, 
74225g

lokale

Sprzedam nową Zastawę 
HOOp. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 74055g

Sprzedam Syrenę 104, stan 
dobry. Poznań, Zagórze 
10 m. 27 po god-z. 16.

7<3994,g

Mercedesa 200D rok 1968, 
silnik po remoncie, stan 
bardzo dobry sprzedam. 
Poznań, Świerczewskie­
go 16. 73973g

Sprzedam samochód Ram 
bler z silnikiem Warsza­
wy. Oborniki, ul. Szamo-
ttilska 55.. 74012g

Sprzedam nadwozie do 
Skody S 100. Poznań, ul. 
Kossaka 14 m. 8 . 74022®

Volkswagena 1600 TL rocz 
nik 1957 sprzedam. Ós. 
Przyjaźni 8 m. 61. 74023g

Fiata 125p i Opel combi 
sfan idealny sprzedam. 
Wyspiańskiego 45 . 74030g

Kupię samochód do re­
montu, chętnie po wypad 
ku Fiata 126p łub 125n. 
Wyspiańskiego 45. 74031 g

Samochód Panhard sprze 
dam. Tel. 20-20-96 . 74067g

VW 1300 rocznik 1970 oka 
zyjnie ' sprzedam. Tel. 
67-30-73 po godz. 16. 74124g

Ford Caori- 1700 GT swrze 
dam. Tel. 33-24-43 . 74138g

BMW 1600 sprzedam — za 
mienię na VW, Opla itp.
Piła, tel. 24-77. 74361 g

Sprzedam Syrdnę 105. Fia 
ta 126. Tel. 22-16-89. 74,159 g

Fiata 125p sprzedam. Tel.
78-07-34. 74172g

Fiata 125, 1500 sprzedam. 
Poznań, tel. 635-30 . 74174g

Fiata 125p, grudzień 1976, 
przebieg 240Ó0 sprzedam.
Newtona 1A m. 7, (Osied 

le Kopernika). 741S6g

Kupię mieszkanie własnoś 
ciowe. Tel. 22-27-88.

73968g

Zamienię 3-pokojowe 
mieszkanie własnościowe 
na Winogradach na 3- lub
2-pokojowe okolicy
pętli tramwajowej na Je 
życach. Oferty ,,Prasa”* 
Grunwaldzka 19 dla 73980g

Korzystnie sprzedam
mieszkanie wyłączone 115 
m! (dom dwurodzinny) —• 
Wilda. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka "19 dla 73949g

Do wynajęcia pokój. Piat 
ne nok z góry. Osiedle Bo 
haterów II Wojny Swiato
wej 58 m. 74062g

Zamienię mieszkanie M-3 
zwiększony metraż na Ra 
tajach na M-2. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 74158g.

Poszukuję pomieszczenia 
warsztat krawiecki.

Najchętniej Winogrady. 
Dogodne warunki. Tel. 
grzecznościowy M-72t95 
lub’ oferty „Prasa”. Grim 
waldzka 19, dla 74173g.

Mieszkanie M-4, 48 ml, 
Rataje, zamienię ba wiek
sze Jeżyce, 
Tel. 7>9-13-29.

Grunwald.
74187g

M-4 własnościowe kupię. 
Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19. dla 74214-g.

Mieszkanie własnościowe 
M-6 (czteropokojowe) na 
Os. Kooemlka sprzedam. 
Szczegółowe' oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
74300g.

Przyjmę pana na pokój. 
Oddam małżeństwu do- 
mek wymagający wykoń 
czenria. Dziedzicka 13.

7436»g

Zamienię 3 pokoje z kuch 
nią. łazienką 80 m!, piece 
I piętro samodzielne Wil 
da na 2-pokojowe samo­
dzielne do 40 mł do II
piętra względnie
Oferty „Prasa”, '

wipda. 
Grun-

waldzka 19. dla 742«2g.

Zakład Złotniczy, Zdzi­
sław Pawlak, Luboń, ul. 
Waryńskiego 2 przy dwar 
cu poleca swoje usługi 
specjalność: oprawa ko­
rali — krótkie terminy.

73®61g

Wezmę mieszkanie na 
rok. Chętnie centrum, te 
lefon. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 1S dla 72905g

Technik poszukuje poko­
ju nieumeblowanago. Ofer 
tv „Prąsa”, Grunwaldzka 
19, dla 74014g.

Oddam w dzierżawę na 
rok samodzielne, dwupo- 
kojowe nieumeblowane 
mieszkanie, nowe budów

.nictwo. Płatne
Oferty „Prasa”,

góry.

waldzka 19, dla 74024g.

Małżeństwo z dzieckiem 
poszukuje pokoju. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
1-9, dla 74075g.

Oddam w dzierżawę ga­
raż. dzielnica Grunwald. 
Zgłoszenia: Zakopiańska 2 

74093g

Cyklinowanie, lakierowa­
nie parkietów. Dombka, 
tel. 536-70 dawniej Misiu
rewicz. 73733g

Garażu poszukuję Wil­
da, Dębiec. Tel. 33-15-50. 

73504g

Wypożyczalnia sukien
ślubnych, wieczorowych, 
welonów, nakryć do 
chrztu. Liszkowska, Gwar
dii Ludowej 2. 74407g

Siatki ogrodzeniowe wy­
konuje Napierała. Sł-onecz
na 61 74170g

Układanie przekłada-
nie parkietów, cyklinowa 
nie. Meysner, tel. 457-28. 

74177g

Naprawa telewizorów. Le 
siński, tel. 566-74 . 74208?

Poszukuję stałych odbior 
ców goździków. Otarty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 74229g.

Garaż prj.darr) w dzierża­
wę. Bułgarska 18. 74139g

Sprzedam działkę pod za 
budowę jednorodzinną w 
Puszczykowie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 742O5g.

Wykonuję nagrobki, przyj 
mę czynnego udziałowca 
z wkładem oraz zamówie­
nia. J. Kamiński, Wieleń 
koło Trzcianki, Sosno­
wa 3. 74121g

KUpię .działkę pod zabu­
dowę warsztatową w Po­
znaniu lub na trasie Pusz 
czykowo — Poznań. W roz 
liczeniu może być Fiat 
136. Oferty „Prasa.”. Gruin 
waldzka 19, dla 74233®.

Oddam mierzwę kurzą w 
zamian za słojnę. Ferma 
Niepruszewo Hyby, gmina
Buk. 74128g

Przewóz żwiru, piasku, 
żużlu, grysu, innych. Zle 
cenią: Dera: tel. 747-20 
oraz Mostowa 25. po po­
łudniu, tel. 22-21-73.

74591gDom iednoix)dzinny, no­
wy w Poznaniu sprzedam. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 74114gl

Kto wiosną wybuduje 
dom jednorodzinny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 73976g.

Wykonuję siatki parka- 
nowe oraz przerabiam 
drut na siatkę. Iwankie- 
wicz, tel. 423-56 . 72908gpr

matrymonialne

Sprzedam mieszkanie włas. 
nościowe 3 pokoje, kuch 
nia. łazienka. c.o„ 68 mJ. 
II piętro — dzielnica Je­
życe. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 73975g

Przystojna, 23-letnia pan 
na bunetka, wykształce-

| W dniu 8 listopada 1978 r. zmarł nagle 
w 18 wiośnie .życia nasz najdroższy syn, 

szwagier, siostrzeniec, wujek, kuzyn 
1 Wnuczek, śp.

KRZYSZTOF WALKOWIAK
łsza św. zostanie odprawiona w sobotę, 
wi. o godz. 13 w kanlicy cmentarnej w Skó- 

rztwie, po czym pogrzeb.
W głębo-kim smutku pogrążeni 

rodzice i rodzina 
'.Biedrzyckiego 21.

Uiobus odjedzie sprzed domu żałoby o go- 
74640g

t J?1'3 8 listonada 1978 r. zmarł nagle ko- 
nr,»?any I troskliwy mąż, ojciec i dziadek, 

ut w. śp.

SEWERYN ABRAMOWICZ
Obędzie się w sobotę, dnia 11 bm. 

u na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim żalu pogrążone

żona, dzieci 
Wawrzyniaka 13 m. 5.

rodzina
3918-173

t ^:a 8 listopada 1978 r. zmarła po długiej 
opatrzona Sakramentami św., na- 

Przp»,'°ch?na żona, matka, teściowa, babcia, 
żywszy lat 64. śp.

HELENA NASTAŁ’
^uiie^^s-nbędzie sie w sobotę, 11 bm. o go- 

“■“0 na cmentarzu junikowskim.
W smutku

Vi , mąż z
AutoJ^^ióska 55 m. 5.
izini; 7 i-dzie sprzed domu

pogrążony 
rodziną

żałoby o go-

x Dnia 8 listopada 1978 roku zmarła 
I gich i ciężkich cierpieniach nasza
chańsza mamusia, teściowa i babunia,

MARIA KUSZEWSKA
Ppigrzeb 

13 bm. o 
skim.

po dłu- 
najuko- 
śp.

odbędzie się w poniedziałek, dnia 
godz. 12.16 na cmentarzu junikow-

W głębokim smutku pogrążone 
dzieci z rodzinami

Ul Grobla 23 m. 6. 3932-U3

Dnia 8 
chana

Pogrzeb

listopada 1978 roku zmarła nasza ko- 
siostra, szwagierka i ciocia, śp.

MARIANNA KĘSY
z domu Świątek

odbędzie sie w sobotę, dnia 1.1 bm.
o godz. 12.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Aleje Marcinkowskiego 20 m. 16. 3931-U3
13

x Dnia 8 listopada 1978 r. zasnął w Bogu, prze- 
T żywszy lat 81 nasz najukochańszy ojciec, 
teść i dziadek, śn.

STANISŁAW DRYGAS

Pogrzeb 
13 bm. o 
skim.

powstaniec wielkopolski

odbędzie się w poniedziałek, dnia 
Jodz. 11.30 na cmentarzu junikow-

RODZINA

Ul. Jackowskiego 36 m. 15. 3920-U3

+ Dnia 8 listopada 1978 r. zmarł tragicznie 
przeżywszy lat 24, opatrzony Sakramenta­

mi św., nasz ukochany syn, brat, wnuk, sio­
strzeniec, bratanek ‘i kuzyn, śp. ,

MAREK GROCHOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 11 bm. o go­

dzinie 12.50 na cmentarzu junikowsklm.
W głębokim smutku i żalu pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondo-lencji.
Ul Olszynka 8 m. 21. 74693g

Telewizory naprawiam 
natychmiast — Grunwald, 
Jeżyce. Tel. 67-13-94 po 
siedemnastej, Plank.

71531g

nie półwyższe z 
jozności pozn a 
do lat 30. Cel
niainy. 
oferty

Tylko 
„Prasa”,

braku zna 
kawalera 

matrymo- 
poważne

waldżka 19, dla 74S2&g.

BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ
CZYNNE BĘDZIE

w dniu 12 XI 1978 r. w godz. 10—13

Dnia 
lat 81 

jek, śp.

8 listopada 1978 r.J zmarł przeżywszy
mój duogii mąż., nasz ukochany wu-

tDnia 8 listopada 1978 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św., nasza najdroższa, naj­

ukochańsza żona, mamusia i babcia w 70 roku 
życia, śp.

z Wieczorków

BRONISŁAWA SZCZECIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 11 bm. o go­

dzinie 10 na cmentarzu na Miłostowie.
W głębokim smutku pogrążeni 

mąż i córki z rodzinami 
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

747095

tDnią 8 listopada 1978 r. zmarł nagle 
najdroższy mąż. ojciec, teść, dziadek i

dziadek, przeżywszy lat

WALENTY
Pogrzeb odbędzie się

77, śp.

nasz 
pra-

JAN PRZYBYLSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 11

o godz. 9 na cmentarzu

Ul. Sródka 8/9 m 15._

na Miłostowie.
bm.

smutku pogrążona 
żona z rodziną

3919-U3

Krewnym, Przyjaciołom, Cechowi Rzemiosł 
' Metalowych i Elektrotechnicznych w Pozna­
niu. Znajomym. Sąsiadom oraz Wszystkim, 
którzy uczestniczyli w ostatniej drodze nasze­
go najdroższego męża i ojca

LEONA KACZMARKA

TOMCZAK
w poniedziałek, 13 bm.

o godz. 10.30 na cmentarzu junikowsklm.
Pogrążona w smutku 

żona z dziećmi i rodziną 
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul Głogowska 94 tn. 8. 74719g

oraz za okazaną pamięć, współczucie i złożone 
wieńce i kwiaty

SERDF.CZNE PODZIĘKOWANIA

składają

żona i dzieci

Ul. W. Pstrowskiego 26 m. L 7453Rg
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Na rozwiązania niniejszej krzyżówki —- przesyłane wyłącznie 
kiem „Krzyżówka nr 41” — czekamy do piątku. 17 listopada

na kartkach pocztowych z dopis- 
br. Wśród czytelników, którzy prze 
zł. Nasz adres: „Głos Wielkopol-

Litery z kratek ponumerowanych, wypisane w kolejności od 1 do 15 utworzą przysłowie rosyj­
skie — ostateczne rozwiązanie krzyżówki. Opr. Władysław Firhk
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GO

poseodoma 
l MELAMlPPY

ślą prawidłowo brzmiące hasło rozlosujemy 3 książki po 100 
ski”, skrytka pocztowa 1074, kod 60-959 Poznań.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
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NR 39
Poziomo: lizak, planeta, makrela, lwica, Artemida, Etna, rokosz, powrót, kram, ordynans, amant, 

zwarcie. Austria, zgaga.
Pionowo: limba, zakątek, kiermasz, „Prawda”, aula Egipt, amarant, korytarz, reklama, re­

akcja, Gruzja, Araks, sieja, „star”. *
W wyniku losowania nagrody w postaci książek otrzymują: Stanisława Wałęsa, Poznań; Doro 

ta Mozio. Poznań; Józef Jaskulsk’, Turek.
Nagrody wyśle pocztą Wielkopolska Księgarnia Wysyłkowa.

ŃĄ EKRANACH

KIN
HALLO SZPICBRÓDKA", czy­

li Ostatni występ króla kosiarzy 
— to film produkcji polskiej (Ze 
spół „Pryzmat" 1978) w reżyserii 
Janusza Rzeszewskiego i Mie­
czysława Jahody, według scena 
riusza Ludwika Starskiego, zna­
nego autora popularnych prze­
bojów i scenarzysty wielu przed 
wojennych komedii filmowych. 
Ta opowieść o słynnym po dziś 
dzień dżentelmenie-włamywaczu, 
daremnie poszukiwanym przez 
policję Szpicbródce, ma właśnie 
scenerię przedwojennej Warsza­
wy — ożywają w niej ludzie z 
ówczesnego artystycznego świ~t 
ka rewii i kabaretów, warszaw­
ski folklor, rozbrzmiewają daw­
ne szlagiery.

Twórcy tego filmu zaangażo­
wali tu całą plejadę gwiazd — 
obok Piotra Fronczewskiego, któ

ry odtworzą tytułową postać, 
grają m. in. Ewa Wiśniewska, 
Irena Kwiatkowska, Jan Kobu- 
szewski, Bohdan Łazuka, Emil 
Karewicz, Wiesław Gołaś, Kazi­
mierz Kacząr. Miejscem akcji 
jest rewiowy teatrzyk „Czerwony 
Młyn”, kupiony w dniach swe­
go kryzysu przez bogatego dżen 
telmena, inżyniefa Freda Kam­
pinosu. Przygotowania do nowej 
rewii osnutej wokół perypetii 
słynnego kosiarza Szpicbródki 
stają Mą jednocześnie przygoto 
woniami do rzeczywistego ko­
lejnego „skoku" polskiego Arse 
na Łupina.-

„WĄSATA NIANIA" jest barw 
nym, szerokoekranowym, opraco 
wanym w polskiej wersji języko 
wej, filmem produkcji radziec­
kiej (Wytwórnia Filmów Dziecię 
cych i Młodzieżowych im. M. 
Gorkiego, 1977). To pełna humo 
ru, piosenek i zabaw, opowieść

DOBRE
(taaakie sobie)

Przyjaciółki między sobą:
— Iksiński złożył mi swe serce 

u stóp. Jestem nad wyraz szczę­
śliwa!

— Radzę d jednak być ostroż­
ną z tym sercem. Jeszcze wczo-
raj .mówił 
małam.

mi, że ja mu

Co d przypominają
kształtem Włochy? — pyta 
ciel ucznia.

o przedszkolu, 
niańki pełni 
chłopak.

w którym rolę 
siedemnastoletni

— Jest to klasyczna komedia 
dla wszystkich — orzekli recen­
zenci — w której nic nie trąci 
natrętną dydaktyką, chociaż trak 
tuje ona o wychowanki, (kos)

John Mynandahl miał 
czterdzieści piąć lat i był 

o siedemnaście lat starszy od 
Peggy. Miał łysiną, opasły 
brzuch i osiem domów. Ponad­
to za dużo pił. Do niego należał 
również budynek, w którym 
boutiąue Peggy powoli, ale 
pewnie plajtował.

Poślubiła go z powodu ośmiu 
domów i założyła boutigue. 

’ Nie założyłaby go nigdy, po­
nieważ jej pierwszy mąż nie 
dałby jej na to pieniędzy. Po­
ślubiła go z prawdziwej miło­
ści. Zmarł, uduszony dymem, 
kiedy zasnął z papierosem w 
rąku i zapalił sią materac. Jej 
żałoba była prawdziwa.

John Mynandahl nudził ją. 
Przez rok była mu wierna, a 
potem pojawił sią w mieście 
jego brat, Danny. Danny miał 
trzydzieści jeden lat, był wy­
soki, szczupły, męski i miał 
blo-d włosy. Najpierw chodzi­
ła z nim tylko na tańce, a po­
tem odprowadzał ją do domu.

Danny był strażakiem i nie 
miał majątku. Przez cale życie 
nienawidził ' swego starszego, 
bogatego brata.

— Ja również go nienawidzą 
— powiedziała Peggy, kiedy le 
żała w ramionach Danny’ego.

— Trzeba więc uwolnić cię 
od niego — powiedział Ddn- 
ny. — Może jakiś mały pożar. 
John jest na pewno wysoko 
ubezpieczony.

— W moim życiu był już 
raz pożar... ,

— To był nieszczęśliwy wy­
padek.

— Nikt mi nie uwierzy w 
dwa nieszczęśliwe wypadki.

— Jestem strażakiem, wiem 
jak sią ogień gasi, ale wiem 
także jak sią go podkłada...

— John umrze dokładnie tak 
samo, jak twój pierwszy mąż. 
Policja może myśleć co chce, 
ale bądzie musiała uznać jego 
śmierć za wypadek. Naturalnie 
gliny będą cią podejrzewać, ale 
ty bądziesz miała alibi. Wiado 
mo przecież ogólnie, że John 
kopci papierosy jak lokomoty
wo i wypija dziennie 
telki whisky.

— W tej chwili

dwie bu-

nie pali,

je 'zła-

swoim 
nauczy

znów boi sią raka płuc.
Nie szkodzż. Kupimy karton 

papierosów i porozrzucamy je 
w mieszkaniu. Przy jego łóżku 
postawimy popielniczką peł­
ną niedopałków. Wszystko in-

Danny — pocałowała go — ale 
co będzie z moim alibi?

— Pójdziesz do jakiegoś 
baru, w którym cię znają. Zo­
staniesz tam z godzinkę i bą­
dziesz głośno rozmawiała. z 
barmanem, że nie możesz już 
wytrzymać w domu, ponieważ 
twój mąż, kiedy sią upije jest 
zaczepny i gwałtowny. Po go 
dżinie zatelefonujesz do domu. 
Ja już tam będą i powiem ci, 
jak rzecz przebiega. Kiedy 
będą wychodził z domu, za- 
biorą wszystko, co ułatwi mi 
robotą i ukryją gdzieś dobrze.

Wszystko przebiegało tak, 
jak zaplanowali. Tydzień póź­
niej Peggy miała już wszyst­
kie rzeczy, które kazał kupić 
Danny i ukryła je w bagażni­
ku swego auta. Dziesięć dni 
później John spił się jak bela. 
Peggy zadzwoniła do Dan- 
ny’ego tuż po ósmej wieczorem.

— Właśnie otworzył trzecią 
butelkę. Leży na łóżku i śpie­
wa. Za chwilę pewnie uśnie...

— Okay, przyjeżdżam na­
tychmiast. O północy muszę 
być na dyżurze w straży po­
żarnej.

Danny przyjechał o dzienną 
tej. Dał trzy razy znać reflek 
torami i poczekał aż Peggy 
wą/jdzie z domu. Zostawiła 
drzwi wejściowe uchylone i 
Danny poszedł prosto do sy­
pialni Johna. Chrapanie otyłe 
go Mynandahla słychać było w 
całym domu. W pokoju śmier­
działo jak w podrzędnej knaj 
pie. Podniósł swego brata z. łóż 
ka i położ^/ł na podłodze. Przy 
pomocy latarki elektrycznej 
odszukał kombinezon, maską 
gazową, rękawiczki, szczypce 
do oonia, łemate i paczką nie­
dopałków. Niedomałki dosypał 
do popielniczki stojącej przy 
łóżku. Nastennie rozciął nożem 
materac. Wyjął z niego garść 
wysuszonej trawy, zaniósł do 
kuchni i zapalił od gazu. Kie­
dy trawa rozpaliła sią. położył 
ją przy pomocy szczypców na 
łopatę i zaniósł do sypialni. 
Tlącą się trawą włożył z po­
wrotem do materaca i założył 
maskę gazową na twarz. Cze­
kał... Po kilku minutach z m-a 
teraca zaczai wydobywać sią 
tłusty ^ym. John, śpiący na Po-

co pozwoli -arrą, 
willą i uwolnić policjantów': 
jej pilnowania.

Kiedy Danny wszedł d0 
talnego pokoju w który^'- 
żała Peggy, ta objęła 0O 
mionami i pocałowała.

— Na to mamy czas późn. 
— powiedział szwagier i r 
prosił Peggy o klucze. p0Z' 
poprosił sąsiadką Peggyf 
pojechała z nim do wilu/^j 
zapakował jej rzeczy w 
walizki. Odesłał policjantów 
odwiózł sąsiadką Peggy do s> 
tala. Kiedy Peggy się 
zawiózł ją do ustronnego h 
telu, ale pozostał z nią ty[;7 
przez chwilą.

— Musimy być ostrożni b 
chamie. Przynajmniej 2 
Potem bądziemy mogli sią 
brać.

Sekcja zwłok wykazała, j, 
John Mynandahl zmarł wśi' 
tek uduszenia dymem i "j 
jego krwi znajdowało się 
alkoholu. W trzy dni potem-. 
stał pochowany. To był^ 
środą. W czwartek dwaj def^ 
tywi zapukali do pokoju hot( 
Iow eg o Peggy.

— Pani Mynandahl, łnu.^, 
panią aresztować z powoi’ 
podłożenia ognia i zamord^ 
nia swego mąża.

Ależ to bzdura — 
"działa Peggy. — John upity, 
i łóżko zapaliło sią od 
rosa. Panowie sią mylą.

— Chyba nie — powity 
'jeden z detektywów. — Pjj 
mąż nie palił papierosów. Po. 
wiedzieli nam o tym jeq0 
jaciele. Bał sią raka płuc...

— A niedopałki w popie!. 
niczce?

— Dokładne badanie 
zało, że niedopałki mają dm 
tygodnie...

— Ale ja mam przecież o!ibi 
— Tak? Alibi na co? Pod^. 

lila pani materac a notem 
szła pani do baru. 1 to nazj. 
wa sie alibi.

— Nie wiem o czym paw 
wie mówią. Panowie musa
być obłąkani krzyM

— Gumowy but.
— But. zgoda. Ale dlaczego gu­

mowy?
— Bo dookoła jest woda.'

U lekarza:
— Leki, jakie rai pan zaapliko­

wał, nic nie pomagają. Nie mogę
w nocy zasnąć.

— W takim razie proszę pić 
godzinę kieliszek koniaku.

— Sadzi pan. że to pomoże?

co

— Nie, ale pozwoli panu przy­
jemnie spędzić czas.

W biurze rozmawiają dwaj re­
ferenci.

— Za chwilę 14. Na zegarze wy 
bije godzina duchów.

— Jakich duchów?
— Nie wiesz, ciało będzie jesz­

cze w pracy, al« duch już w do­
mu.

dłodze, zaczął kaszleć, 
czekał godzinę. Kiedą 
zadzwonił zdiął maską 
jął słuchawką. Głos 
drżał:

Danny 
telefon 
i nod- 
Peggy

ne załatwimy przy 
książki telefonicznej.

— Jak to?
— Kunimy maską 

łopatą, kombinezon, 
do ormia. Wyszukasz

pomocy

gazową, 
szczypce 
w książ

ce telefonicznej jedno z biur, 
które załatwia różne niezbyt 
czyste srrrawy.

Jako honorarium dla biura i 
sumę za rachunek, prześlesz 
p zekaz pocztowy. W żadnym 
razie czek. Kiedy bądziesz już 
to wszystko miała, włożysz 
cały ten kram do bagażnika, 
swego auta. Będzie tam leżał 
tak długo, aż ao bądziemy po­
trzebowali. A kiedy John znów 
bądzie pijanu w sztok...

— Ty myślisz o wszystkim,

— Wszystko w porządku?
— Jeszcze nie, ale wkrótce. 

Wyjdź z baru i poczekaj w 
budce telefonicznej. Dam ci 
znać kiedy masz wrócić.

Straż pożarna była już od 
dziesięciu minut w domu, kie­
dy Peggy wróciła. Peggy do­
stała szoku. Lekarz dał jej za­
strzyk uspokajający. Zanim 
odwieźli ja do szmtala, prosiła 
aby zawiadomić jej szwagra, 
Danny’ego. Pracuje w straży 
pożarnej.

Danny przyjechał do willi o 
dziewiątej rano. Willa była 
pilnowana przez policjantów, 
których Danny poczęstował 
zimnym piwem z lodówki. Po­
wiedział. że poiedzie do szpila 
la, aby odebrać klucz od miesz

Peggy. I nagle opanował j 
strach. Policjanci pokazali i- 
maskę gazowa, łopatą i wą 
stko. Musza zatem, mleć m 
nież Danny’ego. Jej vkodm 
go Danny’ego, którego ma 
poślubić za rok.

— Chce mówić z adwoh 
tern. Najlepszym i najdroż^w 
adwokatem jaki jest w mich 
Dowiodą swej niewinni

■— Pani liczy na pieniąd.’! 
swego zmarłego mąża? Nk: 
tego... Morderca nie może, w 
dług prawa, czerpać korzyś: 
ze swego czynu. Jedyny 
spadkobiercą pani męża, i® 
pani szwagier, Danny My» 
dahl. Zresztą jemu właśnie 
wdzięczamy szybkie’.rozw 
nie tej zagadki. Nigdy nie^ 
dojrzewalibyśmy pani, ff# 
nie poradził nam zajrzeć 1 
bagażnika pani auta, (fi1 
znaleźliśmy maską 
resztą tych drobiazgów. » 
pani szwagier przypom^ 
nam. również, że pani pienc^ 
mąż zginał w ten sam spo^-

PHILIP TREMOM

RYS. GWIDON 
MIKLASZEWSKI

— Tak chyba będzie dobrze 
na tę wystawę?

Na wystawie psów

— Damy medal tej siódemce 
— jest najbardziej rasowa!

PSÓW rm
POMYSŁOWY

17-letni młodzieniec z * 
we Francji, dopiero poczq . 
w złodziejskim fachu, 
jak na nowicjusza sporę! 
słowóść. Przez kilka dn’ m . 
kał na zapleczu sklepu ze & 
tern fotograficznym, 
kradał. Dnie poświęcał no 
poczynek, zaś noce przezn 
na wynoszenie aparatów, 
i innych urządzeń. 
bowanego łupu wyniosla 
blisko 100 000 franków, zi 
ja złapano dopiero P 
sprzedaży łupu.

„LETNIE" SANKI
' W austriackiej rniełsC°1|e|ii 

Faaker-See, wybudowano $ 
tor saneczkowy o długo . 
m — coś w rodzaju ry 
sztucznego tworzywa, P° 
jeździ się na sankach, P° 
jących zamiast płóz s?

— Jak to, nie dostałyśmy 
żadnego medalu?

No J zdobyffSmy dwa złote 
medale™


